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Ks. mir. LEWANDOWSKI
/W P o L S C

dze a e spotkało n'® podobnego. Drogt 
zupełnie spokojna, z przyjemnością na­
wet stwierdź liśmy dobry stan dróg.

W drodze od KWrzynta do Skwerzy- 
ny, a nawet dalej aż do Poznaira — ude- 
rzrla nas jedna rzecz: całe połace zie­
mi nieuprawone, domy nlez&tn' eszkane. 
Brak ludzi, aby te damy zamiesztoć, aby 
te remie ożyw!ć. Żerni*  Jest, — czeka. 
Trzeba tylko przyjść s rękami goto-wym 
do pracy.

Słyszeliśmy też, że w kopalniach zatru 
dniani są N' emćy. Polacy-górn cy muszą

Dnia 25.2.1946 r. przybył1 do Warszawy i padach na szosie, o rabunkach, o kradzie- 
ka. mjr Edmund Lewandowski — Dzie- ży samochodów. Tymczasem nas po dro- 
Jłmj Obozów Cywilnych w azneriykań- 
sklej strefie okupacyjnej Niemiec, oraz 
ks. kpt. Jan Brodź' ńsk‘.

Gość'*  Ci odbyli konferencje z gen. 
dyw. Spychalsk m oraz Generalnym Peł­
nomocnikiem Rządu do Spraw Repatriacji 
wicem nistrem Wolskim.

„Główną i wielką troską naszą — mó- 
W*ą  w rMsnwh — jest bezczynność 
1 demaraltzacjs ludzi, pozosiiajcycb dotąd 
na obczyżtfe. Przyjechaliśmy tu do Pol­
ski, aby naw'ązać kontakt w sprawie re­
patriacji Jedynie szybki powrót do Kra­
ju. do utęsknionej Ojczyzny, do nornial- się otrząsnąć z apafi, muszą wróć ć. sia­
nego środowiska, do rodź ny — może wy­
rwać jtezęze ce zgnił zny moraiaoj naszą 
niłodz eż, która wpada w nią coraz bar­
dziej. Dz-ęki przychylności 4 pełnemu 
zrozumień u Władz Polskich kontakt zo­
stał nawiązany".

,,Jak!e wrażenie odnieśli Węża w cza- 
s”e podróży?" — pada pytanie.

,,Jechaliśmy z pewną-dozą niepewność'1, 
jak zastaniemy kraj, jak nas rodacy 
przyjmą? Już w drodze do kraju zazna­
liśmy dużo gość nnośc od Polsk ch Misji 
Repatriacyjnych w Heidelbergu, Frank­
furcie i Berlinie.

Dużo się mów! zagran'cą o rewizjach 
celnych, o konfiskatach i t. p. Kontrolę 
celną trudno nazwać rew^tją. jak mieli­
śmy możność przekonać s ę. Cała kon- 
trol odbyła s ę bardzo grzeczn e, spokoj- 
n e. nic nam nie zabranot Ludzie przewo­
żą wszystko, nawet rowery i maszyny do 
szycia. Uważamy tęż, że repatrianci mo­
gą i pow nul zabrać cały swój 1 tak nie- 
w elki dobytek — nawet warsztaty pracy. 
N -c na gra.n’cy nie ginie, nic rr e konfi­
skują, n‘c n e zabierają, jak n eprawdzi- 
w e mówi plotka. Zdarza się. że komuś 
coś po drodze skradziono, ale to już nie 
w:r,a władz celnych.

Jechaliśmy samochodem z na<p'sem „Va■. JedflO&ci NflJOtłOwej Z Ministrem 
fcan Mission” i to było, wbrew wszeickm Oświaty Wycechem na czele. Zjazd 
przypuszczeniom, powodem życzliwego ^er*»  zorganizowany z inicjatywy kie-

! nać do pracy wśród swo ch, na Polskiej 
i Z', cni, ilia PtlsW. PeWńle, że zniszczę*.  
i n’* są wielkie, że jest c ężko, lego nikt 
ne ukrywa, ale ramię przy ramien u

■ trzeba stanąć > dźwignąć z gruzów O.iczy- 
’ znę. Właśnie dlatego, że jest c ężko — 
i trzeba wracać, żeby sę nie czuć zawsty- 
; dzonym, że nni są już przy prący i to 
I pracy twórczej.
I .-Jak e wrażenia wywarła na ks!ężacJs 
Warszawa"?

,,Zc ściśniętym sercem patrzymy na rui 
ny Warszawy, na dz‘eło ludzkiego zni­
szczeją. Czarne oczodoły wypalonych 
domów i zwaliska gruzów są świadec­
twem podlej wrogośei żoldactwa niem cc- 
k ego, są też wyrazem ogromu krzywd 
e erpeń 1 przelanej krwi. Ze czcią schyla 
■się głowę przed tablicami i w eńcami —

za'nteresowan a Mundury nasze zdradza 
ły wszystkim, skąd przyjechał' śmy 1 nie­
jednokrotnie wprost — ha ul cy byliśmy 
zapytywani przez przechodniów ‘— dla­
czego wszyscy n>e wracają, co ich 

otrzymuje.

musi dojeżdżać, aby obsłużyć aąs!edn’ą 
parafię, bo brak duszpasterzy.

Mója paraf'*  — Weszczycin w Poznaft- 
skhii — liczy obecnie 2.500 katolików. 
Mimo niepogody, na nabożeństw'*  para*  
Hanie zgromadzili s'ę bardzo 1'cznie. 
Wszyscy o kościół dbają; zakupiono Jul 
k>l'ch i ornaty. Wielką ich troską jest 
teraz zakup monstrancji.

W elka uroczystość w Posnaata *— w 
rocznicę odbudowania miast*,  rozpoczęła 
się Mszą św. połową a udziałem Włada 
Państwowych.

Po drodze spotkaliśmy wielu kolegów 
księży, którzy przełożyli pracę w kraju 
nad pracę, choćby bardzo łatwą i wdz'ę- 
czną na obczyźnie. Obecn e pracują * 
wielkim zapalam po parafach' n e napo­
tykając na żadne trudności. Od nich leż 
dowiedz el'śmy s ę. że majątków kościel­
nych n e odebrano, a nawet utracone przy 
wrócono.

Zetknęliśmy się też a kapelanami woj­
skowymi i prefektami. Z przyjemnością 
usłyszeliśmy, że prowadzeń e nauki rel1- 
gi w szkole jest obowiązkowe.

Tak Jak we Francji spotyka się wojsk*  
amerykańskie, tak w Polsce spotyka się 
wojska sowieckie.

Dusza s‘ę człowłekovfl raduje, jak spo­
tyka oddz ały żołnierzy polskich, w peł­
nym uzbrojeniu, idących na ćwiczeni*.  
Ma s ę ochotę razem z n'mi iść, przyśpie­
wując wesoło w marszu.

Zauważyliśmy dużą swobodę prasy Za­
skoczyła nas duża ilość pism. Na ogól­
ną ilość 360 wydawnictw — katolickich 
jest 50. ..Rycerz Nepokalanej" wychodzi 
jak ongiś i peszy sę dużą popularno­
ścią. ’

Jakie jest zdanie księży o Z’emiach 
Odzyskanych”?

,,Zdaniem naszym Kościół * szkoła przy 
pomocy całego społeczeństwa mogą doko- 
--j wsipan alego dz eła spolszczenia tere­
nów odzyskanych. Najdzielniejsze jedno- 
stk muszą wrócić, bo tu ich czeka praca, 
by ten teren zrabowany ongiś stał się na 
W eki nasz. Księża I nauczyciele, św a- 
domi tej misji muszą iść na twardą ’ cięż­
ką pracę, dającą jednak obfite wyn ki.

Kończyc swoje uwagi, pragniemy po­
dziękować za serdeczne przyjęć e, gościnę 
i opi*ekę  wszystkim rodzinom polskim, 
których bylśmy gośćmi — staropolskim 
,.Bóg zapłać".

Wracamy podniesieni na duchu tym, 
dzie się Zjazd Polaków w Niemczech cośmy w dz eii w Rraju- Nie czas teraz “» 
z okupacyjnej strefy amerykańskiej. I wc'gn,ętrz“e .tarf1’
c „ „„At . " . . . J. ' ,.Salus Iteipublicae Suprema Iex estoSzczegóły i sprawozdania z obrad ,..... . winno byc przez wszystk ch wc elaue w
obydwu zjazdów podatny w nutne- 1^^ 
rach następnych. i

ł

to miejsca ulicznych straceń masowych. 
Wydaje Się, że gruzy Warszawy — to Je­
dna wspólna rnog ła bohaterów.

Mimo całego ogromu nieszczęść, mimo, 
przechodzących wszelkie wyobrażenia, 
zniszczeń — Warszawa kipi życ em.

W Warszawie widać rozmach — mia­
sto odbudowuje się. Wielkie musi być 
przywiązani do Stolicy, k ędy z jednego 
welkiego rumowiska można wydźwignąć 
domy, sklepy, urzędy Mrówcza praca 
warszawianina staw1* Stolicę n*  nogi.

Wystaw sklepowe c:eszą oko obfito­
ść ą — od różnorodnych artykułów spo­
żywczych, maszyn do pisania 1 liczeń a, 
a nawet wykwntnej galanterii 1 biżu- 
teri'.

W emy o iym, że goście zagran’cs<>/ pa­
trzą z potłz wem na ten nasz polski wy­
siłek odbudowy Warszawy, boć to nie­
łatwo zaczynać na nowo.

A kościoły warszawskie, te wspan'alc 
zabytki kultury i arch lektury — drogie 
sercu każdego Polaka — tak nikczemn e 
z całą premedytacją zniszczone — z du­
mą mus my stwierdzić, że dźw'gają się 
ze zgliszcz i gruzów. Wszędz e w każdej 
parafii, choć ażby w'podziemiach zrujno­
wanego kościoła, albo w prow zorycznych 
kaplicach odprawiają s ę regularn e na­
bożeństwa.

W podróży po kraju widzieliśmy, że 
wszędzie odpraw ają się nabożeństwa z u- 
roczystymi procesjami i pedn ośłym' ka­
zaniami. Często s ę zdarza, że ksiądz

ZJAZD POLSKI
W HANNOWERZE

Dziś rozpoczyna w Hannowerze 
obrady I-szy Zjazd Polaków w Niem- 

j częch z udziałem przedstawicieli Rzą-

za-
Jakaś kobieta ze łzą w oku 

dopytywała o swego męża: ,,W em. że jest 
zdrów, czornu więc nie wraca, czy n’e 
wie, jak bardzo nin e z dzieckiem c'ężko 
bez niego?" Wzruszeń® słuszną skargą tej 
kob ety nie potrafiliśmy, jej odpowiedzieć 
ba to pytan;e, bo wiem, że temu mężów 
nic nie stoi na przeszkodzie do powrotu.

Mówiono nam w Niemczech w ełe o na-

rownictwa Centrali Szkolnictwa Pol­
skiego w Niemczech i oficerów Pol­
skich Misji Repatriacyjnych, ma za 
zadanie wytyczyć słuszne drogi po­
stępowania, zorganizować na terenie 
poszczególnych ośrodków akcję re­
patriacyjną oraz scalić i wzmocnić 
organizacyjnie nieodłączną część na­
szego Narodu Polonię w Niemczech.

W dniu tym łączymy się myślą z 
Wami, Drodzy Rodacy, i życzymy 
Wam pomyślnych obrad!

Dążeniem Rządu i całego Narodu 
jest pomódz i przyśpieszyć powrót

i

Wasz na łono Ojczyzny. Chcemy 
jaknajszybciej razem z Wami stanąć „ać 
do wspólnego dzieła: do odbudowy 
Ojczyzny. Chcemy wspólnie walczyć 
o lepsze jutro i budować trwałe fun­
damenty pod gmach naszego Pai'1- 
stwa.

Wierzymy, że Zjezd ten przekona 
Was wszystkich — tam zagranicą — 
o słuszności sprawy, o którą walczy­
my w kraju. Wierzymy, że myślicie 
tak, jak my: Miejsce i praca dla każ­
dego Polaka tylko w Polsce.

W dniu 11 b. tn. w Kassel odbę-

ł. >.
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POLSKA PRZED WYBORAMI
\ /

„Rzeczpspolita” o bloku stronnictw
w wyborach do Sejmu

Z inicjatywą utworzenia bloku wybór- > czego" dla przywódców obu stronnictw 
czego wszystkich stronn ctw obecnej ko- i robotniczych, 
ar ćji rządowej wystąp ly obie part1e 
robotnicze, PPS 1 PPR. I faktem jest, 
że n e tylko rzuć ły inyśl stworzenia ta­
le ego bloku, ale czyniły wszystko, żeby 
tę myśl zreał zować. Co więcej .— na- 
maw1 ały PSL do przystąpienia do takie­
go bloku. Namaw aly bynajmniej nie z 
obawy, że wyn k wyborów może zasad­
niczo zm enić ewolucję rzeczywistości 
polskiej i k erunek tej ewolucji, wytkn ę 
ty przez PKWN.

Przemiany, które nastąpiły w Polsce 
od 22 lipca r. 1944 — du a ogłoszenia Ma 
n festu Polsk ego Komitetu Wyzwolenia

Głos łódzkiego świata pracy
Sens tego określeń a był 

jasny. Z punktu widzenia przywódców 
PSL blok Jest n epotrzebny ale skoro 

[ Inne stronoctwa się narzucają, to trud- 
' no, trzeba w tej sprawie pertraktować. 

Nte dz wnego, że przy takim stanowi­
sku do porozumień a nie doszło. I dla­
tego Polska stanęła wobec perspektywy 

j walk’ wyborczej i to walki ostrej..
Blok demokratyczny — czytamy da- 

, lej — ładnego ze swoich haseł nie bo 
I ssę wysunąć. Formułuje je wyraźnie 1 
i stanowczo. Nie schlebia nikomu i n e 
i twierdzi, że wszystko jest dz ś w Polsce 

____ _o_ _________ .._________’ tak. jak powinno być, że wszyscy są już 
Narodowego —'są już zbyt ugruntowane, , nakarmieni, że wszyscy są ubrań . Twter- 
żeby można je było odwróć ć. Jak wia- dzi jednak, że polityka, którą prowadzi! 
dumo, zdają sobie z tego sprawę rów­
nież przywódcy PSL., którzy n cjedno- 
krotnie podkreślali 1 podkreślają, że m ę 
dzy n <mi a ttan.ymi czlonkam koalicj' 
rządowej nie ma zasadniczych różnic 
zdań. N e przywróci u kl ziem1 obszar­
nikom i nie pozwolą robotnicy pracują­
cy w zakładach przemysłowych, na od­
dań e tych zakładów fabrykantom...

Jeżeli więc stroinretwa PliWN-owskie 
namawiały PSL do przystąpień a do bio 
ku, to czyniły to nie dlatego, że boją 6"ę 
wystąpić w bloku czterech do walk” wy­
borczej z Polskim Stronnictwem Ludo­
wym, n e dlatego że boją się przegranej 
w wyborach, ale dlatego że nte che ały 
dziel e obozu demokracj’ polskiej, nie 
chciały dziel ć narodu polsk ego, które­
go losy -są związane z demokracją, na 
zwycięzców i zwyc ężonych. Toczy się 
przecież b storyczny bój o przę szłość na 
rodu, o jego dobrobyt i Jego pozycję w 
świecie — bój o te, żeby t. zw. sprawa 
polska nte była przedmiotem Jntryg mię­
dzynarodowych. ale żeby naród nasz był 
pionierem tego obozu, który — przy jego 
udz ale — zgniótł h tleryzm I faszyzm; 
Po prostu zbyt ważne stoją dziś przed 
narodem, zadania — zadane przebudo­
wy gospodarczej 1 społecznej, zadane 
zasiedlenia 1 spojenia Zern Odzyskanych 
z resztą Polski, zadaiPe dalszej odbudo­
wy pirest żu Polsk1' na arenie mędzyna- 
rodowej (bo polityk’a londyńska nie tyl­
ko tego prest źu nię stworzyła, ale pod­
ważyła jego najstotnlejsze podstawy).

K erownictwo PSL w pertraktacjach 
w spraw e utworzenia bloku wyborczego 
wzęło udział. Prasa 
gie podkreśla, że broń Boże n e PSL 
stara się o utworzeń e bloku wyborcze­
go, ale PPS i PPR. N e kto inny prze­
cież. jak ,,Gazeta Ludowa" wprowadzi­
ła określenie ,,monterów bloku wybor-

dot- chczas i którą prowadź ć będz e nadal, 
polityka zm erzająca do stworzenia z Pol 

i ski państwa gospodarki planowej, pań- 
; stwa, którego fabryk’ będą pracowały iż e 
pod kątem wdzenia zysków fabrykan- 

' tów i spekulantów krajowych i zagrani- 
I cznych, poi tyka partnera w równorzęd- 
! nym sojuszu polsko-radzieoktan, poi tyka 
| współpracy z całą demokracją światową 
jest jedynie realną i korzystną dla Pol- 

i ski poi tyką. I dlaego śm alo może zjed 
I noczóna demokracja przystąp ć do kam­
panii wyborczej, l;!cząc na poparcie nie 

■ tylko robotników i pracown1 ków umysło 
wych, nie tylko chłopów, ale też m esz- 
czaństwa. któremu n’e schlebia, a1- któ­
remu zapewn'la możliwość pozytywnej 
pracy dla państwa i dla s eb e...

Pierwsza w’adomość o zerwaniu przez I 
przedstawić el PSL rozmów na temat 
utworzenia bloku wyborczego 6 stron­
nictw wywołała żywe poruszenie w Ło­
dzi Już w sobotą zorganizowany przez 
stromi ctwa demokratyczne olbrzymi 

.w*  ec na sal! Geyera przez aklamacją 
przyjął rezolucją, oceniającą postępowa­
nie Polskiego Stronnictwa Ludowego, ja 
ko rozbijan e jedności demokracji

W dn u 25 bm. w w*  elu fabrykach w 
czasie przerwy obiadowej i po zakoń­
czeniu praav odbyły s ę spontaniczne 
wece robotników s mlergeneji pracują­
cej. na których zebrane wielotysięczne 
masy pracown cze w jednogłośnie uchwa 
lanych rezolucjach potęp ły stanowisko 
P. S. L.

W ele tysi ęcy robotników * pracowni­
ków umysłowych, w olbrzymiej swej 
większość1, pozostających poza szeregami 
Jakichkolwiek part’1 poi’ tycznych, za- 
trudn onych w wielkich zakładach wló- 
k enniozych dawn' ej Eittofftona. Gampo 
i Albrecht, Allart, Reuseau, Stolarow, 
Ilirscfaberg 1 Wilczyński Te’tc!baum. 
Prusak, Werner i welu Innych, zebra­
nych w św etlicach fabm cznych zglosdo 
rezolucje solidaryzujące sę z Uchwałami 
zebrań a odbytego w sali Geyera w sobo- 
tę;

Charakterystyczna Jest rezolucja pra­
cown ków wclk ch zakładów przemysłu 
wełnianego Allart Rouspau, w której ze 
brani stwierdzają m. bi.: ,,My, zebrani 
w dniu 25 bm. robotn ey * pracownicy 
dawnej fabryk1 Allart Rouseau piętnu­

jemy i oburzeniem us*lowanie  PSL roz- 
bicia Jedność' Narodowej 1 jednolitego 
bloku wyborczego demokracji polsk ej. 
Próby te są niczym *tanym,  jak robotą 
mającą na celu podkopywanie fundamen 
tów demokracji ludowej w Polsce Ze­
brań1 potęp ają tę rozbijacką polityką 
PSL i postanawiają stać twardo i bez­
względnie na gruncie demokracji ludo­
wej oraz sojuszu robotniczo - chlopsk e- 
go. Zebram zobow ązują s’ę,źe ofiarna 
praca na każdym odchiku przyczyni się 
do zwycięstwa bloku demokratycznego 
w wyborach".

Zebrania na fabrykach kończyły się od 
śpiewaniem pieśni patr etycznych. Je­
dnocześnie -odbywały się w'eee lego ro­
dzaju na teren e całego województwa? 
w tniaulach, m asteczkach. gminach i po­
szczególnych gromadach przy licznym u- 
dziale obywatel1.

Znam eona jest również uchwała ple­
num Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych. złożona w 'tnien u 150 tys. rb 
botników łódzkich, zrzeszonych w Zw ąz« 
kach Zawodowych okr. lódzk ego I stwtor 
dzająca, że zagadnień'# Jedności całego 
frontu demokratycznego Jest sprawą o 
znaczeniu ogólno-narodpwym wszystk ch 
obywateli naszego Państwa.

Plenum OKZZ stwierdza; jedynym 
drogowskazem "wszystkich Polaków win­
no być skup enle s'ę i poparće z całych 
sil demokratycznego bloku wyborczego 
w nadchodzących wyborach w celu osiąg 
nięcia zwyćęstwa demokracji oraz odbu­
dowy Wolnej N epodlegtej Demokratycz­
nej Polski.

Nie czas dziś na
Ntedawtnio odbyło się w Katowicach 

zebrań e aktywu sześciu partii polityoz 
nych, poświęcone narialdom w spra­
wach wyborczych. Na zebraniu tym 
w cewojewoda Anka Bożek — wybitny 
dz a łącz PSL — wygłosi! przemówie­
nie, które wywarło w ellk e wrażenie.

W swajem przemówieniu p. Arka 
Bożek SECzegółowo oma w a Inomriecz- 
ność jednaści naszego narodu dla u- 
trwalen a naszego nowonabytego stanu 
posńadan a na Zachodź 'e.
Większą część swego życia spędziłem 

w walce, aby te ziem'e zachodnie przy- 
i łączyć na zawsze do naszej kochanej Pol 

PSL-owska cią- ’ skt. Nawet wówczas, k edy sfery of cjal 
, ne w Polsce wypierały się nas — pozo- 
i staliśmy zawsze Polakami na Śląsku O- 
polskim, Dz’śiaj, k edy ta wolność jest 

plnować, aby jeji wywalczona, 
i nie stracić.

mus my

Naszym głównym pragnieniem — c’ąg 
nie on dalej — jest aby w Polsce zapa­
nowała jedność.

Niektórzy sądzą, że nowe wybory 
prayn-osą nowy rząd, a tym samym 
poprawi 
naszym 
d® oni, 
ni, że 
oman warunków bytu, 
nikomu misek 
ohlcba, ponieważ można to osiągnąć tyl­
ko przez pracę, a nl e spekulację. Trzeba 
tym ludz om pow edzieć, gdzie leżą praw 
dziwę trudności i kto jest ich przeciw- 
wktocn. Niech każdy pamęta, że n e- 
mecka hydra jest pokonana, ale jeszcze 
nie rozdeptana. Wciąż jeszcze czyha ona 
na rewanż 1 dlatego wszyscy Polacy i

się ich byt. Obowązkiem 
jest wytłumaczyć tym łu- 

którzy nie są z nas zadowole- 
wybory n!e przyirosą żadnych 

Ne napełnią
i n'"e zwiększą kawałka

śiąscu za wspólnym blokiem
Na konferencji przedsta.Wcieli 6-c1u 

stronnictw w Katowicach, przemawiając 
w mieniu Wojew, Kom. Zw. Weteranów 
Powstań Śląsk.ch ob. pik. Z’ętek zapew­
ni! zebranych, że organizacja ta posta­
wiła sob e za cel całkowite zjednoczenie 
z'em’ śląskiej z resztą narodu polsk ego. 
Powstańcy ze szczerym zadowoleniem 
powitali zwycięstwo klasy pracującej, do 
której każdy z n ch należy. Powstańcy 
przeciwni są wszelk'm próbom rozb ja- 
n1 a jedności narodowej, ponieważ zdają 
6obie sprawę, że bez tej jedności — szcze 
góln e tu na naszych z em ach zachod­
nich — Polacy nie byliby w sianie wy­
pełń ć swej wielkiej ińM' dz ejowej. — 
Dobrze pojęty nteres całego narodu pot- 
slcego wymaga w chwili abecnej w'ęccj 
an żel k edykolwick przed tym jedności 
wszystk' ch obywateli. Wychodząc z tego 
założenia, powstańcy wypowiadają się 
ca!kow’c e za jednol tym frontem wybór 
czym.

Po przemówieniu wicewojewody — 
przemawiał przedstawić el Zw. byłych 
Więźniów Pol tycznych. Podkreślił on 
bezpartyjność reprezentowanej przez sie- 
b,:e organ zacji i kategorycznie sprzeci­
wi s ę wygłaszanej często opinii, jako­
by więźniów e byl! ludami zdemoralizo­
wanymi. Wykazał on. że na odwrót właś 
n e, po powroc e z obozów koncentra­
cyjnych ludzie ci czują s ę o w ele silniej 
si bardztoj zespoleni z narodem, za któ­
ry c erpieli

Jedmytm z dalszych mówców na kon­
ferencji był przedstawiciel Polsk ego 
Związku Zachodniego ob. ppłk. Nadol- 
ski. Polski Zwązeli Zachodn , liczący 
około 280 tys. zrzeszonych członków, kie 
ruje głównie swą uwagę na zagadnień'? 
niern eck e w Polsce. Uznając, że naj­
pewniejszą gwarancją nieodrodżenia s ę 
niemczyzny na polsk'ch z cm ach za­
chodnich jest jedność narodu polskiego, 
Związek Zachodni stoi na stanów sku po­

pierania każdej 1dei wspólnego bloku 
wyborczego, i pragn e, aby do takiego 
bloku doctzlo jak najprędzej.

Myśl wspólnego bloku wyborczego w 
nadchodzących wyborach poparł rów­
nież w im eniu 250 tys. robotn ków prze 
wodn czący Okręgowej Komisj Związ­
ków Zawodowych ob. P’echa. Zwrócił 
on uwagę na fakt, że jednolita podstawa 
frontu pracy przeszkodzi wszelk m pró­
bom wywołania wojny.

Młodzież Akadęmkka przad wyborami
Akademicka Centralna Komisja Poro­

zumiewawcza Organ zac j Mlodz eżdwych 
popiera stanów sko Cen Oralnej Stałe; 
Komisji Porozum' ewawczej Organizacyj 
Młodzieżowych w spraw ę kon ecznośc; 
zjednoczeń a się całego Narodu Polskiego 
w cikrese wyborów.

Mlodzeż zorganizowana w demokra­
tycznych organizacjach akadem ck'ch u- 
waża, że dobro Narodu i Państwa winne 
dominować nad interesami poszczegól­
nych partyj politycznych,

Tylko zjednoczeń e całego Narodu Po’ 
sk'ego umożlwi nam zmoblllzowan*  r 
wszystk ch sił w celu szybkiej odbudo 
wy naszego kraju, położy kres szkodi'- 
wej dz ałalnośei wstecznie twa i mnocn 
pozycję Pofekj na terenie międzynarodo­
wym.

Sprawa stanów'ska całego narodu n‘‘t 
być podyktowana względam’ tak­

tycznymi, ale jest podstawowym pro­
blemem politycznym 1 dlatego n'e może 
być obojętna dla ogółu młodzieży aka- 
demick'ej.

Rozb to e Narodu Połsk'ego ułatwiłoby 
dz ałalność tym elementom, które dopro­
wadziły Polskę do katastrofy w 1939 r., 
a dziś uslłcwr.lyby' pchnąć kraj na torjf 
zgubnej poftyki.

Dlatego Akademicka Centralna Kom‘- 
sja Porozum ewawcza Organ’żacyj Mlo- 
dz eżowych ubolewa, że dotychczas za­
sada jednośr-1 narodu w wyborach nie 
zc^teta zrealizowania.

Związek Młodzieży Wejstfej ,,Wici"
— (Pop elek).

Związek Młodzieży Damoltratycznej
— (Guz eki),.

Akad. Zwązek Walki Młodych ,,2yc'e* ‘
— (W'ń>’dewsk:).

Iow. Uniwer*.  Robotn. — (Paczkowski)

spory
wszyscy demokraci, którym leży na ser­
cu los naszych ziem zachodnich, muszą 
sie przede wszystkim zjednoczyć, by un'- 
knąć tego wszystkiego, co mogłoby ua-3 
rozdzielić.

Są Jeszcze 1 ’nne s^ły, którym nie po­
dobają Sę zm-any w Polsce. Są polity 
kierzy, którzy mędrkują. Ale z na*  każ 
dy niech spełni swój obowiązek 1 n ech 
uważa, że Polska — to Jest ou sam. Mu­
simy się wz*ąć  do odbudowy “ nie czas 
słuchać, dz ś szarlatanów 1 spekulantów, 
cisnących się do władzy, Walki partyj­
ne mogłyby przynieść narodów1’ tylko 
szkody. Obawom się takich rozgrywek 
partyjnych i bałkanizacj, bo gdybyśmy 
nawet założyli, że jakaś partia uzyska­
łaby w*  ęltszość, to stałoby się to dlate­
go, że za tą partią stanęliby wszyscy 
malkontenc1', spekulanci wraz z całą re­
akcją. Taka wększość byłaby tylko 
w ększością przypadkową i nie reprezen­
towałaby tego, co nurtuje w narodzę.

Obecnie clągntomy wóz z dużym cię­
żarem sześć u lat spostoszenia i nędzy l 
jesteśmy już daleko pod górą. Jeżeli 
zaczn emy s;1ę nairaz kłóćć, że niedobry 
furmań lub źle trzyma lejce Itd., wów­
czas wszystko stanie i runie z powrotem 
w dół. N e czas w ęc na spory.

Musimy wszyscy chwyc!ć za koła wo­
zu i wspóln e wyciągnąć go na górę i do 
pieru wówczas kiedy tam będz emy, bę­
dzemy mtoli czas na rozważania, ktorę- 
dy pojedziemy dalej.

Późnej będzie można rob'ć pćlitykę. 
Obojętne jest to, kto rządzi Polską, by­
leby brł Polakiem gdyż wierzę, że każ­
dy Polak pragnie Polski wolnej i spra- 
wiedlwej.

My. którzy przyjechaliśmy z Londynu, 
przysz!' śmy ze szczerymi i rzetelnymi za 
miaram', aby odbudować Po’skę wolną 
1 sprawiedliwą, lepszą od tej, jaka ist­
niała kiedyś.

Nikt, n e ma w Polsce monopolu na 
przyjaźń ze Zw ązkiem Radzieckim, bo 
każdy uczcwy i trzeźwy Potok, któ-emil 
dobro całego narodu i Potoki leży na 
sercu, mus uznać, że iosrtośm" zwtoząni 
z naszym s’lnym sąs'adem wschodnim.

Wspólny blok wyborczy miw! nam 
przynieść wzątomne zautonie oraz po- 
szanowan e nrędzy parttomł. ho cacąC 
walczyć wspó,n’e, potrzebne jeśt zaufa­
nie. Do wyborów póidziemy ni zasa­
dź’# równego z równym, bez żadnych 
przywilejów,

i
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(Wywiad z przewodniczącym delegacji Polskiej.w procesie Norymberskim)
Jak e kroki poczyniła delegacja polska j Trybunałom, wysuwając w. tym celu kon-

v. lym kierunku, aby sprawa pplska zo­
stała w procesto norjwnberBkśm naj­
wszechstronniej oświetlona? — brzm ała 
pierwsze postawione prokuratorowi Ku- 
rowsk etnu pytanie.

Działalność wsżystktoh dełcgacyj a więc 
i polskiej, odpowiedz al prokurator Ku­
rowski. musi być ściśle dostosowana dc 
przep sów prawnych, normujących dzia­
łalność i organ zację Trybunału. Specjał 
na umowa, do której przystąpił równ toż 
Rząd Polski, dopuszcza do bezpośredniego 
oskarżeń" a i sądzenia Jedynie przedstawi­
cieli 4 w elktob mocarstw.

W tym stanto rzeczy działalność dele­
gacji polskiej poszła w dwóch kierun­
kach: staraliśmy się dregą odpowiedniej 
interpretacji norm prawnych uzyskać bez 
pośredni udz ał w wystąpień ach przed

Nięmcy c
W wyniku polsko - angielsktoj umowy 

zapoczątkowana została akcja planowego 
wysiedlenia Niemców z Dolnego Śląska 
do brytyjsktoj strefy okupacyjnej.

Akcja ta prowadzona jest pod kontrolą 
specjalnej ek'py brytyjsktoj, która przej­
muje fcransiporty wysiedlonych N emców 
na granicy Polski i radztockiej strefy o- 
kupacyjnej i ktoruje je pod konwojem 
do strefy brytyjsktoj.

Jak donosTjśmy przed niedawnym cza. 
sem, zgodnto z umową polsko - brytyjską 
o wysiedlaniu ludnośoi n omtock ej z te­
renów Ziem Odzyskanych, rozpoczęła s'ę 
planowa, zakrojona na w elką skalę ak­
cja, podjęta przez Państwowy Urząd Re- 
patr acyjny przy wspóludz ale władz ad- 
m n stracyjuyeh.

Codziennie z terenu Dolnego Śląska 
wyjeżdża do anfiiilskjej strefy okupa­
cyjnej trzy tys ące Niemrów, odsyłanych 
specjalnymi transportam’.

We Wrocławiu przy ul Sandomierskiej 
w czteropiętrowym gmachu mieści się 
pu-kt zborny dla Ntormców. opasBczają- 
cycb Wrocław. W budynku tym groma­
dzą s ę w p erwszym rzuc ę akcji wys e- 
dleńczej przede wszystkim ci Niemcy 
którzy przed 
deklarację o 
Polsk’. We 
mieszczą się 
Tych Wydaje 
podróż. Są tam też kuchnie, które wyda­
ją gorące pos łki. mleko dia dztoci j wre­
szcie punkt san tarny, zaopatrzony we 
ws-ystkto potrzebne środki medyczne.

Niemcy przychodzą na punkt 
z całym ruchomym dobytkśem, 
czonyih najezęśetoj na wózku 
cym, w czym n'kt nie czyni ’m 
przeszkód. Jednakże, mimo zaleceń za­
równo ze strony polsk ej i brytyjsktoj 
Ntoju-y n‘to zabtorają ze sobą ani pościel', 
ani naczyń kuchennych. Natcrn ast toboł­
ki toh wypełń tonę są zapasami żywności 
no dłuższy okres czasu. M mo to jednak 
na punkce etapowym-we Wrocławiu 
N umey, zgodnie ' z tomową pol®Jto-a«- 
gtolską, otrzymują zapas żywności na 
trzy dni oraz rezerwę na dalszy jeden 
dz eń.

Obok dob”tku osob stego N etnerna 
Wolno wywtoźć 500 marek na osobę. Od­
nośny punkt umoxvy angtolsko - polskiej 
mówi, wyrażnlne, iż Niemcom nto wolno 
wwozić do strefy angielsktoj innych pto- 
niedzy, n i marki, a to celem zapob cże- 
nta ewentualnemu zachwianiu sytuacj' 
Walutowej w tej atrefle aa wypadek, gdy. 

I

kilkoma m’es*ącam|  złożył’ 
dobrowolnym wyjefdz'e z 

■ Wspomnianym budynku 
równtoż magazyny, z któ- 
S ę N emesn prowiant na

by Niemcy przywozili dowolną dość 
wszelkiej waluty. Jeżeli chodzi o kosz­
towność’, to Anglicy zastrzegli, 'ż oprócz 
zegarka, ptorśctonka, dewizki i tym po­
dobnych, nie wolno ze sobą zabtorać wię­
cej przesbrfttóww złotych. Decyzję taką 
należy uważać za słuszną równ’eż I ze 
względu na wasz Interes; uję możemy 
bowtom dopuszczać do umniejszania 1 
tak nikłych zapasów, złota.

Niemcy wyjeżdżają czterema drogam’: 
Jedna, t. zw. drogą „C‘‘ w ktoruwku na 
Marientlial,xpędęzas. gdy droga „A” pró- 
w adzj przez Szezec u do Lubeki morzem 
(przew'^z’atfy dziertnto transport 1.0(18 
osób). Droga ,.R-‘-prowadzi ze Szczecna
do Er.d .Segeborg (przewidziana repara­
cja 1.569 osób dąienaato). Wreszcie czwar­
tą drogą odrhodzto będą transporty z Ka­
la weka w powtocto zgorzellck m do Fry- 
landu.

Niemcy wyjeżdżający z Dolnego Śląs­
ka, przyjmowani są przez władz® brytyj­
skie w Kaławsku na grantoy Polski ! ra­
da eckioj straty okupacyjnej przez bry­
tyjską ek pę do spraw repatriacji, na czć-

Londyńskie radio podało dalszy ciąg 
wrażeń parlamentarzystów brytyjskich, 
którzy bawili w Polsce.

Konserwatysta mjr. JBeutsch powia­
da: — „Nigdy nie spędziłem tak cieka­
wych dwu tygodni, Jak ostatnio w Pol­
sce. Nie poprzestałom n.a oficjalnych in­
formacjach., rasmaw aiem z searym. 
liuifżmd róśmydh crhatit i ośrodków. Roctse- 
velt, Churchill i Stalin na konferencji w 
Jałcie orzekli, iż Polska winna być wol­
na. silna i niepodległa. Przeciętny oby­
watel Polski nie pragnie niczego innego, 
jak tylko właśnie takiej Polski. Szary 
człowiek ulicy rozumie i ocenia koniecz­
ność zgodnego współżycia zarówno z 
wielkim sąsiadem ze Wschodu, jak i z 
państwami Zachodu.

Zaimponował mi wspaniały duch naro­
du. Ten duch podtrzymywany jest wia­
rą, że przelana krew nie pójdzie na dar­
mo.

Rady Hytndt powiada: Najsilniejszym 
wrażeniem, jakie wyniosłem z Polski jest 
duch narodu cudowny, żywotny, pełen 
energii i wiary. Zwiedziłem przedtem Pa­
ryż i Berlin, O He w Berlinie panuje

zborny 
uińtosz- 
dzśec ę- 
żadńych

cepoję ,,am’-eus cur!ae“ czyli ccś pośred­
niego m*ędzy  rolą b eglego, a powoda cy­
wilnego z drag aj stróny delegacją ra 
dzecka wyraz la gotowość dopuszczeń?® 
nas do głosu w ramach czasu oddanego 
do jej dyspoayej- przed Trybunałem. Jcd 
nakńe oba te wnioski nie zostały uwagię- 
dntone przez Trybunał, który nie Chciał 
stwarzać precedensu.

Sprawę przckazłi.110 rządom wtolktoj 
czwórki i dalszym jej losem zajęło s ę już 
nasze M wsterstwo Spraw Zagranicznych. 
W tym stanie rzeczy pozostało nam jedy 
nie pośrednie wpływanie na to, aby wszy 
sfk e zagad.ntor.ria związane z Polską zo­
stały przez Trybunał jak najwszechstron­
niej rozpoznane. W tym celu nawiąza­
liśmy śćj słe, j muszę dodać serdeczne 
stosunki z delegacjami prokuratorskimi 
wszystk eh w elk oh państw, dostarczając

I ’m materiałów oskarżenia polskiego. Naj- jestr zbrodni w Polsce, ale raczej prze­
to ślej współpracujemy z delegacją ra- 1 wodn k po morzu krwi > krzywdy pol- 
dzieeką, która w tisyśl dokonanego po- ' skiej. Memorandum uzupełnają załącz- 
dzialu pracy ma przedstawić Trybunałowi ! n k\ a więc dokumenty 
ogrom zbrodni, popełń onych przez hi- niemieck’ch archiwach 
tleryzm na obszarze wsżystktoh państw 
słowiańskich. Jak doćąd w każdym prze- 
aiówieuto oskarżyć elskiin powoływano 
się na przykłady i dokumenty z dziejów 
martyrologii polskiej w dob ę okupacji.

— Czy dokumenty, .jak toni rozporządza­
my, obrazują naleźye e przebtog zbrodni 
niemieckich, popełnionych przez okupan­
ta w Polsce?

•— Zasadn czym dokumentem przedło­
żonym przez nas Trybunałowi jest me- 
morandum Rządu Polsk ego z 22.1.1946 r., 
ząwtorające całokształt najbardziej ja­
skrawych dowodów zbrodni nieantock toh. 
Oczywiście nie jest to wyczerpujący re-

Ie której stój pułk. F. L. Carrol. Podczas 
postoju poc ągu dokonuje się sp su pro­
duktów w bagażach wyjeżdżających 1 
tylko w wypadku, jeżeli zapasy nto wy­
starczają na czterodniowy okres, zostają w Polsce są konsekwentnym wynik’ens 
uzupełń ane ■« magazynów na mjejscu.

Do każdego poćągu przydzielony jest 
Jako komendant polski cf cer, posiada­
jący sp s pasażerów z wyszczególnieniem 
wtoku i zawodu. Drugi podobny spis 
znajduje się w possdanru wybranego 
przez samych niemców „Wagenfiiheera". 
Ponadto kierownic pociągu t----
zaiśw adczerrto^ ’ż wszyscy przes ediani są 
wolni 'cd wszelk ch chorób. Stwierdza to 
przed tym specjalna mieszana kto sja ,oczach krwawy reżen hitlerowski. Ale o- 
sanitarna., 1

Akcja wysto.dlanto niemców obfczona 
jest na długie tygodnto. Niemu toj jednak 
■społeczeństwo polskie z dużym zadowo­
leniem przyjmuje do wadomości falćt za­
początkowania tej akcj* 1, która w rezul­
tacie końcowym doprowadzi do całkowi­
tego oczyszczenia zjem Polski z uc ążli- 
wego elementu n emtockigo.

\

depresja i demoralizacja, to w Polsce 
’ wre życie i praca. Odbudowuje się wszy- 
I stko, również mosty na Wiśle. Uderzyło 
! mnie jak. wszyscy robotnicy polscy wkła- 
dają wiele zainteresowania w zwiększe­
nie produkcji- dla dobra kraju. Trudnoś-, 
cl transportowe są ogromne. Transport 
jest moją specjalnością, może dlatego 
najwięcej zwróciłem na to uwag!, uwa­
żam bowiem, że naród, który nie zape­
wni sobie transportu nie zdoła szybko 
podźwignąć swego kraju. Drogi po sześ­
ciu latach wojny są bardzo zniszczone 
przez przemarsze wojsk i transport cięż­
kiego sprzętu wojennego.

Pożądane było by, żeby doszło jak 
najszybciej do normalnej wymiany towa­
rowej z W. Brytanią. Wolne, niepodległe, 
demokratyczne i kwitnące państwo ,— to 
jest ideał przeciętnego Polaka. Przeżyłem 
wśród Polaków ich., pierwsze święto od­
zyskania wolności. Świętowano — mówi 
Hyndt — nie. hurra patriotyczne, ale z 
pietyzmem dla tych, co zginęli w' skupie­
niu i nadziei jasnego jutra. Niech im się 
to spełni. Zasługują na to. Niech żyje 
Polska",,

odnaleztone w 
oraz protokuły 

zeznań, ponowo e przez nas zbadanych 
generałów niemtock ch, jak Guderiana i 
von dem Bacha w sprawie zburzen’a 
Warszawy. Przebogatym źródłem dla 
dz ejów okupacji łrtlerowskiej w Polsce 
jest pamiętnk Franka, zdobyty przez wła­
dze amerykańskie, a wykorzystany obec­
nie przez oskarżento. Całokształt naszych 

: poczp nań i osiągn'ęó na forum Trybunału 
' zobrazuje projektowane wydawnictwo 
p. t. „Polonica Norymberskie".

— Jak oceniamy wysokość strat ponto- 
^tonych przez Naród Polski wskutek woj­
ny i okupacj ?

! — Wysokość strat materialnych Polski
podaliśmy or entacyjnie na 12 miliardów 
dolarów. Jednak nasze b uro rejestra­
cyjne nie rozporządza jeszcze komplet- 

' nym materiałem w tej dz edz nie.
— Przeciwko komu personalnie spośród 

oskarżonych zwraca się z największą o- 
strośc'ą polska prokuratura i kogo uwa­
ża za głównego sprawcę wszystkich e er- 
pień Narodu Polskiego w dob e wojny?

I — Zbrodnto dokonane przez Niemców

wyznawanej przez nich ideolog’! fasay- 
stowsko-h tlerowskiej. To też winnym 
martyrologii Narodu Polskiego jest prze­
de wszystk m system, reprezentowany na 
ławto oskarżonych przez organizacje hi- 
tlerowsk e, jak sama partia, SA i SS i 
kierujące n mi jednostki fizyczne.

otrzymuje | Zapewne, ućzuc owo my Polacy najbar­
dziej jesteśmy nastawieni przeć wko Frań e-rf 
kowi, symbolizuje on bowtom w naszych

in erająe się na przesłankach śc ■■ 
mawych. trudno doprawdy powtoilztoć, 
klóry i oskarżonych osiągną! palmę pierw 
sze.ństwa w tr m n esamowitym wyścigu 
zbrodni i zwyrodntona.

— Czy będą powołani przez prokura­
turę radź ecką, czy też optoramy s ę w 
skar.dzę wyłącznie na dokumentach?

— Prokuratura radziecka z jak najda­
lej pcsnntotą lojalnością rozostowła r?m 
wolną rękę w ułożeń"u I’sty świadków. 
Ostateczna decyzja w tej sprawię należeć 
będz"e do Trybunału.

— Czy możl we jest, że w wyniku pro­
cesu norymberskiego będą wydani Pol­
sce bezpośredni wykonawcy zarządzeń 
władz okupacyjnych, znajdujący się w rę­
ku aliantów'? ' (

— Kwestto ekstradycji przestępców 
wojennych w Polsce nie jeśt związana bez 
pośrednio z wyn'kiem procesu. Jednak 
wyrok, jak zapada e w Norymberdze u- 
prości na przyszłość samą procedurę eks­
tradycji, gdyż samo np. wykazanie, że 
przestępca był członkiem SS lub ’nnej 
organizacji uznanej za występną, wystar­
czy, aby uzasadnić wniosek o jego wy­
danie.

Zresztą szereg wntosków o ekotradycjto 
został już przez Polskę złożowy.

Muszę tu nadm enić — podaję w końcu 
prokurator Kurowski, — że istnieje od­
rębna polska lista przestępców wojen­
nych, która jest wciąż uz-ipełn ana w 
m arę postępu prac kom’sji badan a zbro­
dni niemtockich w Polsce. Dość będzto 
jeszcze w Polsce procesów na tym tle, bo 
przecież sam Frank powiedział: ,,Gdvbym 
chciał plakatować w Polsce obweszcze- 
nia o każdych stodinto rozstrzelanych Po­
lakach, nie starczyłoby polskieh lasów 
aa wyrób papieru nu ta plakaty*.
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Zrabowane maszyny wracają
z Niemiec do Polski

W ramach rewindykacji ze strefy ra-1 lejowych, 800 wzorców firmy Fibrant w 
Hzieckiej w Niemczech otrzymaliśmy już " ’ 
poważne iiości zrabowanych przez Niem­
ców maszyn. Między innymi sprowadzono 
urządzenia: Moście, fabryki prochu „Pio­
nki" k/Radomia (600 wagonów), maszy„ 
Zjednoczenia Energetyczneco Okręgu 
dumsko-Kieleckiego, elektrowni 
War.-zawjkiego, elektrowni 
fabryki kabli w Krakowie, 
leziono w Oranienburgu 
drukarskich.

W najbliższych dniach 
rewindykacja zrabowanych urządzeń fa­
brycznych ze stref brytyjskiej i' amery­
kańskiej.
Ze strefy brytyjskiej m. in. wraca: 40 wa­
gonów maszyn z fabryki samolotów w 
Mielcu, urządzenia fabryki Norblin, fabry­
ki Tow. Akc. Przemysłu Włókienniczego, 
w Kielcach, urządzenie fabryki Union Te- 
Xtil Częstochowa,, motory elektryczne fi­
rmy J. E. Poznański w Łodzi, maszyny 
państwowej fabryki Tudor w Piastowie, 
częściowe urządzenie rafinerii w JedHieeu 
i Jaśle, maszyny fabryk Perkun w War­
szawie, częściowe urządzenie fabryki Bo 
ryszew.

Ze strefy ainerykańksiej: maszyny fa­
bryki Pocisk, fabryki Adamczewski, fabr. 
Chórzówi urządzeni e raf iner i w Trzebin 
dźwigi portowe z Gdyni i Gdańska, 
ny fabryki papieru we Wrocławiu 
Chodakowie.

Również ze strefy radzieckiej w 
Otrzymąmy następujące maszyny:

Bydgoszczy, urządzenie firmy Wolbrom, w 
tym kilkadziesiąt ton gumy i wiele innych. 
Zabezpieczony w tej strefie majątek zra­
bowany nam, stanowi wartość przeszło 2 
i pół miliona zł. przedwojennych.

okręgu 
pruszkowskiej, 
a ostatnio zna- 
wiele maszyn

rozpocznie łtę

maszy- 
oraz w

Austrii 
maszy­

ny Wytwórni Papierów Wartościowych w 
Warszawie wartości przeszło 400 tys. zl. 
przedwojennych, 50 maszyn Zjednoczenia 
fabryk żarówek, liczne warsztaty kolejo­
we, a między innymi pełne wyposażenie 
warsztatów w Nowym Sączu, maszyny fa­
bryki Karabinów w Warszawie, f-my Tu- 
dor Piastów, sprzęt fabryki sygnałów ko-

Demonfujemy dwie fabryki 
niemieckie, aby zasilić 

przemysł rodzimy w Polsce

Wojskowe władze radzieck'e, docenia­
jąc ogrom zn szczeń przemysłowych w 
Polsce, oddały nam n,a własność komplet­
ne urządzeń1 e dwóch fabryk n emiec- 
kich znajdujących sę w radź eck'ej stre- 
f e okupacyjnej. Jest to fabryka wlókien- 
if cza w Burg tadt w rejonie L pska oraz 
fabryka obrabiarek w Limbach.

T erwaza part a maszyn włókienniczych 
Z Burgstadt została wlaśn e sprowadzo­
na do K elc i ustaw ona w dawnej fabry­
ce „Granat" (w swom czase dozczęti.rie 
obrabowanej przez okupanta), dzięk cze­
mu na teren e fabryk znalazło pracę ok. 
1.000 robotn ków. .
. Dementowanie i transport dalszych 
maszyn trwa.

Nowe cementownie

Dwie cementownie, które w czasie woj­
ny poniosły dotkliwe straty, w Goleszo­
wie koło Cieszyna i w Rejowcu Lubel­
skim, zostały odl dowane 1 uruchomione. 
W ten sposób Włączono do produkcji 
wszystkie cementownię w Polsce central­
nej i południowej

K
Ka sp

obchodziło

r o

Czwarty most na Wiśle
Największa w Krakowie fabryka prze- i tr/en'> fabryki napotkano na wielkie tru- ■trolli mot n tir'Zinlonintiiolri’1 .......mysłu metalowego „Zieleniewski” zosta­

ła ograbiona przez Niemców z najlep­
szych maszyn i obrabiarek, których wy­
wieziono z tej fabryki ponad 100 sztuk, 
oraz wszyci Ł e narzędz a tak, że urucoo-

uro- 
lino-

uru-

n a
Dnia 10 bm. Zakopane 

czyście 10-lecie uruchomienia kolei 
wej Kuźnice—Myślenickie Turnie — Ka­
sprowy Wierch.

Kolej linowa na Kasprowy Wierch wy­
budowana została w latach 1935/36 1 
chomiona w lutym 1936 roku.

Pe wypędzeniu okupanta pracownicy 
kolei linowej, pomimo ciężkich warun­
ków, pozostali, na swych stanowiskach, 
ochraniając obiekty przed zniszczeniem 
i rozkradaniem.

Dnia 1 kwietnia ub; r. została urucho­
miona kolej na Gubałówce oraz dolny 
odcinek kolei na Kasprowy Wierch. Gór­
ny odcinek, wymagający pewnego drob­
nego remontu linii pociągowej, został 
uruchomiony 1 lipca ub. r.

Trasa kolei linowej, przeprowadzona

wy V/ i o r c h
z Kuźnic przez Myślenickie Turnie wy­
nosi łącznie 4.292 mtr. przy wzniesieniu 
936 mtr. Na obu odcinkach kursują po 
2 wagoniki pasażerskie o pojemności 30 
osób każdy. Czas trwania jazdy na dol­
nym odcinku wynosi 8 minut, zaś na gór­
nym — 10 minut. Zdolność przewozowa 
kolei linowej w jedną stronę wynosi 150 
osób, na godzinę.

W roku ub. nie było jeszcze można 
mówić o normalnym ruchu turystycznym. 
Mimo to od dnia 1 lipca ub. r. kolej lino­
wa na Kasprowy Wierch przewiozła ogó­
łem 88.907 osób.

Na uroczystość 10-lecla kolei linowej 
na Kasprowy Wierch do Zakopanego 
przybył Minister Komunikacji Rabanow- 
ski i wyżsi urzędnicy Ministerstwa Ko­
munikacji.

dnodc . Brak także kap kału obrotowego. 
Jednakże załoga fabryczna pokonała ttiu- 

. Obroty tnaes ^cKne wzrosły z 
1.100.000 zł. w lipcu ub. r. do 5 mil’o- 

omw w grudniu ub. r.
Najważniejsze roboty wykonane były 

w ciągu niespełna 6 miesięcy. Odbudo­
wano trzeci most na Wiśle, oraz most 
dębnicki 1 kolejowy W bieżącym roku 
fabryka , .Zieleniewski-‘ ma wykonaó 
czwarty most na Wiśle, most odwodowy, 
mający ważne znaczenie dla odciążenia 
krakowskiego węzła kolejowego, most na 
Wisłoku, oraz na Uszwicy. 
tość zamówień, które 
mają do wykonania, 
ny zł.

W dziale konstrukcji 
ka wykonuje obecnie około 120 t. mie­
sięcznie przy zdolności produkcyjnej o- 
koio 150 t. Drugim ważnym działem pro­
dukcji są kompresory 1 chłodnie, które 
zakłady produkują jako jedyne w Pol­
sce. W dziale tym wykorzystanych jest 
ok. 60 proc, zdolności produkcyjnej Jui 
obeonie wartość ogólna produkcji wyno­
si ok. 50 proc, (produkcji przedwojennej.

Razem war- 
obeaue zakłady 
wynosi 64 mrlio-

stalowych fabry-

Urzgd Tele-Koimtoyjny
Dnia 24 lutego b. r. odbyło się otwar­

cie odbudowanego w Warszawie Urzę­
du Tełe-komunikacyjnego. Przebieg prac, 
wykonanych w pierwszym etapie odbu­
dowy, zreferowali uczestnikom uroczy­
stości: dyrektor Okręgu Poczt i Tele­
grafów w Warszawie inż. Modrak oraz 
dyrektor. Urzędu Tełe-komunikacyjnego 
inż. Szacki. W imieniu Związku Pracow­
ników przemawiał ob. Kalinowski. Wice­
minister Poezit i Telegrafów, cłb. Pafl- 
lasch zabierając głos powiedział >m. in.: 
„niedawno obchodziliśmy uroczystość 
otwarcia automatycznej centrali telefo­
nicznej; miejscowej. Obecnie osiągnęliś-

my nowy sukces o wielkiej doniosło-1 
ści — dotychczasowa ''prowizoryczna cen­
trala międzymiastowa zostaje zastąpio­
na nową, która' będzie mogła sprostać 
zadaniom zapewnienia sprawnej łączno­
ści Stolicy z Całym krajem".

Drugi etap pracy przewiduje rozbudo­
wę centrali międzymiastowej, centrali 
depesz oraz centralnego telegrafu i ra­
dia. Dla zapewnienia łączności Stolicy z 
krajem i zagranicą przewiduje się budo­
wę 8 rałdliijtacj1 nadawazych o zasięgu 
europejskim i poza europejskim. Ponad­
to uruchomiony zostanie szereg radiosta­
cji o zasięgu lokalnym.

Rozbudowa wiefkrćh p ecfiw 
w hutnictwie

Hutnictwo polskie przystąpiło do reali­
zowania projektów, dotyczących rozbu­
dowy wielkich pieców w związku z ko­
niecznością zwiększenia produkcji surów­
ki. Mimo krótkiego terminu został już 
wykonany, w ustalonym czasie do 15 sty­
cznia br. projekt przebudowy pieca na 
hucie „Kościuszko". Obecnie jest w opra­
cowaniu projekt przebudowy dwóch wiel­
kich pieców dla hut „Bobrek'- i „Florian".

ELEKTRYFIKACJA
ELEKTROWNIA MIEJSKA 

WE WROCŁAWIU

Elektrownia Główna (parowa) wypro­
dukowała 5.030.280 kWh. Elektrownia 
Wodna — 1.118.130' kWh, łąpznie —
6.148.410. W stosunku do miesiąca po­
przedniego, zwyżka wyniosła 1.276.690 
kWh. Elektrownia przeprowadziła 142 
nowych połączeń i uporządkowała 376 
połączeń prowizorycznych. Naprawiono 
23.000 m. linii kabli. Zainstalowano 20 
nowych lamp ulicznych, ogólna ilość 
tych lamp wynosi obecnie 142. Elektro­
wnia uruchomiła wreszcie niektóre po­
mocnicze podstacje w południowej czę­
ści miasta dla zaopatrywania obiektów 
fabrycznych.

Gazownia Miejska wyprodukowała w 
styczniu: gazu świetlnego miejskiego
682.400 m3, gazu generatorowego
1.687.564 m3, koksu 1.338.053 kg., smoły 
pogazowej 87.520 kg., benzolu motorowe­
go'7.200 Itr.

Miejskie Zakłady Komunikacyjne. 
Tramwaje uruchomiły nową linię nr. 4. 
Przewieziono tramwajami 1.111.201 pasa­
żerów, autobusami 36.504 pasażerów.

Wodociągi i kanalizacja. Dostarczono 
do miasta ogółem 850.000 ms wody, prze­
ciętnie na dobę 27.000 m3. Ogólna dłu­
gość sieci wodociągowej czynnej wy­
nosi 235,5 km.

ODBUDOWA ELEKTROWNI 
NA ZIEMIACH POLSKICH

W chwili wyzwolenia kraju moc 
wszystkich nadających się do uruchomie­
nia elektrowni w Polsce, wynosiła — 
1.100.000 kilowatów. W ciągu roku pra­
cy Centralny Zarząd Energetyki odbu­
dował i uruchomił zakłady o mocy 
700.000 kilowatów.

Odbudowane zostały elektrownie: 
Warszawska, której moc sięga już obec­
nie 70.000 kilowatów w maszynach i 
40.000 w kotłach, elektrownia w Gdań­
sku (28.000 kilowatów w maszynach i 
16.000 w kotłach), elektrownia w Roż­
nowie z czynną mocą 25.000 kilowatów, 
w Poznaniu z mocą 20.000 kilowatów 
i w Pruszkowie. Poza tvm w stadium 
odbudowy znajduje się już elektrownia 
w Elblągu (19.000 kilowatów) i linia 
60.000 Voltów Gdynia — Gdańsk — El- 
błtjc.

Roczna produkcja energii elektrycznej 
przewyższa już rok 1938 o 7,5 proc, wy­
nosząc w 1945 r. 4.300.000.000 kilowat- 
gódzin.

Odbudowano już następujące sieci naj­
wyższych napięć: Stalowa Wola — Lub­
lin, Stalowa Wola — Skarżysko, Łódź — 
Kalisz, Łódź — Kutno, Mościce — Ja­
worzno. Z sieci średnio-wysokich na­
pięć uruchomiono około 20.000 kilo­
metrów na łączną, liczbę 30.000. Pań­
stwowa Fabryka Wagonów ma linię o 
mocy 40.000 volt.

Na ukończeniu są prace na linii Moś­
cice — Rzeszów i Rzeszów — Przemyśl.

Na. linii Rożnów — Warszawa, prace 
są już zakończone.

Na Pomorzu odbudowano i częściowo 
uruchomiono sieć o napięciu 60.000 volt 
z elektrowni wodnych Gródka i Żuru.

Projektowana jest linia 220.000 volt 
Śląsk Łódź — Warszawa, co rozwiąza­
łoby trudności, jakie napotykają w swej 
odbudowie Warszawa 1 Łódź. W oparciu 
o. nowo-odbudowane, oraz powstające li­
nie elekiryczne przewidziana jest szybka 
•iekUyfikacJa wal
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Przemysł włókienniczy Przemysł włókienniczy Ziem Odzyskanych
Dyr. Centr.Zarządu Przemysłu Włó­

kienniczego Walenty Wende udzielił 
Informacji o ogólnej sytuacji w prze­
myśle włókienniczym.

Kilka cyfr porównawczych da nam jasny 
obraz osiągnięć przemysłu włókienniczego 
w pierwszym etapie powojennym:

Ilcść zatrudnionych

1945 r. marzec . i > i • • 62.029
„ gru&eń 156.956

Uruchom, wrzecion w przem. baWełn.

1945 r. marzec > « « ■ • , 166.990
w listopad i c i a * » 846.933

Ogólnie biorąc maszyny w 1945 r. wy­
rzuciły 107 milionów metrów gotowych 
tkanin. Ten stały rozwój produkcji mógł 
nastąpić jedynie dzięki wzrastającej wy­
dajności pracy i zaopatrzeniu w dostate­
czną ilość surowca, dostarczonego nam z 
zagranicy, w pierwszym rzędzie ze Zwią­
zku Radzieckiego.

Nie cały rok temu największą trudno­
ścią był brak sił roboczych i niezrozumie­
nie, a często nawfet wyraźna niechęć do sy­
stemu akordowo-premiowego. Te trudności 
zostały przezwyciężone. System premio- 
wo-punktowy, zwiększając produkcję i za­
robki robotnicze — zachęca i werbuje no­
we kadry dla przemysłu. Lukę w kadrach 
robotniczych, wytworzoną wskutek wojny, 
wypełniają również robotnicy, wracający 
z zachodu.

Równocześnie Centralny Zarząd nie za- 
przestaje akcji kształcenia fachowców dla 
przemysłu. Do chwili obecnej zostało wy­
szkolonych 6.500 włókniarzy. Rok temu 
,,Głos Ludu" umieszczał fotografię i naz­
wiska robotnic, które przeszły na system
4-ro  warsztatowy. Obecnie cały prawie

Osiągnięcia jednego 
roku

W minionym roku lasy śląskie do 
siarczyły przeszło 642.000 m. sześć, dre­
wna, w tym do kopalń w formie kopal- 
niaków 204.121 m. sz., (ogólne zapatrzę; 
bowamie, na drewno kopalniane wyno® 
dla całego kraju około 700.000 m. sz.). 
Przemysł celulozowy otrzymał 78,000 
m. siz.> a na odbudowę 'kraju wydano 
35.000-m. sz.

Ze 162 zdekompletowanych, a w dużej 
częśc zdemontowanych tartaków, zdążo­
no wprowadzć w ruch 45, które nfrno 
nader ciężkiej sytuacjii techiniicznej jak » 
ogólno - gospodarczej przetarły 150.000 
tn. sz. drewna.

Produkcja fabryk 
papy i tektury

przemysł przeszedł na system 4-ro war­
sztatowy, a robotnicy „Choraka" pracują 
już na 6-ciu warsztatach.

Około 80 proc, robotników osiąga wy­
dajność ponad przewidziane normy. Zor­
ganizowany w Łodzi „wyścig pracy", do 
Którego stanęło pięć największych fabryk, 
przyczynia się poważnie do wzrostu wy­
dajności. Przechodni Sztandar otrzymała 
fabryka Eitingona, wykonywując 130,75 
proc, ustalonego planu.

PRZĘDZALNIA W JEDNEJ Z FABRYK ŁÓDZKICH ,

Standaryzacja cen
Poważnym niedociąnięciem są niejedno­

lite ceny towarów. Różne fabryki pobiera­
ją za ten sam produkt różne ceny, co wy­
wołuje pewien chaos i dezorientację oraz 
brak zaufania u odbiorców. Chaos ten stara 
się Centralny Zarząd usunąć. Kierowni­
ctwo fabryki musi uprzednio przedstawić 
kalkulację danego artykułu do Centrali, 

a ustali jednakowy cennik dla wszy­
stkich przedsiębiorstw. Jednocześnie już w 
drugim kwartsśe 1946 r. będzi e ustailotiy 
nie tylko plan produkcyjny, ale i koszto­
rysy produkcji. Oszczędność w gospodaro­
waniu, t. zn. w kosztach produkcji, będzie 
punktem wyjścia dla premiowania dyre-

OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA­

JU W OSTATNIM CZASIE. 1

Oddzielny rozdział w historii rozwoju 
naszego przemysłu stanowią wysiłki zmie­
rzające do uruchomienia zakładów włó­
kienniczych na Ziemiach Odzyskanych. 
Dotychczas z 223 istniejących tam zakła­
dów pracuje 177, zatrudniając 27.990 robo­
tników. Społeczeństwo nie docenia dziś 
jeszcze znaczenia przemysłu dolno-śląskie- 
go: a jest to wielkie bogactwo, choć jesz­
cze niedostatecznie wyzyskane. Jako przy­
kład można dodać fabrykę Dieriga w Bie­

ktora. Zaoszczędzone sumy będą tworzyć 
fundusz dyspozycyjny dyrekcji fabryki, 
przeznaczony na poprawienie sytuacji pra­
cowników. Planowa gospodarka finansowa 
powinna być już do końca 1946 roku zre­
alizowana, co wpłynie na ustalenie i zwię­
kszenie rentowności przemysłu.

Plan Smętni w przemyśle włókienniczym 
przewiduje dźwignięcie produkcji do po­
ziomu przedwojennego — tak pod wzglę­
dem ilości jak i jakości. Osiągnięcie po­
ziomu przedwojennego planowane jest na 
koniec 1948 r. Wtedy będzie można zaopa­
trzyć rynek wewnętrzny w dostateczną 

ilość artykułów włókienniczych.

lawie, zatrudniającą 3.700 robotników, wy­
posażoną w 57.000 wrzecion.

Mówiąc o Dolnym Śląsku nie wolno za­
pominać o przemyśle lnianym, który posia­
da 2 razy więce zakładów Iniarskich, niż 
istnieje w centrum kraju. Technikum w 
Zarowie szkolące specjalistów, da nam W 
przyszłości możliwości rozwinięcia na wie­
lką skalę produkcji jednego z najbardziej 
opłacalnych produktów eksportowych.

Aby osiągnąć bliższy kontakt macierzy­
stego przemysłu włókienniczego z przemy­
słem Dolnego Śląska zorganizowano „pa­
tronaty" łódzkich fabryk nad fabrykami 
dolno-śląskimi. Poszczególne zakłady w 
Łodzi opiekują się wyznaczonymi sobie fa­
brykami na Ziemiach Zachodnich. „Patron" 
stara się o zaopatrzenie danego ośrodka W 
siłę roboczą polską, o usprawnienie pro- 
duckji, zaopatrzenie robotników i t. d.

Obok wszystkich tych sukcesów w prze­
myśle włókienniczym, istnieją wciąż jesz­
cze wielkie braki i niedociągnięcia.

Produkcja i remont 
parowozów

Fabryka lokomotyw w Chrzanowie na­
leży do tych przedsiębiorstw, które prze­
kroczyły poziom produkcji przedwojen­
nej. Już w lutym 1945 r. wykonano je­
den nowy parowóz i naprawiono 7 sta­
rych. W marcu wykonano trzy nowe i 10 
starych naprawiono. W lipcu i sierpniu 
wyprodukowano po dwa nowe i wyre­
montowano po 3 starych parowpzów. 
We wrześniu ilość nowych parowozów 
podniosła się do trzech, a ilość starych 
naprawionych do dziesięciu. W grudniu 
wykonano 5 nowych parowozów i wyre­
montowano 12 starych, wykonując plan 
w 140°/o. W styczniu b. r. wybudowano 
już 6 nowych parowozów 1 naprawiono 
12 starych, osiągając tym samym ISO0/*  
produkcji przedwojennej, W ciągu pierw­
szego roku pracy oddano naszemu kolej­
nictwu 165 parowozów, w tym 40 sztuk 
nowych, ciężkich normalnotorowych i 25 
wąskotorowych. Prócz tego wyremonto­
wano 100 sztuk pięcio-osiowych parowo­
zów. Była to poważna pomoc dla nasze­
go zniszczonego taboru kolejowego.

Niezależnie od tego wykonano i dostar­
czono dla bratniego zakładu firmy Ce­
gielski w Poznaniu 270 zestawów kolejo­
wych. Obecnie prowadzone są prace nad 
rozbudową fabryki. Ma powstać osobna 
kotlarnia, która będzie produkować po 
20 kotłów miesięcznie.

Górno-śląskie fabryki papy wykonały 
plan produkcji w 'styczniu b. r. w 17.0 
proc. Zamiast planowanych 620.000 me­
trów kw., wyprodukowano 1.052.340 m. 
kw. Wartość wyprodukowanej papy w 
styczniu wynosiła 11,5 miliona zł, pod­
czas gdy w poprzednim miesiącu wyra­
żała się kwotą 7 milionów zł.

Plan produkcji tektury -na styczeń, 
który przewidywał wykonanie 340 ton, 
został wykonany w 125,5 proc. Kartonu 
wykonano zamiast 30 ton — 43 tony.

A CO TY - RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI — OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA­

SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODBUDOWY SWEJ OJCZYZNY? - JAK DŁUGO ZAMY­

ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU l PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH BRACI, KTÓRZY BUDU­

JĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEBIE 1... DLA CIEBIE?

»
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Święto Czerwonej Armii
Pod tym tytułem zameściła artykuł 

„Gazeta Ludowa'* ” (organ P.S.Lj z oka- 
zj- 28 roczn cy powstań .a Czerwonej Ar- 
rni. Czytamy w nim:

„IV chaotycznych walkach wojny domo­
wej 191'.—18 roku rodź ła' się Czerwona 
Armią, w ciężkich zmaganiach rozkłada­
jących sę carsk ch wojsk z oddziałami 
zrewolucjon zowanych żołnierzy, zas lany­
mi robotn kami, delegowanymi przez 
partię, zwaną wówczas Bolszewicką, oraz 
przez organizacje zawodowe i społeczne. 
Naprędce -mprcwzowar.e oddz aly. nie 
przeszkolone, n e umundurowane i zle u- 
zbrojone, odnosiły zwyc ęstwa, broniły się 
przeciw przeważającym wielokrotnie si­
łom regularnych wojsk kontrrewolucj. o- 
trzymywały dekretami Sownarkomu pod­
stawy prawne hinien a, konsolidowały się 
pod nowym dowództwem i stopniwo u 
jcdnolicały. '

Ale zadem z tych historycznych Taktow­
nie doznał zaszczytu uznania za datę na­
rodź n Arm;i Czerwonej. Wydarzeniem 
tak m stało się dop ero starcie w dn u 23 
lutego 1919 roku pod Pskowem I Narwą 
* wojskami niemieckimi, które m‘mo za- 
W eszen a broni dokonały n eoczekiwane- 
go ataku. Ten chrzest bojowy w walce 
z siłam1 n‘em eck:mi został uznamy za 
święto Czerwonej Armii i obchodzony 
jest uroczyście od czasu, kędy walka z 
potęgą n em ecką rozsław la tę arm ę na 
cały świat i po wszystkie czasy.

Myśmy byli naocznym*  świadkami tych 
tytanicznych zmagań w końcowej laz e 
wojny — przez znaczną część 1944 roku 
i pierwsze m cs ące 1945 — m‘eliśmy też 
możność należytej oceny bojowych warto­
ści żołnierza radzieck ego i doskonałość 
dowództwa.

Uwolnienie z*em  polskich od okupanta 
nemieckiego, połączone z jego groże­
niem. odbywało s ę w dwóch etapach. 
Pierwszy przypadl na lato 1941rokii 1 sta­
nowi finał wielkiej ofensywy, która szła

' *

od. Dniepru 5 dotarła aż do Wisły. Narwi 
. Sanu. Końcowym efektem etapu było 
wyzwoleń e Polski prawobrzeżnej wraz z 
Lublinem, zdobytym w lipcu i podn es o- 
nym dio godności tymczasowej Stolicy 
Polski. Na odobran e istotnej Stolicy już 
zabrakło tchu.

Na ty.m wojna na froncie polsk’m pra- 
w e przez pół roku jakby zamarła Od­
bywała s’ę wprawdzie wymiana strzałów 
artyleryjskich, krążyły aeroplany, ściera­
ły is ę tu i ówd/e patrole, ale cala linia 
nad Narw ą. Wisłą i Sanem pozostała nie­
ruchoma. Akcją Czerwonej Armii przenio­
sła się na południe od Karpat — do Buł­
gar i, Jugoslawi na Węgry. Oczekiwa­
liśmy długie, wydawało s ę n!cskończorie 
dn1’, tygodnie i miesiące, kiedy na nas 
znów pizyjdze kolej. /

I nagle zaczęło się 12 styczna 1945 r. 
Front nie drgnął, lecz od razu ruszył jak 
nawałn ca. Po kilku już dn ach nabrał 
takiego rozpędu, że trudno byo nadążyć 
myślą za piorunującym pochodem zwy- 
cęskiej armii radź eckej, z którą współ­
działały wojska polskie. Każdy dz eń 
przynosił w zdobyczy po k lka miast i se­
tki małych os edl’. Całe prowincje wy­
zwalały się spod okupacji. Ta najwi ęk­
sza i najszp-bsza ofensywa uwolniła w cią­
gu mieś ąca pozostałą część Polski; od-

bywał się jakby wyścig m ędzy Marszał­
kami Zw ązku Radzieckiego, dowodzący­
mi grupami armii l

Akcję rozpoczęły wojska I frontu li­
bra ńskiego, dowodzonego przez Marszal­
ka Kon ewa z lewobrzeżnego przyczółka 
na zachód od Sandora'erza. W ciągu pierw 
szych dni wz ęto Stopn cę, Chmieln k, Wi­
ślicę, I’ ńczów, Nowy iKorczyn; 15 sierp­
nia padły Kielce, 17-go — Częstociiowa, 
18 Pótrków, 19 Kraków. Sforsowano, ko­
lejno Nidę, P licę, Warkę > górną Prosną, 
dostając s ę 21-go na Śląsk Opolski ■ nad 
Odrę środkową, a po tem ogara ając nasz 
Śląsk Górny. '

W dwa dni po ,1 Froncie Ukraińskim 
ruszył I front B ałoruslT Marszalka Żu­
kowa, w którego skład wchodziła I Araf a 
polska pod gen. Popławskim. Z dwóch 
przyczółków pod Warką < Janowcem po­
toczyła się ofensywa przez Grójec Koz e- 
n ob i Radem ku północnemu zachodowi, 
odcinając Warszawę przez zajęcie Żyrar­
dowa. Jednocześn e sforsowano (.V się 
pod Jabłonną | uderzono na stację z 3 
stron, zdohj-wając ją 17 stycznia. Dalszy 
pochód zwycięsk poszedł przez Łódź, Ka 
i sz, Poznań — po osi, której drugi koniec 
znajdował s ę w Berlinie.

Jednocześnie na prawym skrzydle po­
stępował II front B aloruskl Marszalka

jE-

Rokossowskiego. Wystąpiwszy z przy­
czółków pod Narwią w okolicach Seroc­
ką —. zdobył Pułtusk, C eehanów, Prza­
snysz, Mławę — wkroczył du Prus Wscho­
dnich, 22 styczna byl już w Olsztynie, 
23-gO csiągnąl wybrzeże Bałtyku, ode na­
jąć n ern eck e wojska w Prusach od sł 
głównyph w Rzeszy. KM Front Białoru­
ski uzupełnił te operacje w kierunku na 
Królewiec.

Tymczasem na lewym skrzydle w Kar­
patach dz afal IV Front Ukraińsk gen. 
Piętrową, który wyszedłszy z Sanoka, o- 
panowal Jasio, Gorl ce, Nowy Sącz, Nowy 
Targ i znów zanurzył sę w Słowacji.

W ten sposób ped koniec stycznia u- 
wolniona była cała Polska powersaleka, 
a w ciągu lutego odzyskana Polska Pia­
stowska pod Odrę i Nissę. Armia Czer- ■>. 
wena dos ęgnęła wroga w jego barłogu— 
w Berlin e ■ tam go dob la. Nasląpiła ka­
pitulacja i ckqpaćja Niemiec. Karta dzie­
jów odwróć la się def nitywn e.

Polska odzyskała byt państwowy, przy­
stąpiła do odbudowy.

Ta zasługa Czerwonej Arm-i nigĄy w 
Polsce nie będzie zapomniana.

W. G.

. W Bydgoszczy bawił w tych dniach 
ks. prof. Oraczewski znany już przed 
wojną działacz demokratyczny. Na za­
proszenie Polskiego' Związku Zachod­
niego wygłosił om prelekcję, która 
wzbudziła wśród społeczeństwa bydgo­
skiego w elkiie zainteresowań e.

Na wstępe prelegent scharakteryzo­
wał krótko swą działalność przedwo­
jenną, ws-pomnając również swój pobyt 
i przemówienie, - które wygłosi przed 
25 laty w Bydgoszczy. „Od tej chwil, 
m nęlo Już wiele czasu — mówił ks. 
profesor — i oto po tylu latach staję 
znowu przed wain:, aby powiedzieć to, 
do czego Już wówćzas nawoływał.

Ks. Oraczewski przypomniał, że 
wówczas przestrzegał naród przed 
padkiem, wołał

O ZJEDNOCZENIE 
MAS PRACUJĄCYCH

I za to że kochał ludzi pod względem 
społecznym najwięcej upośledzonych 
znosić rnusiał od innych zacofanycili 
■księży prześladowania, wstaitek których 
zmuszony byl udać s>.ę po obronę i. po­
moc do Piusa . XI, ówczesnego papeża. 
Pap',eż rozumiejąc intencję polsk'ego 
kapłana obron'! go przed nieuzasadn o- 
nymi i n eslusznymi atakami. Po la­
tach wytężonej d.z alalnośc', po smut­
nych przejściach okupacyjnych w War­
szawie, — teraz już w nowej Polsce— 
podjął ks. Oraczewski poitonwn-ie swą 
prace społeczną.

„*Nlkt  mn e do was n’e przysłał — 
ciągnął dalej ks. Oraczewski 
wię to, co mi nakazuje 
ce. Stojąc dz'siaj przed wami, 
by-m pow'edz eć, ku . czemu 
dąży, bo jest to .zagadnienie, które in­
teresuje. nietylko każdego Polaka, ale 
i cały świat, bo cały

ŚWIAT PATRZY NA POLSKĘ.
Ster rządów ujęli w naszym kraju 

ci, którzy mają do tego najwększe i 
n ezaprzeczone prawo — szerok e ma­
sy robotniczo - ch-lopsk'e i pracująca 
inteligencja. Ludz'e ujmujący, ster rzą­
dów w swoje ręce w chwilach najbar- 
dz’ej c'ężk'dh ri'-e liczyli na zaszczyty 
Pragnęli jedyn'e odbudować, dźwignąć 
ojczyzny « ruin powojennych. Ludzie

czego Już wówćzas nawoływałem”. 
; już 

u-

Mó- 
roztim i ser- 

, che at- 
i Polska

Z okazji 23 rocznicy powstan ą Armii 
Czerwonej, przesłane zostały następują­
ce depesze:

Do przewodniczącego Rady ^Ludowych 
Kom sarzy ZSRR, Generał ss-imusa Sta­
lina, '

Z okazji 23-letniej jroczni’cy lsbn*en'a  
Armi Czerwonej, m?.m zaszczyt przesłać

najw!ększego w dzejach ludzkości zwy- 
c ęstwa, okup onego niesłychanymi of a- 
ram. w ludz. ach, w dziełach kultury i w 
debrach materialnych.

Of ary te nie będą daremne, Armia 
Czerwona, wyszedłszy zwyc ęsko z tej 
wojny, stała s ę nstrumeńtem pokoju. 
Jest aha dla wszystkich młujących po- 

i. że mogą onena ^Pańsk e ręce najgorętsze życzenia kój narodów gwarancją, żv uum 
moje i -Rządu Polsk.ego dla bohaterów ' oddać s.ę spokojnie pracy ned zabliźnie-

ci zdawali sobie. jasno sprawę z tego, 
że rządzić, to znaczy wziąć na sieb.e 
ciężar odpowiedz -ainości za losy • _ń- 
stwa. Są to ci, którzy nie uciekali za­
grali cę w momence najbardziej 
tycznym, ale 'przetrwali a, nami naj­
cięższe chw-le i służą obecnie

NIE OUCYM,
A WŁASNEMU NARODOWI.

Wielu Polaków jest- jeszcze poza gra' 
nicaml kraju. - Większość z n.cih z tę­
sknotą czeka na powrót do ojczyzny. 
Są jednak i tacy, któr.yoh postępowa- 
n.e określić ' ___ ,
wcza, skierowanymi do przeds-awiciel 
ówczesnej emigracji po-lsfci-ej we Fran­
cji: „Utracili, rozum w męskich d-ło- 
n.ach, żrą się i plują jedni na drugich”. 
Zieją oni nienaw.ścią do. własnego 
kraju, i nie tylko że noe biorą udziału 
w w.elkim dz ele odbudowy, ale sieję 
zamęt i oskarżają nas przed obcymi 
starając sę zburzyć to, cośmy prac: 
własnych rąk zbudowali. lnteac!e cł 
jed.nak są nam . dobrze. znane- Myślel. 
on., że po wojnie zrobią wielką karie­
rę osob stą j dlatego zdając sob.e spra­
wę, że ster rządów w Polsce ujęli lu­
dzie organicznie związani z ntasam 
pracującymi i działający, w «mię do­
bra tych mas, widząc s'ę zagrożonym 
w swoich własnych interesach, 
się jak mogą przeszkadzać, 
nrygj ro-żbiją się jednak 

żpny front wyzwolonego 
Hcego.

N e czekamy na pomoc z zewnątrz i 
nie licżytpy na . nią. Wiemy, że tylko 
własnymi silami odbudujemy naszą 
ojczyznę i zapewnmy. jej rozlew 1.

Pamiętamy co przyn-osło nam 
kiwanie na pomoc, innyclh w 39

kry-

można stówami Mickte-

starają
Te niecne 

o nćezwycę- 
ludu pracu-

ccze- 
r-oiku.

POMOC PRZYJMUJEMY 
Z GODNOŚCIĄ

jest wyczerpana długoletni? 
ffiszczycelską gospodarką o- 
Dlatego . ceńmy i jesteśmy 
wszystkim tym, którzy w 

przychodzą nam z 
W szereg naszych dobroczyń' 

również Stany Zjedno-

i 9
pomoc uważamy ne za jałmużnę, a ja­
ko spłatę długu.

W dalszym ciągu ks. Oraczewsk' 
mówił o naszym stosunku do F^osj l 
przytaczając stówa pewnego żołnierza 
Armi Czerwonej, z którym się zaprzy­
jaźnił: „Wiemy, że Polacy sami ne 
daliby so-be rady w walce z wrogiem 
i dlatego chcemy wam pomóc — chce­
my zbliżenia z wam ”. I to mn'e uję­
ło — opo-w adał ksiądz — jego proste 
słowa były wyrazem tego, 
przychodzi do i 
Razem pokonaliśmy 
pójdziemy razem i 
jako

z czym 
nas Rosja Radziecka.

i dlategowroga
W pracy pokojowej,

>
RÓWNI Z 

WOLNI Z
orężną zakończyliśmy 
Wspólny nasz 
Musmy jednak

/
RÓWY.W
WOLNYMI

Polska 
■wojną i 
kupanta. 
wdz ęćzni 
jakikolwiek sposób 
pomocą, 
ców . stawiamy również Stany Zjedno­
czono, kdnek w&aclką ckdzarift Rani ,

x „Wa&ę 
cięstwem. 
powalony, 
bo tak jak po pierwszej 
teraz N emcy znaleźli 
obrońców. My. jednak wiemy, że N ern- 
ców z Polski musimy usunąć, gdyż 
chodzi o dobro Ojczyzny, pownny li­
stować wszelkie różnice zdań. Chcemy 
być siilni jednością — warchołów uwa­
żać będz’emy za na.im tów, za płat­
ny dh zbirów, zabijających ni.e tylko 
c ało, ale ducha polskiego. Za wrogów 
swych uważać będziemy równ/eż tych 
wszystkich, którzy l:’cząc 
w-ojnę chteDby wykorzystać ją 
swych niecnych celów”.

KU JASNEJ PRZYSZŁOŚCI.
„Wierzę też w to — ciągnął ks. 

fesor, — że duchy tycih wszystkich 
którzy odeszli od nas do wieczność 
proszą Boga o jasną przyszłość dla 
swej ojczyzny. -Naród, który podjął ta­
ką ofiarę, nie żg'.ne. Polska stojąca 
w rodżm-ie wolnych narodów słowian- 
Skch ma przed sobą okres rozwoju 
potęgi. Armia nasza związana s’lnym 
więzami z narodem dokonała wielkie®- 
dzela, nasze sztandary łopoczą nad 
Odrą, jak za czasów lechckich.. W e­
na-pytane, „Ku czemu' Polska .idzie?”, 
dać można tylko jedną odpowiedź: „ku 
wielkiej i jasnej przyszłości",

zwy- 
zostalwróg

dalej czuwać 
wojnie, tak i 

adlw-okatów B

■na

pro-

(

n'em ran, zadanych 'm przez wroga, 
nad rozwojem drzem ących w n.ch sł 
kulturalnych i ekonomiczńy.ch.

Tlą się'jeszcze na świec e resztki w el­
ki ego pożaru, podsycane gorl w e przez 
pokonanych, rozbitych, rozproszonych, 
ale jeszcze żywych wrogów ludzkości — 
faszystów. •

Zagaś ć ostatecznie to pogo-rzel sko, 
zapewnić , długotrwały pokój, dać umę­
czonej ltldzkości możność zapoma en a o 
strasznych przeżyć ach minionego okre­
su, będze zadań em Naszyst Narodów 
na najbl ższą przyszłość.

W tej pracy oba Nasze Narody i ich 
Arm e, związane wspólnie przelaną 
krwią, będą szły ram ę przy r-am en u.

Osóbka-Morawski,
Prerii er Rządu Polsk'ego

Do Przewodniczącego Prezyd um Naj­
wyższej Rady ZSRR Kai n n.a. .

Z okazji 23-ej rocznicy powstania sła­
wnej. Armi; Czerwonej rocznicy, święco­
nej po wspanałym zwycęstwje nad naj- ' 
groźniejszym wróg em ludzkość — hi­
tleryzmem — mam zaszczyt przesłać Pa­
nu najgorętsze życzenia osob ste j całego 
Narodu Polsk ego dla bohatarsk ej Arm i 
Czerwonej i. Jej W elkieg-o Wodza.

W czasie Swego istnienia Arrna Czer­
wona neraz walczyła c ężko z wrogiem, 
stojąc w obrane swej Ojczyzny i dea- 
ów ludzkości. Obroniła zdobycze W el- 

kiej Październ. kowej Rewolucji zwyc ę- 
żyła w walce z faszyzmem i ocalTa naj­
istotniejsze wartości ludzkość , kulturę I 
demokrację.

Z tych prób Arm'a Czerwona wyszła 
dlatego zwycięsko, gdyż była zawsze nie- 
rozerwaln e zw ązana z Narodem i spra­
wa, za którą walczyła, była^ słuszna.

Braterstwo bron, zawarte między 
Adm:ą Czerwoną a Wojsk eem Polsk m 
na własnym szlaku bojowym od Lenino 
do Berlina, zw ązało Nasze Narody ser- ' 
decznym węzłam' przyjaźni. Naród. Pol­
ski n'gdy n'e zapomni, że swoje ocale­
nie rd zagłady, nesiónej mu przez hitle­
rowców zawdz ęczn Arna i Czerwonej;

Stanhslaw Szwalbe, I.
Zastępca Prezydenta

Krajowej Rady Narodowej

Do przewód-/czącego Rady Ludowych 
Kom sarzy ZSRR. Generalfts musa Śta- 
lima. ' ,

Z okazji 28-lecja istn’en''ą Czerwonej 
Armii przesyłamy Czerwonej Arm- : To- 
b e, Twórcy, Budowniczemu i Zwyc ę- 
śik emu Wodzowi tej Arm i najserdecz­
niejsze życzeń a.
Chłop' Polscy, zorgan zowan: w Polskim 

Stronnictw e Ludowym, składają hołd 
bohate' ~twu i pośw ęcen u Czerwonej Ar­
na 'i, która pod. Two m dowództwem, Ge- 
neral ssimus e, wyzwol ła Polskę z ped o- 
kupacji h tiarowsfc'ej ć zwyc. ęsko we­
spół' z Arm ą Polską zatkinęTa sztandary 
na gruzach Berlina, s edz b e mper a- 
Uzrnu j faszyzmu n em eckego.

(—) Stan sław Mikołajczyk.
Prezes Polsk. Stronnictwa Ludowego
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KOLEJE W POLSCE ODRODZONEJ
'Jak wygląda dzisiaj nasze kolejnic­

two? Przeciętny obywatel sądzi o tym 
na, podstawie swoich własnych do­
świadczeń, które są jeszcze często n e- 
zby przyjemne. Na pewnych odcinikaci. 
jest tłok w vvagonach, szyby są często 
wyb te, poc ągi s ę jeszcze czasam' 
spóźn ają. Pasażer ma więc przyczyny 
do n ezadowolenia. Ale pamiętamy, jak 
jeźdź.liśmy jeszcze parę mieś ęcy te­
mu: w tłoku wprost nięw.arygodnym 
czasami’ na stopniach, lub ną dachach 
wagonów, jak podróżował z Katow’c 
do \Varszawy lub z Gdańska do War­
szawy 2 doby z licznymi przesiadka;

I przypomniawszy to sobie, mus' 
na odcm- 

k olejowego.

m .. - . ... . 
stwierdzić -wielką poprawę 
ku pasażersk ego ruchu ___
Musi przyznać, że pociągi kursują dziś 
według rozkładu, że spóźnienia są rzad- 
k e i coraz to rzadsze, że coraz więcej 
jest pociągów bezpośrednich, że 
wic do Warszawy jedzóe sę 
ko 
są . ................................
szych Tin ach, ogrzane. .

Co zastał śmy w dziedzinie kolejnic­
twa w chwli uwolnienia, kraju od oku­
panta? Tych, którzy byli wtedy w Pol­
sce i’ widzieli płonące dworce i warszta­
ty kolejowe, wysadzone tory i mosty 
potrzaskane wagony i parowozy, nie 
zdziwią żadne cyfry obrazujące ogrom 
zniszczeń. A cyfry strat w naszej komuni­
kacji są przerażające. Wystarczy po­
dać, że zniszczeniu uległo 95 procent 
dworców kolejowych, 80 proc, urządzeń 
telegraficznych, 70 proc, urządzeń tele-

8 godzin zamiast 48, że 
ha ogól, przynajmniej na

z Kato- 
już tyk 
wagony 
ważni ej-

fonicznych, 50 proc, urządzeń bezo'e- 
czeńswa pracy, 
kolejowych, itd.
już bardzo przetrzebionego taboru ko­
lejowego był w stanie ne nadającym się 
de użytku i Wymagającym kap talnegc 
remontu, a. jak już wspomnieliśmy, znisz­
czeń e warsztatów wynosiło 80 proc 
Odsetek taboru „chorego” wynosił jesz­
cze w grudniu 1945 r. dla parowozów 
53 proc, dla wagonów osobowych 40 
proc., dla wagonów 'towarowych — 19 
procent.

Na ten tak straszliwie zniszczony 
transport spadły od razu olbrzym e za­
dań a. W pierwszych miesiącach po u- 
wolnienu kraju koleje musialy przede 
wszyskim pracować dla frontu. Po za­
kończeniu dz alań wojennych, w miarę 
normąl.zacji życia, odbudowa ranspor- 
tu odbywała się w coraz to szybszym 
temp.e, ale obciążene jego rosło w teml 
Ple jeszcze szybszym. Odbudowa na"' 
srego przemysłu (w końcu 1945 r. osią­
gnęliśmy w przemyśle węglowym 101 
proc, produkcji przedwojennej, w hutnic­
twie — 65 proc., w przemyśle metalo­
wym 
proc., włók enniczym 
maga przewozu węgla i surowców. Po­
nadto musimy przewoz/ć żywność dla 
ludności miast i ośrodków przemysło­
wych. Musimy też przewozić repatrian­
tów ze wschodu i z zachodu. Trzeba tu 
także zwrócić, uwagę na fakt, że .wstał" 
tek przyłączenia . Ż'em Zachodnich z 
bardzo gęstą siecią kolejową zwiększy­
ła się znacznie długość ogólna! tej sieci.

80 proc, warsztatów 
W. elki odsetek i tak

45 proc., chemicznym — 35
- 45 proc.) wy-

Długość sieci kolejowej wynosiła w r. | dn. 15.XII 1945 r. — 6.600 wagonów 
1939 18.000 km. Obecn'e wynosi ona dziennie.
22.700 km^ Fakt ten sam przez się jest f 
bardzo pozytywny, stanowi jejnak do­
datkowe w tej chwili obc ążen/ie dla tran" 
sporu i wobec braku wagonów i paro­
wozów stwarza przejściowe dodatkowe 
trudności. ' |

Trudności są w!ęc olbrzynTe i pokonać 
ie było niełatwo. Ale kolejarze polscy 
i personel tecłuTczny. od pierwszej chwili 
po uwólneniu stanęli do pracy. Dzięki 
ich ofiarności możemy , wykazać się 
znacznymi osiągnięciami. I tak stan 
taboru wynosiit w maju 1945 r. 3.146 pa; 
rowozów, 2.487 wagonów ■ osobowych i 
67.301 wagonów towarowych, a w grud­
niu 1945 r. liczba parowozów zwiększy­
ła się do 6-125, wagonów osobowych 
do 5.418, a wagonów towarowych do 
109.940. Na stan taboru wpływa w naj­
większej merze _ remont już posiada­
nych parowozów i wagonów. W pólro- 

wrzesień dok o n ano 
parowozów 2.100, wa- 

1.370, towarowych

ęzu ' kwiecień — 
większych napraw 
gonów osobowych 
13 470.

Dzięki większej 
ploatacji wzrasta 
załadunek towarów, który wynosił: \ ■

w kwietniu 1945 r. — 3^25 wagonów 
dziennće.

we wrześniu 1945 r. — 4-968 wagonów 
dzienn'e,

od 15.XI do 15.XII 1945 r. — 5.600 
wagonów dziennie,

ilości taboru w eks- 
równ'eż, rzecz jasna,

Inicjatywa prywatna
Bezpośrednio po uwolnkrdu naszych 

z'em — po pierwszym etapie odb ud wy 
gospodarczej państwa, stanął śmy wobec 
groźby zupełnej stagnacji w dzedznre 
przemysłu średniego i drobnego. Poza 
rzem osiem, które odradzało s ę stosun­
kowo-szybko, przedś ęb orcy prywatn 
wykazywał- bardzo n ewiele in cjątywy 
w k erur.ku uruchom en a . swych war­
sztatów pracy, pom mo szerok ego pola 
działania, jak e otw erało s ę przed n - 
m. Tłumaczy sę to z jednej strony ule- 
gan em tendencyjnym i złośl wvm plot­
kom, powodującym stan n epewnośc w 
kotach gospodarczych — z drag ej zaś 
strony egoizmem niektórych przeds ę- 
b orców, którzy, obawając sę 1 cznych

wolell pozosta- 
i uruchom en e

trudność’ powojennych, 
wić troskę o odbudowę 
przedsięb orstw Państwu, aby następu e 
przejąć je po przeczekan u p erwszego, 
naje ęższego okresu.

M ejsce inicjatywy prywatnej zastąp’- 
ła w w ększośc wypadków n cjatywa 
zborowa roboto ków i kierowników po­
szczególnych f rm, którzy, n e czekając 
na wiaśc c ela, urucham ali swój warsztat 
oracy. przeważne w najcięazych warun­
kach, l eząc jedyn e na pomoc i op okę 
władz państwowych.

Państwo stanęło wobec konieczność’ 
nwestowan a w tych przedsięb orstwach 

i w przeć w eństw e do osób prywatnych, 
nie cofnęło s ę przed trudność am . Uru-

Prasa paryska pośr/ęca wiele nTejsca 
W'zyc'e grupy p sarzy polsk'ch. „Les le- 
tres franca ses“ w artykule p. t, „Przy­
jąć ele z Polski. — p sze nw in.: .,I)z'en- 
n'k nasz gości wczoraj wespół z „Un on 
nat onale des Intellectuels", „Un on Na- 
t onalc du Spectacle” i czasop. „Europę’* 
p sarzy polsk ch, przybyłych do nss na 
zapreszen e rządu francusk’ego. Nasi zna­
kom’ci gość e złożyli przede wszystk m 
podz’ękowan e naszemu p snra zą/ jego 
In cjatywę zorgan zowanla zb'firki > wy­
syłki do Polski ks ążek francusk'ch. Apel 
nasz znalazł żywe echo i ze wszystk th 
m ast francuskich napłynęły ks ążk', któ­
re zostaną n’ebr,wem sk erowane do b - 
bliotek warszawsk‘ch. Z kole! dz enn k 
zam es-zęza dane b ografczne o przyby­
łych do Francj' p’sarzy polsk ch — Zofi 
Nałkowskiej, 3. Iwaszk‘ew’czn, T. Bre­
zie i A. Rudn'ck'm, a przy tej ękazj' 
także o I. Krzyw'ek’ej, attache kultural­
nym przy Ambasadz e Polsk ej.

Dzłenn’k ,,L*Ordre ‘’ w artykule pod 
podobnym tytułem, zaznaczywszy na 
Wstęp e. że pisarze polscy przybyli na za- 
proEzen e , Rządu Francusk ego, który 
pragn’e'-wznów’ć tradycyjne stosunk1 
kulturalne z Polską, przerwane w okre- 
s'e wojny — zamieszcza szczegółowe da­
ne o dorobku twórczym czterech p sarzy..

Dz"’enn'k „Łe Monde” daje sprawozda- ! 
n’e z pobytu p sarzy polsk‘ch w Paryżu [ 
1 cytute fragment wywtedu. udź clonego 
Przez Zof ę Nałkowską „Gazec’e Pol- I 
sklej", w którym piwurka tuuna mówi • I

żywym za'’nteresowan’u, jakie okazuje 
Polska dla kultury francusk cj, zaopatru­
jąc. swe twerdzen’e szereg em przykła­
dów z ostatn'ego roku, jak: wydanie 
przez „Kuźn eę” specjalnego numeru po. 
św ęconego Francj, powstanę Tow. 
Przyjaźni Polsko - Francusk ej. zor.-ani- 
iswsn'e przezeń odczytu Brezy o Paul 
Yalerym i B’eńkowsk ego — o poezj’ 
francuskiej: ^koncert muzyk’ francusk ęj 
w Łodz': przygotowywa.ua przez A Wa­
żyka antologa poezji franskej etc.

Delegacja Rzędu i Je ?n. Nar. 
na Zjazd w Har.rsowerze

W dn’u 28 lutego b. r. wyjechała z 
Warszawy p ęeio-csobowa delegacja na 
Zjazd Polaków w 'Hanno werze w nastę­
pującym składzie:

1) Wycech Czesław — M nister Ośw'aty,
2) ' Kwatkewski St. — Dyr. Dep. Min 

Ośw a ty, .
Pankiewicz Michał — Delegat Ge­
neralnego Pęinomocn ka Rządu do 
Spraw Repatriacj,
Dr. Marecki Jacek — redaktor ,>Re,- 
patrianta".
Jabłoński Tadeusz Członek Dele-

3)

4>

5)

odbudowano i uruchomic.io 
i fabryki. Czynne są obecni© 
parowozów w Chrzanowe 1 
W 1 kwartale 1945 fabryki 

w

Ponadto 
warsztaty 
2 fabryki 
Poznaniu, 
te dostarczyły 10 szt. lokomotyw, 
II"kwartale — 13 szt., w 111 — 20 szt, 
w miesiącach listopadzie, grudniu i 
styczn u po 14 parowozów. Jest to cyfra 
tym korzystniejsza, że przed wojną pro­
dukowano przeć ętnie w Polsce 2,3 pa­
rowozów miesięcznie. Czynne są też 
fabryki wagonów w Ostrowcu i Chrza­
nowie oraz Państwowa Fabryka Wago­
nów (dawniej Zakłady Hoffman-Lśnk.), 
we Wrocław u, największa fabryka wa­
gonów w Europie, która uległa w'.elk'e- 
mu zniszczeniu podczas d? alań wojen­
nych, a w końcu ubiegłego roku została 
odbudowana i mogła przystąpić do ma­
sowej produkcji wagonów towarowych. 
Fabryka ta produkowała w grudniu 1945 
— 64 wagony, w styczniu 1946 — 116.

Mamy również duże postępy w roz­
woju ruchu pasażerskego. W kwietn'iit 
1945 kursowało 319 pociągów na dobę, 
prżewożąc 4.729 262 pasażerów, w lipcu 
.pociągów było już 1.152, pasażerów 
przewiozły 10.460.000. W październiku 
T.242 pociągi przewiozły z górą 11 mi­
lionów pasażerów, a w grudniu — 12 
milionów pasażerów.

Na jesieni kolejnictwo nasze przeży­
wało pewnego rodzaju kryzys. Objawem 
tego kryzysu było to, źe na hałdach 
Zagłębia Węglowego .leżały olbrzymie 
zapasy węgla, a ludność np. w Warsza­
wie węgla tego dostać nie mogła i mar­
zła, że nekóre zakłady przemysłowe, 
stawały z powodu braku paliwa czy też 
surowca, którego nie można było do­
wieźć na czas. Były to trudności!, które 
groziły poważnymi zakłóceń ami życia 
gospodarczego. Należało usprawnić tran­
sport za wszelką cenę i jak najszybc'ej. 
Rząd powołał wówczas do życia Nad­
zwyczajną Komisję dl., usprawnienia 
transportu, kolejowego. Z komisją tą, któ­
rej zada.n’em jest czuwan'e nad wyko­
naniem planów przewozowych, unormo­
wanie zużyc a węgla na kolejach, czuwa- 
n e nad bezp eczeństwem ruchu, kolejo­
wego oraz walka z nadużyciami wśród 
kolejarzy, wspótpracovyaly związki za­
wodowe i part'e polityczne. Kolejarze 
rzucili hasło współzawodnictwa nfędzy 
poszczególnymi Dyrekcjami Kolejowymi!. 
Zawarto umowę o współzawodnictwie 
miedzy kolejarzami 
i Katów’ck’ej. Urnowa przewidywała pod­
niesienie dyscypliny, 
proc, planu spływu węgla, przejście do 
pracy według 
me nadużyć i

I’

chomione przez róbotn ków przeds ęb’or- 
stwa, przejęte następn e pod tymczaso­
wy zarząd państwowy, otrzymały h ezbę- 
dne kredyty n.a odbudowę m ały moż­
ność korzystania z, surowców i matera- 
łów w ramach tworzącej s ę v; szybklem 
temp e organ zacji ogólnej gospodark' 
państwowej.

Przeważająca część wszystk’ch galęz1 
średniego i drobnego przemysłu była u- 
ruchom „na w ten właśn e sposób. , Je- 
dyn e w rzem ośle — jak już wspomn a_ 
no wyżej — n. cjatywa prywatna zdała 
egzam:n j w dalszym c ągu daje dobre 
rezultaty.

Z b eg em czasu coraz w ększa 1’czba 
wł< śc c el przedsiębiorstw, które znajdo­
wały s ę już w ruchu, zgłaszała do n ch 
swoje prawa, rrznając w doczn e, że wa­
runki życia gospodarczego ustab 1 zowa- | wodn'ctwie za 
ły s ę już <’ 
prowadzenia placówek przemysłowych, 
znajdujących s ę dotychczas pod zarzą­
dem państwowym. Powstało zagadin en e, 
czy 1 jakie przedsiębiorstwa wnny być 
reprywatyzowane.

Całkow te wyjaśn'en’e tego zagadn e- 
n a przyh osły uchwalone na ostatn ej 
sesj K. R.. Ń. ustawy o nacjonal żacj’- 
przemyslu oraz o zakładan u nowych 
przedsięb orstw i pop eran u prywatnej 
O cj-atywy w przemyśle i handlu. Acz- 
kólwek ustawa przew duje przejęć ę na 
własność państwa, poza przemysłami 
kluczowym , również wszystk ch przed- 
s ęb orstw, mogących zatrudn ć ponad 
50-c u roboto ków — nie oznacza to by- 
najmn ej ograniczenia’ rozwoju prywa. 
tnych przeds ęb orstw do tej gran cy.

W stosunku do nowopowstających 
przedsiębiorstw w gałęz ach przemysłu, 
,n’e objętych całkowitą nacjdnal zacją, 
ustawa n e przew duje żadnych ograń - 
czeń rozszerzana produkcj . Również st. 
niejące już i pozostaw one nadal w rę­
kach prywatnych frmy mogą w przy­
szłości dowolne przekraczać liczbę 50 
pracowników.

Aby umknąć jakchkolw'ek niejasnoś- 
c' i ewentualnej n epewnośc wśród pry­
watnych właśc ciel’ . placówek przemy­
słowych i handlowych, ustawa umożl w a 
uzyskan e w każdym poszczególnym wy­
padku bezpośrednio- lub za pośrednic­
twem Zrzeszeń Gospodarczych, urzędo­
wego stw erdzenia, ze strony władz pań­
stwowych, że dane przeds'ęb orstw:) lub 
grupa przeds ęb orstw n'e podlega usta- 
we otoactońM zeru wrorfrWu. 'y? - . ' 
żelazny" będzto .mógł Otrzymać każdy 

I prywatny, przeds ęborca- zawierzający 
rozwinąć w przyszłość’ swą f rmę ponad 

| przew'dzianą grati cw 50 prawwn ków.

współzawodnictwie
Dyrekcji Łódzkiej

wykonanie w 100

rozkładów jazdy, tęp’e- 
kradzieży We współza- 

_ . _ _ okres 15.XII — 15.1 wy-
dostatecznie dla rentownego | grała Dyrekcja Łódzka.

Dz'ęki działalności kom"sii f ofiarno­
ść' kolejarzy kryzys został przezwycię­
żony, załadunek węgla wzrósł z 30 — 
40 tys. ton dziemfe do 85 tys. ton 
dzienpe, t. j. przeszło dwukrotnie. Prze­
mysł otrzymuje węgiel i surowce, lud­
ność miast n>ie cierpii wskutek braku 
paliwa. \ .

Jasną jest rzeczą, że na perwszym pia­
li e stało usprawnienie ruchu towarowego, 
którego złe funkcjonowanie mogło spa­
raliżować życ'e całego kraju. Po prze- 
zwyc'ężen'u kryzysu w ruchu towaro­
wym koleje nasze przystępują do uspra­
wni en'a ruchu pasażerskiego.

Na zakończen:e trzeba stwierdzić, że 
największe, trudności w kolejn'ctwie zo­
stały przezwyciężone. . Skoro przezwyc:ę- 
żyłśmy kryzys jes’enny, przezwycię­
żymy z pewnością dzięki ofiąrnej pracy 
kolejarzy równ’eż i dalsze trudności. 
Tym bardziej, że nasz przemysł n'e tyl­
ko obciąża koleje, ale równ'eż pomaga 
im w odbudowie, dając nam parowozy, 
wagony, maszyny, urz’dzen:a !td. Fa­
bryka Wagonów we Wrocławiu ma w 
c-ągu roku 1946 wyprodukować 12.000 
wagonów Ponadto przew1' dzana Jest do­
stawa taboru i sprzętu z rewindykacji, 

'zakuo zagranica oraz coraz to skutecz- 
rtęfśza pomoc UNRRA. t

Podróżumcy jeszcze czasami .„na jed­
nej nodze” obywatel polski noc:esza się 
tym,, że w ntoćPugm stosunkowo czase 
będz e z pewnością m'ał miejsce siedzą­
ce w wygodnym, z całymi szubami po- 
c:ągu, Jadącym z Katowic do Warszawy 
6 godzin tylko.

1 P.

przygotowywa.ua
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POLACY Z OBOZU W OTTERSTEDT
6

na Ziemie Odzyskane
O' iadt jest to mała w*eś  

cno - zachodn ch N emczech, .. ____
jak i. tysiącach nnych, m eśc sę obóz 
polsk ej ludność cywlnej, deportowanej 
w czas e wojny do N em eę. Z obozu le­
go wyjechało do Polsk kilkudz es ęc u 
n eżoiratych mężczyzn. Rodź ny z dz eć- 
m: pestan-ow ły przez- mować na miej­
sc’. Ale teraz chcą juz wracać do Kraju.

RodZny te, które żyły ze sobą po są- 
6'eć-ku w jednym oboz e uznały, że m 
jest dobrze ze sobą, że im n kogo i n - 
czego do szczęśca ne potrzeba tylko — 
Własnego Kraju > własnej z em . Dlate­
go w Otterstedt postanuw ł do Pol- 
sld wracać razem j razem os edl ć s ę na 
naszych Z em ach Zachdn ch.

W b urze Polskiej M sj1 Repatriacyjnej 
na strefę brytyjską odbyła śę następu- 
jąęa róamowa między „Obwługą Inf.- 
Pras“ Misji a jednym z delegatów:

— A w ęc chc el byśc e po przyjeździe 
ne Z em e Zachodn e stworzyć własną 
wieś czy osadę?

Tak. Jedną dużą w!eś, albo dWe 
mńejsze. Bo od naszego planu zaraz ły 
s ę już nne obozy. Z sąs edn.iego obozu 
W Rotenburgu zgios-ła s ę do nas delega­
cja dużej grupy rodz n, która chc ałaby 
jechać z nam i zrób ć to samo. A po n ej 
znowu delegacja obozu pisk ej ludnśc 
cyw Inej w Brem e. On-i chc eliby także.

— Grupa Otterstedt składa się z 45 ro- 
dzn. razem 147 osób. W tym jest 40 ro- 
dzn rolniczych, 2 rzeżn ków, 1 kowal, 1 
ślusarz maszwnewy. Pora tym część sa­
motnych i 13 roln ków, 1 nauczyc eb 
1 stelmach, l kandydat nauczyc elsk 
Reszta obozu chce wyjechać razem z na­
mi. ale normaln e, po orósbu do Kraiu 
do rodzn, z tym, że jeżeT n e odszukają 
rodź n, to — także do nas.

Grupa z Rotenburga przedstawia s ę 
podobnie: osób razem — 351; 83 rodź nv 
roln cze, 2 kowal , 1 gajowy, 1 admra - 
Etrator rolny, 2 ślusarzy, 1 szewc. - ku- 
p ec, 1 p ekairz, 1 szofer-mechan k.

Zresztą, to nie jest zjawsko wyjątko­
we, że tak szczęśl- w e dla naszego obo- 

, zu przedstaw a się skład tych grup. Po- 
dobne rzeczy wyglądają we wszystk cit 
obozach wychodźczych.

I co jest jeszcze ważne. Ob e grupy o- 
sadńcze składają sę z ludz, szczególnie 
dobrze przygotowanych do objęć a go­
spodarstw rolnych na wysokm stopn u 
kultury zemi. a w ęc właśn e na Z em e 
Zachodn e. Przeć eż przez 5 lat s edz el

w półno- 
w której,

i. na tak'ch samych gospodar­
stwach.

— Czy były może jak eś szczególne 
przyczyny powstali'a tego zam ar u?

— Ne. Wracać chcą razem dlatego, że 
są zżyć i znają się jak łyse końe. Ne 
znaczy to, żeby czasem po sąs edtaku nie 
kłóćffi się a nawet cd czasu do czasu nic 
próbowali zachować energ czn ej. Ale od 
' kw.dciwair/o tak ch i nnych podobnych 
zamarów. które mogłyby zakłóć ć porzą­
dek w oboz e, mamy własną poi cję, zło- 
żon-’ z młodych, wyszkolonych chłopców. 
D-jak czy awantura k dostaje odpow e- 
dnie do awantury szturchn-ęce, uspaka­
ja s ę i- rano jest wszystko w porządku.

Wracać chcą razem ze swo m dorob- 
k em materalnym i n ematerialnym. Ma­
ją dużo rzeczy, mają nawet własne ko- 
n e, które m w czas e wojny zabrali 
N emcy. Maja swój teatr, śwetłcę, szko­
lę, zbę chohych. Chcą jechać ze wszyst- 
kiem.

— Jak przedstawi się Otterstedt pod 
względem zdrowotnym?

— Stan zdrowotny obozu jest bardzo 
dobry. Obóz ma swojego polsk ego lex-a- 
rza, Izbę Chorych, sk-adającą s ę z dwóch 
zb (dla kob et t mężczyzn), ambulato­
rium, pc-kój przyjęć. Ludz e są często 
badan' o-nez ktgęTpa w obo“łe nće ma 
gruźl ków. Zoragmzowana jest 
op eka san tarna na transport.

W'ęc ńe było ludziom źle. A jednak 
wszyscy on1 pojechałby już dawno do 
kraju i tylko wzgląd n,a dziec spowodo­
wał, że przez z mę pozostał na starych 
m ejscach, na obczyzn e. Ale teraz już 
m sę bardzo spieszy. Choć' wędzą, że 
m będz e z początku trudno i że długo 
muszą czekać na cztery tys1 ące kaliori 
dzienne, chcą wracać do Polsk, wracać 
na Z em e- Zachodnie, zołażyć w eś, upo­
rządkować gospodarstwo, chcą własną 

zi em- ę przeorać i obs ać. To wszyotloo.
Teraz my chc elibyśmy ne kon ec za­

dać jedno pytań e. Czy nasz plan Sę uda? 
Nom sę wydaje, że to powinno Rządów 
przypaść do gustu.

— Na pewno — tak. I na pewno to jest 
sprawa dla Kraju ważna: m więcej ta­
le cł. zwartych grup osadńczych pojedz e 
na Z em e Zachodn e, tym lepiej. A te 
zeme wlaśne czekają.

*

i^Easaagg®

także

Plan udał ^ę. Delegacja obozwlczów 
z Otterstedt na czele z mjr. Połaccm 
przybyła do Warszawy. Po przeprowa­
dzeniu rozmów’ j uzgodnena planu z 
przedstaw trelami Rządu, Członkowie 
delegacji udali s*ę  na Dolny Śląsk gdz e ( 
wybrał' odpowiednią dla siebie < 
Życzymy im powodzeń a w pracy 1, 
sukcesów na nowej placówce.

EZ^ESSJ

KRONIKA
SPORTOWA

ŚWIETNE SUKCESY NARCIARZY
POLSKICH NA MISTRZOSTWACH

CZECHOSŁO WAĆ Jl

Narciarskie -Mistrzostwa Czechosłowa­
cji-, które odbyły się w Bańskiej Bysikey- 
cy, przyrr osły barwom paii.lkim azereg 
sukcesów.

W begu zjazdowym 7-u Polaków upla­
sowało się w pierwszej dzies ątce.

Perwsze miejsce zajął Bachleda-Curuś 
(Pólislka) 2) Pawica (Pociska), 3) Sponar 
(Czecha.łowacja), 4) Kozak (Polska). 5) 
Bruk (CzeehiCEiłowacja), 6) Gąseńca (Pol­
ska), 7) Ceplak (Polska). Marusarz 1 Dzie­
dzic zajęli 9 i 10 miejsce.

W siatom’e z wyć ężył Czech Sponar 
przed Bachledą (Pcfldka).

W klasyfikacji ogólnej yv kombinacji 
alpejskiej zwyciężył Sponar (Czechicislo- 
wacjia) z notą 179 puniktów,, przed Poto­
kom Baclftedą 180 pkt. ’* Pawlicą- 189 p.

Na zakończeń, e odbył si ę otwarty kon­
kurs skoków otwartych. Tu Stanisław 
Marturamz był o klasę leprazy ód ipozoi-ita- 
łych zarwodlników. Długi skok i p ękny 
styl były żyw-oitowo oklaskiwane przez 
Czechów.

I
PIERWSZE MII-DZTPANSTWOWE

MECZE PIŁKARSKIE

Szwajcarski Zw. Płk*  Nożnej zwrócił 
1z propozycją rozegrania 

dwu spoitkań reprezentacji państwowych. 
Pierwsze spotkanie odbędże sę prawdo­
podobnie w bajta, pod koniec maja.

W maju odbędzie s’.ę tialkże drugie spot­
kam e ze Szwecją. Szwedz*  zmierzą się 
z jedenastką polską w Łodzi, względne 
w Wairszawe.

nS<tZ 6 i s'ę d0 p-z-^-N- 
Osadę, l dwu gnońkań re

PROWOKACJA NIEMIECKA
W ub. tygodniu przybyli do Łoe- 

knitz, wracający z oboąu w He an, Pola­
cy: Stanisław Cichut, jego żona Olga i 
Kołecki Tadeusz, Zostali oni zaareszto­
wani przez czterech uzbrojonych w pisto­
lety m iicjantów n ernleck ch i przepro­
wadzeni ze stacji do jednego z domów w 
mieście. Po drodze b to ich i kopano, nie 
szczędząc wyzwisk, jak: ,.wy polsk e świ­
nie. nie cieszcie s ę, że wygrafście woj­
nę i tak będz emy nad wami panować..."

W domu, dó którego !ch doprowadzono, 
bicem 1 kopaafem zmuszono ofiary nie­
mieckiego zazw erzęcenia do rozebrania 
się j zabrano 'm wszystk e posiadane rze­
czy, dokumenty osobiste i p euiądze. Po

tej „rewizji" zmaltretowanych t skato­
wanych zamkn'ęto w piwnicy. Po pew­
nym czasie wz ęto Olgę Cichut do innego 
pomieszczenia i zgwałcono.

Następnego dnia ok. godz. 10 rano wy­
puszczono wszystlfch troje. Pieszo doszli 
do Szczecina, gdz e zaopiekował 
komisariat M. O.

Gwałt n'em’eck*  wywołał 
wzburzenie w społeczeństwie 
Prezydium Rady Narodowej m. 
na postanowiło zgłos'ć wniosek na posie­
dzeniu Rady Narodowej, domagający się 
od Krajowej Rady Narodowej i od Rzą­
du ena-g'cznej akcj na terenie między- 
ńarcdiowijtn.

się niani

ogromne 
polskim. 
Szozec’-

EELGIJSKI ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNEJ 
PRAGNIE NAWIĄZAĆ KONTAKT 

Z POLSKIM PIŁKAKSTWEM

Za pośrednictwem ełiainge daffadres R. 
P. w Bnuikseili Edwarda/ Bartola Betgj- 
ski ZW ązek P lica Nożnej zwrócił ś ę do 
PZPN-u z propozycją nawiązania kon­
taktu z polskim piłka-rstweim, ośWadcza- 
jąc gotowość rozegrania bądź meczu m ę- 
dzypaństtwowego Belg a — Polska, bądź 
też spotkań m‘ ędzymiasrtowych Brukse­
la — Kraków —•. Warszawa.

Propozycja Belgijskiego Związku bę- 
dze pierwszą do załatw enia sprawą no­
wo obranego zarządu PZPN-u.

I FIFA DO PZPN

POLON
Każdy z powracających do kraju War­

szaw-oków chcąc obe.ihzeć nlewidzaną 
od dłuższego czasu stolice pierwsze 
kroki k eruje w Aleje.

Przecież to dawna dzielnica ambasad- 
Może ocalała? N estety. Z p eknyćh pa­
łacyków pozostały tylko szkielety i grh- 
zy. Gdz:e iv tak m razie meszczą sę 
teraz wszystkie poselstwa, ambasady, 
konsulaty?

Don edawna mieściły s'e w Polonii:. 
Dz ś niektóre mają już nowe gmachy. 
1 tak ambasada sowecka ra:eścl s:e na 
Szucha, francuska na Zakopiańskiej, ju- 
goslow ańska na Aldony, amerykańska 
na Emi lii Plater. Ambasador U. S..A- 
mimo to nie zrezygnował z hotelu ty Po­
lonii.

Gwiaździsta flaga amerykańska po­
ty ewa nadal z balkonu hotelowego. A 
obok niej jeszcze wiele ‘nnych. Dumnie 
łopocze różnobarwna flaga bryyjska o- 
bok trójkolorowej czesk ej, w'osk ej. 
Obok nich fińska i norweska. Żó'ty krzyż 
na nelrcsklm polu to Szwecja. Drug! 
krzyż — baty to Szwajcara. Neco da­
le! duńska, luksemburska, i inne. Jak 
barwny łan odbijają sie ostrym kontra­
stem od tła przeciwległych gruzów- 
Przed frontem szereg wspaniałych limu­
zyn — ostatni krzyk mody, najnowsze 
cuda technko Lśn‘ą w słońcu ośoio- 
cyTńdrowe Bucki, Roleyrssy. Fordy 
„Adtwraly”. Coraz^to inna maszyna sunie 
besszelesiate, zatrzymuje są przed glów-

na bramą, inne odjeżdżają. Ruch bez­
ustanny. Dookoła pełno ludzi. Wejście 
główne zatłoczone. Zielone angielsk e t 
amerykańskie mundury przewijają s'Ię 
obok granatowych lotników z LOT'u i 
szarych szwedzkich. Często zobaczyć 
można barwne cztipki oficerów irancii- 
sk ch. Już po wejśc iu do hallu odnosi 
s e wrażenie zagranicy. Przeróżne je­
żyki zlewają sie w' jeden gwar, w któ­
rym trudno s:e pojapać. W wygodnych 
fotelach klubowych iv dać gości palących 
papierosy, czytających gazety. Można 
dostać wszystk e dz enniki europejsk e 
i amerykańskie. Cudzoziemcy kupują 
zdjęcia Warszawy tej dawnej i obecnej- 
W elu z nich to dz ennikarze. Nie brak 
:ch tu n gjy. Zdążyli odjechać Francuzi,' 
przyjechali Amerykan e, potem Anglicy, 
teraz duńscy i szwedcy, jutro znów ja­
cyś s’e zjawią zanim cl odjadą. Ciągle 
o coś pytają, wsządze i wszystko mu­
szą zobaczyć, n e dają spokoju n'gdzie 
i nikomu. A _ to pociąg, to znów telefon 
wizyta wywiad i tak bez końca. Służba 
.uformuje we wszystkich jeżykach.

Na p erwszym p’gtrze rozlokowała sie 
UNRRA. Tu m eści s ą też wspanala 
sala bankietowa i zarząd hotelu. Na dru- 
g:m p otrze ambasada amerykańska, zaj­
muje 31 poko-'. Cześć biur znajdwie s‘e 
już, przy Emll’f Plater. 6 pokoi zajmują 
Duńczycy. Nieco skromu ej urządziły się 
poselstwa Norwegii, i Luksemburgu. No 
trzeem piętrzę króluje Szwecja w li 
pokojach obok mniejszych apartefaconiów.

I' A
czeskich. Czwarte plątro to strefa bry­
tyjska. Dumm synowie Alblonu panują 
tu nepodzieln e. Najwyżej na piątym 
i szóstym mieszczą s e poselstwa Szwaj­
carii, Wioch, Belgii, Bułgarii i Meksyku. 
Pozatym cały szereg pokoi na wszyst- 
k ch p ątrach zajmują gość e zagranicz­
ni baty ący w Warszaw e krótko: dz en- 
n karze, delegaci handlowi, przemysłowi 
itp. We wszystkich poczekalniach*  pełno 
Interesantów. Najwącej chyba na drugim 
i czwartym piętrze.

Windy nieprzerwanie suną w dól i w 
górę. ’’ ’ ' ' '
S<7W/. «

ieśl. tak to kaleczony nlemożl w.e przez 
cudzoziemców, którzy za punkt humoru 
uważają porozumieć się przynajmniej z 
obsługą po polsku. Personel doskonale 
wyszkolony,_ wyśmemlą. kuchna. Go­
ściom na niczym n e zbywa Zn szczona 
Warszawa daje to co ma najlepszego, to 
na co ją stać.

Niedługo już Polowa będzie hotelem 
ambasadorów. Niektóre przedstawiciel­
stwa zagranezrte otrzymały nowe gma­
chy, . inne remontuje sę pospieszne. 
Plan przyszłej Warszawy przewiduje u- 
tworzeme dzlcjn cy ambasd. I k'edyś po 
wielu latach gdy przechodzić będziemy 
obok wspaniałych pałaców w dz'eln:cv

Napływają coraz to nowi 1'ntere- 
Jeżyka polskiego n’e słychać, a

Podslkf Związek Płk' Nożnej otrzymał 
ostatinóo od generalnego sekretarza FIFA 
(Federation mternatiiclnale de Football 
A’soc atłon) najwyższej magistraitury p ł- 
kSrśk ejl. mającej siedź bę w Zurychu, 
pismo treści następującej:

Panowie I
Nareszcie mogę narw'ązać stosunki z 

Wam.', diz ęlki uprzejmość poselstwa pol­
skiego w Berniie i przede wszystkim mu- 
rizę wyrazić tę w elką radość, że kraj 
Wasz po latach strasznej wojny amart- 
wycląwsteł a że również Wasza cłrgan - 
za-cja podjęła działalność w granicach 
możliwości.

Nie wątpi ę, że będz'ec‘e moiglj edzy- 
dkać pozycję i należne miejsce dla smar- ’ 
tu w footballu polskim' już w krótkim 
masie i pozwalam sob e w tym wzigtę- 
dize przekazać Wam najszczersze moje 
życzeń a.

Obecnie ograniczam ś‘'ę tylko do tych 
kfCfku Dn jek i zapowiadam wysłać 
Wrim,, gdy tylko ustalona' będzie kemu- 
tnilkaeja pocztowa puWkacje i raporty 
FIFA ad raku 1940. t

Zaczynając rok nowy. opubTilcujemy 
dodatek do rocznika i w zw ążku z tyin 
proszę o doaliarazenie ml nazwisk sę- 
dK ów. których mogl byście polec ć na 
mecze, międzynarodowe. Libia bow om ' 
sędziów międzynarodowych będzie ogło­
szona w zm arf-foiwanym dodatku.

W 
racy

płazak Win'u odpowiedzi łączę wy*  
prawdziwego poważania.

¥

W 
rząd

Óctoow*iedzi  na powyższe parnio zą-
PZPN przesłał FIFA listę sędziów 

na*oho,-, wspanaiych pałaców w dzelitey międzynarodowych, zawierających 
dyplomatydznej n e będziemy sob'e w e- 1 stępujące nazwiska: Andrzej Rudkowski 

» .-. (Klnaków). mgr. Zdzisław ' Skowrońsk1
| (Katowice), Wacek Kuchar (Bytom), kjpŁ 
4 IlamaitWfwsJsl (Warszawko,

rzyć1, że k'edyś to wszystko mieścił iń- 
den hotel „Polonia”.

f
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Na punktach repatriacyjnych
Repatriacja z Z. S. R. R.

Do kraju nieprzerwanie 
Urodnie t planetu, Iransipwty 
S Związku Radzi eok ego.

Dn a 10 .lutego b. r. przybył 
z Odessy złożony z 56-ciu 
przywożąc 1.263 osoby. Repatrianci Skła­
dają się w 60 proc, z elementu rrfej- 
sk:ego i w 40 proc- — z wejsldego. 
Transport zawiera! również żywy •'nwen- 

. tarz, będąpy własnością przesiedleńców. 
Przybyłych skierowano na Dolny Śląsk, 
przy czym 18 wagonów wyładowano we 
Wrocławiu, a pozostałe w Wołow'e.

Równ eź we Wrocławiu j w pow. wo­
łowskim' (stacją Brzeg) wyładowano 
transport 1 295 osób przybyły do kraju 
13 lutego b. r. z Zaiporoża,

Dnia 14 lutego b. r. przybył z Czer- 
inhowa transport 1.200 repatriantów 
skierowany na Dolny Śląsk.

Dwa transporty poszły na Pomorze 
Zachodu-e do Starogardu. Pierwszy 
przybyły 15 b. ni. z Woroszylowgradu 
obejmujący 1.20? osoby, w czym 400 
idz cci i drug; dnia 16 b. m. z Szumska. 
Huczący 1 O-SO oiób.

Przybyły w diću 18 b. n„ liansport 
(repatriantów z Kain eńca 'Podolskiego, 

•wyładowano we Wrocławiu.
Dnia ?fi b. rn.. nadszedł' z Odessy tran- 

«port 1.1136 osób. Przybyłych rozlokowa­
no w Ryehbachu i Jasiowie, pow. Góra.

Ponadto dwa transporty: jeden z 2y- 
iom.erza, obeirfuijący 783 osoby i dru­
gi z Dii epropetrowska — 1.225 osób
przybył już do kraju i znajduje się w 
drodze tta ziemie odzyskane.

Od dnia 1 do 15 lutego b. r. przybyło 
2 repubLki l:tews,k-'ej 14 transportów re- 
patr acyjnych. Ogólna ilość Polaków, 
kórzy wrócili do kraju z tych terenów 
w wymenioflym czas e, wynosi 5691 
osób. Przy w eźl.i oni ze sobą około 
2 600 sztuk inwentarza żywego. Przyby­
łych skierowano do wol. mazurskiego

wracają, 
Polaków

transport 
wagonów,

Z republik białoruskiej i ukraińskiej 
przybywają dalsze transporty Polaków, 
wracających do kraju. W okresie od 
1 do 15 lutego, b. r. z republiki bało" ... 
rusk ej przybyło dwanaście transportów , cj ; ...1,-- tn o.i. z'ukraińskiej 20.

Repatrianci przywożą ze sobą żywy 
inwentarz oraz wszystkie posiadane 
iprzedm oty i odzież.

W ramach repatriacji z ZSRR do dnia 
20 lutego b. r. wyruszyły z gięb' Zwląz" 
ku Radz'eck'ego transporty, obejmujące 
23.000 osób. Wśród powracających znaj­
duje się 2-857 repatriantów z Kazach­
stanu.

Do końca lutego wyruszą ponadto 
transporty, obejmujące Jeszcze 20 tysięcy 
repatriantów.

W marcu plan repatriacji przewiduje i 
wyruszenie 5! transportów, które obej-d 
mą 62 tys. osób — resztę Polaków z 
Ukra.ny wschodniej, Kaukazu, Kazach­
stanu i Sybefij, gdzie Repatriacja obej­
mie Krasnojarsk,' Irkuck i Ałtaj.

Równocześnie W marcu wzmoże się 
wydam e ruch repatriacyjny z zachod­
nich okręgów ZSRR, a wiec z Litwy, 
B alor-usi i częściowo z Ukrainy. Ogó­
łem z tych terenów przybyć ma w mar­
cu 260 tys- osób, glówn e roln. ków, któ­
rzy przywiozą z sobą swój żywy inwen­
tarz — w pierwszym rzędzie bydło. Ma- 

z Litwy, 
stal się możliwy 
na ten cel przez 
marcu 14 tysięcy

sowy przewóz repatriantów 
B.alorusl . j Ukra ny 
dz eki przeznaczeniu 
władze radzieckie w 
wagonów-

*

przybywający zeWszyscy rolnicy 
wschodu będą kerowaiii na ziemie od­
zyskane i wezmą udział w w.osennej 
akcji siewnej. Repatrianci obejmą gospo­
darstwa zwalniane przez N emców opu­
szczających obecnie Z em e Odzyskane.

Repatriacja
Do portu gdańsk'ego zawinęło w tych 

dn ach kilka statków z większymi. tran- 
•sportamii repatriantów: statek „Cla-n La­
ment” przybył z żoln erzami ze Szko­
li. Transport ten, pod dowództwem pik 

Schmidt - Bóruck ego, obejmował 1.500 
osób, w tym 9 oficerów., Przybyli żoł­
nierze. należący do różnych formacji, 
pochodzą prawie wszyscy z .Pomorza 
« Śląska. Zostali oni wcieleni swego 
czasu przymusowo do wojska' niemiec­
kiego, skąd wydosteili się ' zgłotf-L do 
polsk ej armiii.

Jednocześnie prawie zawinęły do portu 
gdańskiego dwa statki z repatriantami 
z Lubeki. Na pokładzie statku >„Mord- 
la-nd" przybyły 394 osoby. Połowę tran- 

I sportu stanow ą kab ety, sporo jest tak; 
i że dzieci. Mężczyźni, to w w ększości 

wojskowi z 1939 roku. Statek „Rotenfeld” 
I przywiózł ponad 1000 repatriantów, w 

tym 697 mężczyzn. Wśród przybyłych 
Jest również grupa wojskowych z 1939 
roku.

Do Nowego Portu w Gdańsku, na pol-

z zachodu
skini statku „Banfora” przybył czwarty 
transport żołn erzy polskich z Anglii 
Ogółem powróciło 1.999 żołnierzy, yf 
tym 12 oficerów oraz 10 podchorążych 
z obozów repatracyinyoh dla wojska Z 
poliidifowej Anglii. Dowódcą transportu 
byl pik. Gorczyński..

W im:en’u Naczelnego Dowództwa' 
Wojska Polskiego powitał powracają­
cych ppłk. Sokołowski. Po odczytami 
rozkazu Naczelnego Dowódcy Wojsk: 
Polsk ch oraz odegraniu hymnu pań­
stwowego, dowódca transportu płk. Oor*  
czyński powiedzą) m. in.: „Tak. lak 
w obozach na obczyźnie ślubowaliśmy 
spełnić źyczerfa Rządu Jedności Naro­
dowej, tak w pierwszym dn u naszego 
pobytu w uwolnionej Ojczyźnie, ślubu­
jemy stanąć razem z rodakami do od­
budowy zniszczonego kraju. Dni.a po­
wrotu czekał śmy z utęsknieniem”.

Po 
nych 
skim

zakończeniu uroczystości 
podejmowano przybyłych 
ob adetn.

oficjał*  
żolńier-

Transport z Bfemen
.... .. . .... Jednym
ubiegłego roku jako repatr ant .słowem budynek wygodny, jednak polo- 

okupacyjnej, z żeny o jakieś 400 m. od stacji, a to iuź 
jest daleko dla ludzi, którzy przyjeżdża­
ją- z olbrzym a ilością paczek i tobołów. 

\To też teraz tuż koto dworca zbudowano 
I barak’., gdzie mogą złożyć bagaże ci, któ- 
' rzy zaraz jadą dalej. No i pazatem są 

no dworcu wózki do przewożenia paczek. 
Rejestracja idzie sprawnie.

Uruchomiono pozatem placówką skupu 
walut, której iv sierpniu nie było- Jest 
i fryzjer, który strzyże repatriantów za 
darmo, jest łaźnia i wanny czynne cały 
dz'eń.

Schodzikny teraz aż do podziemi, do 
kuchni. Obiad jest już wyda/iy, jeszcze 
tv kotle została zupa. Interesuje mn’e 
jakie są dzienne normy wyżywienia, 
idziemy więc do magazynu i tam otrzy­
muje dokładne informacje. Dzienne racje 
przedstawiają sie następująco:

chleb 430 g, mąka 60 g, groch 60 g, 
ziemniaki 500 g. tłuszcz 30 g, cukier. 
23 g. mięso 60 g.

Dzisiaj akurat mamy transport z Bre- 
men, z amerykańskiej strefy okupacyj­
nej, widzę zresztą odraża, że transport 
jest „amerykański” — bo już na dworcu 
spotkałem jednego z konwojentów — źol- 
nerza amerykańskiego. Ale przecież 
Bremen, jako położone nad morzem le­
ży zdaje sie u Anglików- Pytam sie w ęe 
jednego z repatriantów jak to jest na-

Pierwszy raz bytem w Dziedzicach w I centralne ogrzewanie czynne, 
sierpom i. _ 
z amerykańsk ej strefy . ...
Pfarrkirchen. Dzisiaj jestem po raz dru­
gi. Na dworcu świątecznie udekorpwcr 
nym flagami p.olskim.i napis „W .tajcie”- 
Miasteczko przeźywg wieczne św.eto. a 
właściwie przeżywają je Cl. którzy tu 
po raz pierwszy stykają sie z Polską 
ziemią po sześcioletniej nieraz rozłące.

Udają sie ńa punkt etapowy.
Wszystko jest niby tak samo jak w 

sierpniu, a jednak dużo sie zmieniło: 
wprowadzono cały szereg udogodnień dla 
repatriantów. Sam punkt etapowy mie­
ści sie w nowoczesnym budynku Ubez- 
pieczulni Społecznej, wszędzie' ciepło, bo

1
wrócili do kraju

W ostatnim swym kursie „Ra- | wych i 4.500 oficerów, a zostało | żyto podstępu. Przedstawiono mi 
gne“,'który zawinął do portu gdyń­
skiego 21 bm. przywiózł koło 150 
repatriantów i 24. pasażerów z Lon­
dynu, Paryża i .Antwerpii.

■ Pośród pasażerów znajduje się 
misja UNRRA w osobach: E^ya Se-, 
welt i Sabin Donald oraz płk. Wa- 
selle z USA. Do Warszawy udał 
się przybyły na „Ragne“ naczelny 
rabin Wielkiej Brytanii dr. Schoen- 
feld, w celu przyjścia z pomocą 
dzieciom żydowskim w Polsce. Jest 
też burmistrz Chicago (Polak) On- 
ika, dziennikarze angielscy, grupa 
Francuzów, przybyłych na placów­
ki dyplomatyczne.

Wśród repatriantów, których 
przewodnikiem jest konsul polski 
Z Londyn,u Budzyński, zwraca u- 
wagę grupa 30 żołnierzy z Anglii, 
która przywiozła 7 ton sprzętu te­
letechnicznego pod kier. płk. Si- 

. korskiego.
Pomiędzy repatriantami 

my oficerów z oflagów, 
postać gen. Berbeckiego i 
tającego sumiastego wąsa

. rzystę, gen. Waraksiewicza.

TRAGEDIA POLSKIEGO OBOZU
Oczekując na pociąg z Warsza­

wy, gen. 
o swych 
polskich 
Ru .muńii,

■ skiego polecenie wysyłania ludzi 
do polskiej armii na zachodzie. 
Gdy wysłano już 12.000 szerego- i

»
widzi- 

Wysoką 
podkrę- 
kawale-

Berbecki opowiada nam 
losach. Jako inspektor 
obozów wojskowych w 
otrzymał od gen. Sikor-

tylko 700 żołnierzy i ■ 1000 starszy- rzekomy rozkaz gen. Eisenhowera 
zny oficerskiej, w tym kilkuset in­
żynierów różnych fachów, w nocy 
12.11.41 r. Rumuni wydali polski 
obóz Niemcom. Zaczęła się niewo­
la. Zostałem wywieziony wraz z in­
nymi do obozu w Dorsten, gdzie 
byli przedtem Francuzi, a potem 
do Dbssel na miejsce Anglików — 
opowiada generał Berbecki. T

1.4.45. r. IX dywizja I-ej armii a- 
merykańskiej uwolniła nasz, gło­
dujący już od sześciu miesięcy, o^ 
bóz. Zniszczone były bombami a- 
lianckimi linie kolejowe, paczki, 
które nas podtrzymywały przesta­
ły przychodzić. Żywności z każ­
dym dniem było mniej. By ratować 
się przed zaczynającą się w obozie 
paniką głodu, propagowałem żucie 
skórek od chłeba. Było to samoo­
szukiwanie się, byliśmy nadal gło­
dni, ale ustrzegliśmy, się obłędu 
głodowego.

INTRYGI
KÓŁ EMIGRACYJNYCH

Część młodych oficerów, silnych, 
m. in. mój bratanek nie chcąc na 
nic czekać, ruszyła w długą drogę 
do Polski. My starsi, czekaliśmy na 
zorganizowany powrót. Kilkunastu 
generałów pojechało do Anglii. Za­
częło się politykierstwo, namawia­
nie do jechania na zachód, rodziły 
się coraz to nowe wielkości i gwia­
zdy. Nie dałem się na to nabrać. 
Byłem inwigilowany. Przetrzymy­
wano'listy od rodziny. Wreszcie u-‘-|

i

i

wzywający mnie do siebie. Na to 
wezwanie pojechałem do Paryża, 
gdzie spotkał mnie polski oficer, 
który przyznał się, że wezwanie 
było sfałszowane. Pochodziło z pol­
skich emigracyjnych kół wojsko- prawdę- Okazuje sie. że port i okolica 
wycń. Na wieść, że zdecydowanie 
chcę wracać do kraju, zostawiono 
mnie w Paryżu bez środków, roz­
poczynając kampanię intryg i o- 
szcżerśtw, by nie pozwolić na po­
wrót do kraju. Gdyby nie pomoc i 
opieka wojska francuskiego z ty­
tułu mego odznaczenia Legionu 
d‘Honneur, nie miałbym gdzie mie­
szkać i z czego żyć. Emigracja — 
mówi z goryczą gen. Berbecki — 
to środowisko kłótni, intryg i fał­
szu.

DO WARSZAWY
W pobliżu generała siedzi w eta­

pie PUR, popija gorącą' kawę i 
zagryza kawałkiem chłeba z serem, 
młody człowiek w amerykańskim 
mundurze. To powstaniec warszaw­
ski, a później żołnierz armii ame­
rykańskiej, ostatnio uczeń wojsko­
wej szkoły szoferskiej w Nancy. 
Nie uwierzycie, jak mi ten polski 
chleb smakuje,.
mam 
skim 
bród, 
liśmy 
zacisnąć paska i odzwyczaić się od 
smakołyków, ale to nic, jutro będę 
w Warszawie. .

jest enklawą amerykańską w okupacji 
angielskiej. Dlatego też Amerykanie po­
stanowili usunąć stamtąd wszystkich cu­
dzoziemców. Wyjazd byl przymusowy. 
Naturalnie nie do Polski, można było 
jechać do Bawarii. Oni wcieli jednak 
wracać do kraju. Czy 'Pan dziwi sie, źe 
tak trudno jest niektórym zdecydowhć 

'' s'e na powrót do kraju?” Mówi mój 
•rozmówca. To wcale nie jest takie dzi­

wne. Mówią nam, że tam głód i nędza, 
że narażamy się na aresztowanie. Nie­
którzy mają ze sobą trochę rzeczy, co 
sobie, uciułali podczas pobytu w N:em- 
cżech, tym mówą, że rabują j okradają 

■ wszystkich przyjeżdżających do Polski-
Nic więc dz'wnego, że n'ektórzy wierzą 
im i ociągają się z powrotem.

Żebym tak mógł teraz wszystko im 
powiedzieć jak jest naprawdę. Wszystko 
przywiozłem, nikt mnie nie reWdował, 
nikt mi nic nie zabrał. Nap sać 
znów n'e uwierzą, i zresztą 
gdzie oni teraz są?”.

Transport jecliat pled dni, 
i nr'e. widać, aby bidzie byli

lisi — to 
kto wie

mówi. Dość już 
białego, w wojsku amerykań- 

mieliśmy wszystkiego w 
Zajadaliśmy pomarańcze, pi- 
kąkao. Wiem, że tu trzeba

a jednak 
specjalnie 

zmęczeń'. Wyżywień'e przez drogę było 
n'ezle. W każdym wagon e piecyk, tak 
że nie marzli. Pakunków mają ze sobą 
mnóstwo — kuferki, worki, walizki. Roz- 
maw amy jeszcze parę chwil, mój roz­
mówca sp;eszy s'ę, bo wnet dostanie po­
łączeń'e wprost do Warszawy.

Również i inni repatrianci szykują stfę 
do drogi. Dostali wlaśrfe gazety pólskfę, 
czytają wszyscy z zainteresowaniem. Są 
trochę onieśmieleni — po tym co słyszeli,' li trzetę un,iK>.^iK,CK,zz-fi’ ------ f/U »

I widzą zupełnie co innego.
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Młodzież Polska we
MAJĄTEK KOŚCIELNY WRACA 

POD ZARZĄD KOŚCIOŁA

Urząd Pełnomocn Ira Rządu na Okręg 
administracyjny Dolnego Śląska, wydał 
dn a 10.12.1945 r., następujący okóln k; 
Wydzal Spoi. Pol t. O. S. P. l,9/Wzn./45.

„Majątek prawnie uznanych kośc.otuw 
jest własność'ą tychże kość ołów i n e 
może być w żadnym wypadku uważany 
za m enie opuszczone w zrozum en u u- 
stawy z dnra G maja 1945 r. o majątkach' 
opuszczonych i porzuconych (Dz. U. R. P„ i 
Nr 17, poz. 97), nawet w tym wypadku, ; 
jeżeli w ększość członków danej gminy , 
wyznaniowej stanów1 li uprzednio N em­
cy.'Odnośnie do majątków kośc ola rzym. 
kat. wyjaśniam, że wygaśn'ęc'e konkor­
datu pomiędzy Stol cą Apostolską a Rzą­
dem R. P. n’e pozbaw‘a koścoła r:ym.- 
kat. w Polsce jego praw własności nad 
majątkem ruchomym 1 nieruchomym’*.

Okólnik ten wyjaśńa ostatecznie zgo­
dne z art. 113 Konstytucji z dn. 17.3.1921 
stan prawny wszelk ego majątku kościel­
nego ruchomego I n'eruchomego (kościo­
ły, budynki parafialne, zakłady zakonne 
jak szp tale, przytułki, ochronki *tp.).  
Majątek ten pozostaje w posiadanu Ko- 
śc oła i Kościół nim rozporządza.

Do Warszawy przybyła grupa młodzie­
ży polskiej; z Fraincj, od której dowie­
dz el śmy siię szeregu wiadomości o ży­
ciu i pracy organizacji młodzieżowych: 
„Grunwald'', „Związku Harcerstwa Pol­
skiego" i „Związku Polslcej Młodzieży 
Katolickiej we Francji".

Jak informuje wiceprzewodniczący Harf
cerstwa Polskiego we Francji ob. Czesłayz 
Ciapa 3.000 harcerzy polskich pracuje w, 

s 73 drużynach i podlega Tymczasowej Ra- 
; dzie Harcerstwa Polskiego we Francji, 
j współpracując śeśle z Komendą Z, H. P. 

w kraju.
Obok tych drużyn harcerskich pracują 

na terenie Francji drużyny podlegające 
: Naczelnemu Komitetowi Harcerstwa w 
i Londynie. Jednakże od chwili utworzenia 

Tymczasowej Rady Harcerstwa Polskiego, 
tj. od dnia 25 listopada 1945 r. zaznacza 
się silny odpływ drużyn od Komitetu Lon­
dyńskiego. Ostatnio przystąpiło do Tym­
czasowej Rady Harcerskiej 40 drużyn har­
cerskich.

Harcerze polscy we Francji prócz szko­
lenia harcerskiego rozwijają ożywioną 
działalność ośwatową poprzez szeroko roz 
winiętą sieć obozów harcerskich i kursów 
szkoleniowych.

W najbliższym czasie przybędzie do kra 
ju grupa harcerek i harcerzy, licząca 60

osób, dla zapoznania się z pracami harcer­
stwa i akcją obzów letnich w kraju.

Coraz ściślej współpracują harcerze we 
Francji z harcerstwem polskim w Belgii i 
harcerstwem francuskim, zorganizowanym 
w „Scouts de France" i „Eclaireurs de 
France".

Najliczniej skupia się młodzież polska 
we Francji w s^bregach Związku Młodzie­
ży Polskiej „Grunwald".

Według informacji wiceprzewodniczące' 
Związku Młodzieży Polskiej „Grunwald" 
ob. Małek Michaliny, organizacja „Grun­
wald" liczy w tej chwili około tó.OOO mło­
dzieży, przy tym zaznaczyć należy, że w 
ostatnich dwóch miesiącach liczba człon­
ków wzrosła o 5.000 osób.

W około 300 kołach organizacji skupia 
sę w pierwszym rzędzie modzieź robotni­
cza i chłopska. Polska młodzież akademic­
ka zorganizowana jest w Sekcji Ak~ ’e- 
mickiej „Grunwald" przy Uniwersytecie 
Paryskim i liczy ponad 300 członków.

Związek Młodzieży Polskiej „Grunwald" 
organizuje szereg kursów języka polskie­

go, w wyniku których młodzież, nieznają- 
ca dotychczas języka polskiego, odbywa 
teraz zebrania' tylko w języku ojczystym.

Staraniem Związku Młodzieży Polskiej 
„Grunwald" młodzież polska we Francji 
korzysta dziś z 15 szkół zawodowych, ze

---------------------- tetZtełS&SłffiJES---------------------

Francji ■
szkoły Centralnej Wychowania Obywatel­
skiego, Uniwersytetu Powszechnego, Szko 
ły Gospodarstwa Doino.wego, 6-ciu kursów 
pielęgniarskich i 2-ch gimnazjów ogólno­
kształcących.

W najbliższym czasie przyjedzie do kra­
ju 35 absolwentów, kursu ślusarsko-mecha- 
nicznego i 40 absolwentów szkoły wycho­
wania obywatelskiego.
' Znaczny jest udział „grunwaldczyków" 

w akcji pomocy dla odbudowy Polski, 
Związek Młodzieży Polskiej „Grunwald" 
przeznaczył 100.000 franków na budowę 
samolotu dla Polski, a dochód z imprez 
przeznacza na budowę Domu Sierot w 
Warszawie.

Dla nawiązania ścisłej współpracy z 
francuskimi organizacjami młodzieżowymi 
utworzony został komitet przyjaźni pol­
sko - francuskiej, organizacji młodzieżo­
wych — „ Jeunas Amities France - Polo- 
naises".

Specjalne brygarjy pracy młodzieży pol­
skiej pracują przy oczyszczaniu z gruzów 
miast i wsi francuskich, a „zaspoły sztur­
mowe" pracują nad zwiększeniem wydaj­
ności pracy w kopalniach francuskich.

Jak oświadczają przedstawiciele mło­
dzieży polskiej we Francji, cała młodzież 
polska pracuje pod hasłem „Polacy we 
Francji dla Polski".

FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY
KOSCIOŁ MARIACKI W GDAŃSKU 

ZWRÓCONY KATOLIKOM

Wspan’ala historyczna świątynia Ma­
riacka w Gdańsku, niegdyś katolicka, 
przez Prusaków oddana protestantom, 
wraca do swych prawowitych właśc cieli. 
Mejska Rada Narodowa m'asta Gdańska 
powzięta w tej sprawie dn'a 29 stycznia 
b. r. następującą uchwałę:

„M'ejska Rada Narodowa m‘asta Gdań­
ska czuje się upoważniona względami 
histerycznymi i narodowymi do przeka- 

j fana Kościołowi Katol ck emu w Polsce 
Św'ątyni Mar*ackiej,  zwanej przez lud 
polski Katedrą Morską, na w eczystą 
własność, aby podkreślić tym h storycz- 
nym aktem zwyc‘ęstwo spraw edl wości 
dz ejowej. Od dzis aj kościół Najś,v‘ętszcj 
Mar'Ji Panny będże służył życiu katol c- 
kiernu w Polsce, jako meb-opoli a po'skie- 
go wybrzeża”. W ten sposób po 400 la­
tach świątynią Mariacka wróć ła do 
swych prawow tych właściciel'.

POLSKIE MODLITEWNIKI
W SZCZECINIE

W Szczec'n'e dz ała w tej chwili jedna 
paraf a. Na tym odernku dokonano cie a- 
wych spostrzeżeń. Stw erdzono, że cały 
szereg osób, należących do m ejscowej 
katol ckiej gminy n em eck ej, modli się 
po jiolsku. Dużo osób przypom na sob e, 
źe w ’ch domu redz nnym mów'ono i mo. 
dlc.no s:ę po polsku. W jednym m ejsco- 
wym kośe ele katolickim, znalez ono ca­
ły szereg polsk'ch modi tewn ków. Wszy­
stka te fakty są przeć'eż jasnym' dowo­
dom' polsk'ej przeszlcśo' Sz zecna, któ­
rej szczątki przetrwały aż do dnia dz - 
s ejszego. Jeden z m cjscowych ks ęży 
bada dokumenty, dotyczące polskość*  
Szczecina. Niemców - katol ków jest w 
tej chwT w Szezec‘n e około 1.000, Ma­
ją oni własną kaplicę i c'eszą s ę pełną 
swobodą rel g jną.

Fortuna kołem się toczy.... Jeszcze tak 
niedawno miony Poloków, czy to węź- 
n ów obozów koncentracyjnych, izy jeń­
ców wojennych, czy wreszc e deportowa­
na ludność cywlna, wykonywali najcęż- 
szą pracę w przemyśle n em eclc m. Dz ś 
jest odiwroSne, dziś Niemcy jeńcy wo­
jami pracują w Polsce.

W Warszaw'e wdz1 s’ę ich naraz'® 
niewielu, chocaż pracują przy odbudo­
wie mostu Poniatowsk ego i w niektó­
rych 'nstytucjach państwowymi. Za to 
na Śląsku jest kh pełno, bo tam najwę- 
cej dz ś pracy, w c ężlc m przemyśle j w 
kopalinach. W Zabrzu, w Gl w cach, w 
Chorzowe, ko'o wszystkkh prawe hut i 
...pa.ń, w dz my obozy. Taka naprzykład

kopalnia ,,Czeladź" ma kilkuset Nemców 
m eszkających w dwóch obozach, huta 
„Milów ce” znów k-lkuset tsk'wszędze.

Nc n e trzeba było budować, wszyst­
ko już było gotowe. Taim, gdz e N emcy 
w’ęzl'1 angielskch jeńców wojennych, 
znajdują s'ę dz ś on sam*.  Oglądamy 
znajome nam nemiecke barak-, ogro­
dzone drutem kolczastym, po rogach 
w eżyczk . strażnice i naolkoło drutów 
lampy elektryczne. Nad bramą nap‘s 
..Obóz niemieckich jeńców wojennych'1 
Wstęp surowo wzbroniony, P lnuje ch 
uzbrojona służba fabryczna. Jak sę do­
wiadujemy Niemcy zachowują sę bar­
dzo ulegle, n;e ma prób uc eczek. są wy­
ra źn e zrezygnowani < przygnębieni.

Żołnierze Andersa nie będą mogli 
służyć w arm i brytyjskiej

W kołach półofcjalnych tw'erdzą, że 
rząd brytyjski w dążeniu do ostateczne­
go załatwena sprawy arm'i Andersa 
zam'erza ułatwić przedstaw'ciełom rządu 
polsk ego zetknęce się z żołn erzami poi.

we Włoszech 1 przeprowadzenie 
nch akcji uśwadam ającej. Ma

sk‘mi
wśród _ ..............
być też zabroniona rekrutacja żołaerzy 
pclskch do arnA brytyjskej.

Właśn'e zbl ża s"ę pora ob'adowa f 
k'lku pcha wózek z jedzeniem. Charak­
terystyczne jest, że wloką s ę jak cień e, 
i ledwo dotykają s ę do drewn anego 
wózka. Pracują typowo jak jeńcy wo­
jenni.

Wyżyw'en’e mają zupełnie 
ne, n'e są głodzeni tak jak, 
jeńcami- N eimcy, ale muszą 
Odbudować to, co zniszczył', 
n ach robą przeważne na-dole. Wydaj­
ność ch pracy nie jest co prawda tak 
duża, jak polsk;ch górn ków. ale w każ­
dym bądź raz e sa bardzo tan ą s łą ro­
boczą. Trzeba ‘m dać tylko jeść.

Ila Śląsku jest !ch około 40 tys ęcy.
To, że Niemcy pracują diziltaj w Pol­

sce jest podwójnie dobre, z dwóch as­
pektów: po p erwsze ze względów gospo­
darczych, muszą przyczyn ć s ę pracą 
własnvrh rak do odbudowy, a po d ” e 
ze względów wychowawczych, Herreri- 
volk mus sob e dobrze wb ć w głowę, 
to. że za swoje przestępstwa trzeba (od­
pokutować i że n e jest już narodem pa­
nów, a ńne narody n-e są n1 ewoln kam-.

SsrWtmy, że tsf-ia edukacja w po'- 
sk ch obozach wojennych, wybiję tym 
ludz om z głowy bardzo radykaln e myśl 
o wojnie 1 Herrenyoiku. W. G.

dostatecz- 
to rob li z 
pracować. 
W kopal-

Dz’ed Polskie
w Szwajcarii

Zarząd Centralny Państwowego Urzę­
du Repatriacyjnego zawadama, że w 
Szwajcarii przebywa pod opieką jednej 
z organizacji społecznych grupa polslfch 
dziec'. deportowanych w swo m czasie w 
głąb Nemiec, względn e urodzonych w 
obozach, obecne przewiezionych do 
Szwajcarii przez UNRRA. Imienny wy­
kaz dziec; znajduje się w b urze PUB w 
Łodzi, uL Piotrkowska 36, pokój 10.

I
Basia nie jest, oczywiście, odosobnio­

nym wypadk om kradzieży dzieci pol­
sk ch przez Niemców. Wiadomo, że 
Niemcy, robili janczarów z malutkich 
chłopców zabieranych przemocą z Pol­
ski i kształconych w hitlerowskich Or- 
densburgach na ponurych s epaczy ge- 
stapowych lub SS-owych. Wiadomo tak­
że o porywaniu małych dzieci polsk'ch 
i oddawaniu ich „nb własność” bez- 
dzetnym rodzinom niemieckim.

- IU stosunku do tych zbrodni wypadek 
Basj jest nawet bardzo łagodny i z 
punktu w:dzena prawnego zasługuje za- 
ledw e na mano przywłaszczenia.

i Gdy wybieramy sę „z wizytą” do 
Basi, wiemy, że: Basa nazywa się By­
strzycka, ma cztery lata, jest bardzo 
ludna, zostalh odebrana 
jej rodzice zapewne n e ___ __ . ..
garnęta została przez młode polsk e 
małżeństwo, mieszkające 
skeh wychodźców w Sittensen na tere­
nie okupacyjnym 5/ Szkockiej dyw\zji- 

Przyjeżdżamy do obozu w eczorem ze 
skromnymi prezentami dla Basi. W 
schludnym mieszkaniu nowych rodziców 
Bas a wyb era s'ę już , do łóżka. Jest 
naprawdę śliczna. — Znkly już lachy, 
w które ubrana była u swej n emieckiei 
„muttl”. Basia, w nowym ubranku Iśm 
od czystości. Ale najbardziej błyszcza 
jej oczy; duże, czarne oczy, podn econe 

, w żytą kilku nowych ludz:, a zwłaszcza 
; śliczną, łalką, którą jej wlaśn'e oHaro- 
l wano. Basia ma także czarne, gęste, pą- 
Iszyste włosy i bardżo drobne, regularne 

rysy twarzy.

skradzione polskie dziecko

Nlemcom, ie 
żyją, że przy-

w obozie pol­

Sulkowscy nowi rodzice Basi, dopiero 
po długiej cliw U ochłonęli' ze strachu. 
C ugle obawiają s ę, że im ktoś tę, 
SI czną „córkę” do której już się ogrom­
nie przywiązał, _ odblerze. Potem już 
swobodnie odpowiadają na pytania.

Bas'a urodziła sę 27-11942 r. w Sta­
rogardzie. Wkrótce potem ojciec jej 
Ludwik i matka Irena zostali wraz z 
dzecfcem zabrani na roboty do Nie­
miec. Pracował' wraz z Niemką Agnes 
F.cke na majątku Fuerstensen. Pewnego 
dn:a zjawiło s'ę w czworakach gestapo 
i zabrało oboje Bystrzyckich. Za obrazę 
najwększej świętość, na której teraz 
każdy Niemiec, szczerze\lub neszczerze, 
psy wiesza — za obrazę Fiihrera.i By­
strzycki powędrował do obozu koncen­
tracyjnego a stamtąd zapewne na drugi 
św atr matka Bas' zabrana , na roboty 
do Holandii. Maleńką Baśkę zabrała so- 
b e Niemka Ficke i kazała jej wołać na 
siebie „mufti”. I dziecko, plącząc z po­
czątku, a potem już bez łez — wołało. 
Tak zgmęła dla Polski Barbara By­
strzycka.

Po kapitulacji Niemiec 
m 'es.ąćach, skapitulować i 
7. jedzenem było coraz bardziej „knapp”. 
I pewnego dn a Ficke zjawiła sę w po­
bliskim oboze polsk :m. Czego chce? 
„Jcdzema dla dziecka”. To nech idzie 
do biirgertnajstra. „Ale dziecku tu s'ę 
należy”'. Jakm prawem? ,,Bo iest pol­
skiego pochodzenia”. Ach, tak.

Rozeszła się w:adomość po obozie- 
Zgłosili się Sulkowscy. Ze oni to dziecko

musiała, po 
Agnes F'cke.

wezmą. Najbliższej niedzieli siedli Suł­
kowscy do „powózki” i pojechali po 
„córkę”.

— Dojeżdżamy do Neckelsen — mówi 
wzruszona Sulkowska — a tu wdzę, 
stoi przy „szojnle” dz'ewczynka. Pod­
jeżdżamy bliżej a ona patrzy na nas 
tymi swoimi dużymi, czarnymi śl pla­
mi. Myślę sobie, mój Boże! Żeby to 
była ona, ta dziewczynka. No, i była. 
My do N emki, a ona n> bek. Że dzecka 
n e odda, że to już jej i tym podobne. 
Ale mój jej wytłumaczył.

Słuchamy Sułkowskiej i bawimy srę 
już na dobre z Basią. Trochę jeszcze 
jest zahukana j zalęknąna, ale odpo­
wiada na pytania i mówi. Mówi po pol­
sku. Potem znika na chwilę i przynosi 
nam czerwone jabłka. Tak, bez prosze­
nia, z dobrego serca polskiej dztiew- 
szynki.

— Ale to nie tylko Bas:a, proszę pa­
nów, tu w Kuhstedt też znaleziono dwu­
nastoletnią sierotę, a w Mackelsen jest . 
chłopak czternastoletni. — Sulkowska 
oąowada o innych ukradzionych dze- 
ciach.

— Ale nam nie o to chodzi. Nam 
chodzi o _ to, żeby każde ukradrone 
polskie dz ecko zostało N emcom odebra­
ne- Bardzo nam na tym zależy. Bar- 
dz:ej nż na zrabowanych obrazkach 
i kosztownościach. Bo dzecko to jest 
żywy człow!ek- Bo polskie dziecko to 
jest polski żywy człowiek.

ki. Ziemski
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.f ZIEMIA CZEKA NA ROLNIKÓW 
f Na podstawę ank ety, przeprowadzo­
nej przez Min sterstwo Z em Odzyska­
nych, z em e te w dnu 15 styczna b. r. 
były w stan e wchłonąć następującą leść 
ludność :

Wieś: Województwo dolno - śląskie, 
Obejmujące 33 pow aty, może przyjąć 
jeszcze 153 677 osób, um eszczając je na 
34.242 gospodarstwach rolnych. Na z em: 
lubuskiej (14 powałów; pom eśc ć moż­
na 59.056 osób na 13.147 gospodarstwach. 
Województwo mazursk e (17 pow atów) 
może osadź ć 104.632 osoby na 26.158 go­
spodarstwach. Województwo gdańsk e 
(14 powałów) może osadź ć na roi 36.279 
osób na 8.060 gospodarstwach.. Woje- 
■wódzawo zachodnio - pomorsk e (18 po- 
w atów) może przyjąć 76.973 osoby, osa­
dzając je m 17,126 gospodafttwacły Wo­
jewództwo b alostock e (3 pow aty)'może 
osadź ć 15.040 osób na 3.423 gospodar­
stwach rolnych. Województwo bydgosk e 
nioże osadź ć 13 796 osób, na 3.066 gospo­
darstwach rolnych.

Ogółem Ziem e Odzyskane są w stanę 
przyjąć 460,037 osób ludność roln czej 
dla osadzenia jej na 105.222 gospodarstw 
roftnych. \
ć KURSY ZAWODOWE

Państwowy lrMytiuit Hydrologlczno- 
Meteorolog czny organ zuje 3-m esięczny 
kurs dla kandydatów na pracown ków 
(synoptyków; w wydz ale służby pogody.'

Warunek przyjęcia: ukończone 1 ceurn 
ogólnokształcące. Pożądana głębsza zna-

rów miem.Łctzyqh, mierniczyoh przysię­
głych. m ern czych, zdolnych techników 
pom arowych, kreślarzy.

Wynagrodzeń e wyższe o 50 próc. n ż 
w województwach centralnych.

Możłwość otrzymana mieszkań‘a. czę- 
śc owego umeblowan a s ę, w pow atach 
Okręgu Mazursk ego

Zgłoszenia: Wydział Fonfarów. Olsztyn 
— Ratusz, pokój Nr. l&a.
WOLNE POSADY ' WE WROCŁAWIU

Wojewódzk' Oddzał Tymczasowego Za 
rządu Państwowego wę Wrocław u oglo- 
s ł, że w b urach jego znajduje s ę w e- 
le wolnych posad do objęcia. Poszuk­
wan'- są 2 ńaczojnicy wydziałów, 2 rad­
cy prawni i -6 'inspektorów — wszy­
scy z V grupą uposażeń ową. Ponadto 
może być zatrudn onych: 100 pracowni­
ków kancelaryjnych, 20 urzędu ków re- 
ferendarrik1 ich, 10 maszynistek. 12 woź­
nych 2 kśęgoyyych i 3 szoferów. Nowo 
przyjęci u-rzędn cy otrzymają m eszkan a 
z pełnym urządzeń em.

POSADY NA P.K.O.
■ Dyrekcja Okręgowa P.K O. w Szcze- 
c n e zatrudni’ natychm ast nżyn erów. 
techników , kreślarzy. Pracowncy otrzy­
mają 50 proc, dodatku zachodniego oraz 
200 zł. dęty dz enn e w czasie wykony­
wana pracy terenowej.

TKACZE I SZWACZKI i odpowiedzi

jorność matematyki i f zyk . Po ukończę- j 
n u. kursu i złożeniu egzam nu słucha- 
cze kursu zostaną zatrudn en: w Pań­
stwowym Ins-tytuce Hyd.rologiczno-Me- 
teorolog cznym.

BI ższych nfo-rmacyj ł zap’sy na kurs

ROBOTNICY NA DOLNY SLĄSK!
Dolno-Sląsk e Zjednoczeń e Przemysłu 

Węglowego w Wałbrzychu zatrudn; na 
dogodnych warunkach rzem' eśln ków: 
ślusarzy, monterów, elektryków, kowal, 
rymarzy, frezerów, blacharzy, spawaczy, 
pańsczy kotłowych, ętzl.f erzyt cieśli, lu- 
łodziejów, murarzy 1 'innych, oraz wy- 
kwal f kowanych \ robota ków. Pensja, 
prem ą, stołówka, przydz ały, dodatek 
o= edlen-a oraz, nreszkąn a za.pewn one. 
Zgłaszać s ę o bl ższę informacje do 

„ > w Centralnym 
Zarządzę Przemysłu Węglowego, Warsza- 

p ętro. 
Robo-

i 
i
| 

przyjmuiję P.l.H.M. — Warszawa, ul. O- i 
y leandrów 6. III p ętro w godz. 12 — 14 

(wtorki czwartk*  i soboty. 
SZCZECIN '

W 'dn u 4 marca zostaon^e otwarty w punktu Werbunkowego 
Szczec ń e bezpłatny, dwum es ęeżny 
kurs monterów ł -'efon cznych. Wymaga­
ny jest wiek od 13 do 23 lat i ukończo­
ne 7 klas szkoły powszechnej. Wszyscy 
absolwenci kursu otrzymają pracę na 
placówkach pocztowych.

PRACA DLA FACHOWCÓW
Wydz ał Rom arów Urzędu Pełmomoc- 

TĆka Rządu R. P, na Okręg Mazursk w I 
Olsztynę przyjm e niezwłoczne inżyn e- '

Wszyscy wracający do Polski powin- 
n: pamiętać i zanotować sobie, w ado- 
mości , o wszystk ch przedm otach wy­
wiezionych z Polski znajdujących się 
aa terenach N erniec. Mogą to być ma­
szyny czy kotły z poisk oh fabryk,' wa­
gony kolejowe czy tramwajowe-, łub ja- 
k ekołwiek części .polskiego mienia -pań­
stwowego czy prywatnego.

O powyższych faktach należy po’’n- 
formować Biuro Rew indykacj przy M- 
nisserstwte Przemysłu, Warszawa — 
Praga, ul. Grochowska

\
PUNKTY ETAPOWE W WARSZAWIE

P.U.R. posiada w Warszawie rrastę' 
pujące placówki, gdz e rejestruje na 
transporty przesiedleńców, wydaje, za- 
św adczen a na wyjazd i udzela infor­
macji w sprawach przes.iedleńczyclh:

Centrala — Mokotowska 5
Oddziały — Al. Stu! na 41,

i . •’
»»

Mała 2 (Praga) 
N erncewięza 9

Poza tym na dworcu głównym 
szawie znajduje s’z Informator 
a punkty etanowe, gdzie repatrianci mo' 
ga się chwlowo zatrzymać, mieszczą sę:

Radzyrrffiska 94 (Praga)
Szcześ'Vc&- 6.- Posterunek punktu 

etan. P.tJ.R u (Warszawa).
Pozatem mogą repatrianci w Warsza­

wę korzystać bezpłatnie z porad lekar- 
sk ch w godzinach 9—15 w na-stepują- 

. cych Ośrodkach Zdrowia: Nowogrodz­
ka 75. Wiejska 19, Cze makowska 137. 
Be!g‘jska 4, Górczewska 19, Fel ńskie- 
gc 8, Grochowska 337/39 i ‘ Jag eśloń- 
ska 34- •

(Ochota) 
w War- 

P-U.R.-u,

Żakady Tekstylne w Prądniku, pro­
dukują obecnie 80 tys. m materalu mię ■ 
sćeczaie. Fabryka zatrudnia 500 Polaków.i 
W tej cliwGii potrzeba jeszcze 130 tka­
czy i 100 szwaczek. Dobre .mieszkanue, 
pensja i stołówka — zapewnione-

ŻUŁAWY MUSZĄ BYO ZASIEDLONE
N ezm erń e palącą kwest ą na Żuła­

wach jest osadnictwo. Tereny Żuław są 
jmzcee słabo zaludnione. Mado Ny- 
tych leżące po prawej stron ę W sły przed 
wojną pos adalo 3000 m eszkańców, £ 
dz ś zamieszkuje tu 770 Polaków ' pra­
ły e drug e tyle N emców. którzy w naj- 
bl ższym czas'e wyjadą do N emiec.

P.U.R.—komun iklijc:
Państwowy Urząd Repatrantów — 

Oddzał w Poznała u. Referat Pracy, prze 
syła dane niewykorzystane na "tutejszym 
terene z powodu braku kandydatów do 
'wykorzystana na t-------—
warszawsk ego.

I

I

wa. ul. Lwowsłęa 11, II-g e 
Katowice, B uro Mob 1 zacąj S ł 
czych.

LEKARZE na wyjazd stały lub czaso­
wy tła Dolny Śląsk ze znajomość ą języ- 1 
ka n em eck ego (aifełśkt pożądany), i

i

Dobre warunk m'eszkan owe i uposażę- . 
n a. Zgłoszeń a do Wydz ału Zdrow a Za­
rządu Centralnego PUR, Łódź. ul. Potr- 
kowska 29. |

lach P.U.R-u, gdz:e znajdą troskliwą 
op.ekę j pomoc, tak kon eczną w pierw­
szych du ach pobytu w obcych stronach-

Dz ś podaiemy placówki P-U-R. w woj. 
Gdańskim i Szczecińskim.

WOJEWÓDZTWO' GDAŃSKIE:

1. Gdańsk — Wrzeszcz; 2. Gdynia; 
Wejherowo;' 4.. Lębork; 5. Tczew;

7. Elbląg; 8. Malbork; 
10’. Stupsk; 11. Bytów;

Alastko; 13. Sławno; 14. Kartuzy.

3
6.
9
12.

Kość erzyna;
Kwidyń;

WOJ. SZCZECIŃSKIE:

ODDZIAŁY P.U-R.

Rępatrianci udający «e na siemię- od-
I— Wdw «i« W CKldzia-

„Zrozpaczona Luka”, Kw dzyń. — Wy­
słanie listu do Buchenwaldu byłoby bez­
celowe ze względu na to, że obóz ten zo­
stał już zlikw dowainy. Radźmy zatym 
przesłać za naszym pośredni ctwem 1 st 
do Centralnej Misji Repatr acyjnej w 
Beri nie. Może w ten sposób uda s ę tra- 
f ć na jak ś ślad. W żadnym wypadku 
mierna Pąn<j jednak powodu do rozpaczy. 
Tak ch, którzy po wyjściu z obozów kon­
centracyjnych znajdują s ę w N emczech, 
pod ang elską lub amerykańską okupa­
cją jest jeszcze wiele, wiele tys'ęcy. I ne 
wszyscy znajdują sposobność do skomu- 
n kowana sę z rodź nami. Czy próbo­
wała Pani szukać męża przez ogłoszeni® 
w „Repatrianc e‘‘? -

„Student"’----Glwce, — Jeżeli brat
znajduje się jeszcze na dawnym miejscu 
w Monach um, lub nawet tylko w okoli- 

’ cy, będz e Pan mógł odnaleźć go za po­
średni ctwem Poisk ej M sji Repatr acyj­
nej w Monachium. Należy do wymeno-

teren s województwa nej misji wystosować l st z dokładnym 
prya5x7 pr ; n-od.amem st<l-

Na teren e województwa poznańsk ego j rego adresu brata, lst ten może Pa«i prze- 
• — ’ ■ — - ->----«. : słać za naszym pośredn ctwem.

przedstaw en em sprawy i podaniem sta-

potrzeba: ca. 4.000 roboto ków rolnych 
bez rodzin, ca. 1,300 robotnków rolnych 
z rodź nem’ , ca: 400 robota ków leśnych 
bez rodź n oraz 50 robota' ków leśnych 
z rodź nam', jakieś 20 pracown c domo­
wych (bez rodź n), kwal f kowanych b - 
bl otekarzy. fachowców-rzemleślnków i 
roboto ków budowlanych.

Urząd' Wojewódzk w Pn^n”'” 
dz'ał Komun k'3-cyjny, pokój 329 
— Plac Kolegacki. potrzebuje: 
rów do budowy dróg i mostów, 
ków drogowych, drogom strzóy*  
nków.

W szkolnictwie wakuja nadal 
' Na ’ ’ ‘ ■
różnych rzem eśln'ków i. robota ków. o- 
raz różnórodipiyćh fachowców.

Kandydatów Uprasza ,s ę korować do = » ..._ —__
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego którzy chcą do kraju wróć ć powrót
Oddz ał w Poznan u. Referat Pracy - ten ułatw ć Kw'est a ta byłaby więc zu- 
ul. Kochanowsk ego nr. 4 pokoj nr. 24. ] pSjn;e progta, gdyby n e komplikowlał jej 

, _ 1 fakt, że zatruć wrogą propagandą nasi
KSIĘGOWI I KAoJERZY NA POMORj-Ł, rodacy, wźbran ają s ę wrócić do Ojczyz- 

’ i.j 1 R^vL-lx., Jvśll
M ejscowe przedsiębiorstwa i urzędy : ^edn awem misji 

państwowe, oraz instytucje prywatne w 
dalszym ć ągu narzekają na brak fa- ; 
chowców ks ęgowych. i rachm strzów J 
Pożądany byłby poważniejszy napływ • 
tych grup pracown ków umysłowych do; 
wszystk ch miast Pcmo.rza Zdchodn ego,5 
a przede wszystk m do Szczec raia.

Zcfa Krzysztoporska, Sieradz. — Obóz 
w Gross - Rosdn jest rozwiązany Zwua- 
osrie się w^ęc tan jest beizoetowi®, 
Jeśl' n‘ema Pan' żadnych absolutnie da­
nych o możl wym m ejscu pobytu syna 
w ostatnrm czasie, n-e mamy możności, w vouatK.ii ni ---—---

- Wy-? poszukwan a go za pośrednct wem m:sj«
Poznań 
nżyn' e- 
techn' -. 

■i dróż-,

.1posady, 
tereny nowocdzyskane potrzeba

repatriacyjnych. Pros"'my przesłać nam 
tekst ogłoszena, jak e chc'a!aby Pan ża­
rn eśc ć; może w tej drodze uda się zdo­
być jakieś informacje.

Eugeniusz Enaucr. emeryt, Janów o- 
bok Częstochowy. L st do syna wysyła­
my do Polskiej M sj Repatr acyjnej w 

' Egipcie. M sja jedz, e zagrań cę oczyw ś- 
cie przede wszystk m w tym celu, aby

ten ułatw ć. Kwest a ta byłaby więc zu~

ny i Rodzin. Jeśli tylko uda s ę za po- 
' ’ __ .i nawiązać kontakt z
synem, będ^e Pan miał fam możność 
przekonana syna, że powinien wróoć.

MIEJSCE DLA 3.000 RODZIN 
OSADNICZYCH

N edawn-o przyłączony do Polski 
wat Waleićk jest zamieszkały 
przez 550 rodź n'osadn czych. Na gospo­
darstwach, którym dotychczas dysponu­
ją N emcy, cs'edl:ć można jeszcze około j 
3.200 rodź n oś a dn czych.

Północna część powiatu walecW'.ego jest 
: stosunlaowo mało znógzazio’nia. Obszary 
te — około 25 proc. — mają ziani e 
żytnio-z ©mm aiCEawe. Część połudWOwa 

, jeot natamiiąr.i^ poważni e zniszczcma. Gle­
ba jest tu p'izenno-(buraczaina.

Pow at ma zapewnioną na w osnę do­
stawę 500 tom zboża s ewnego do dyspo- 
zycji peltom o cn ka ąkcj: sownej.

po- 
dopio o

Maria Augustyniak, Koluszki. — L'st 
do N em ec wysłaliśmy, t. an.^wzął go 
wraz z wielu innym 1 stami łączu k m - 
sj' repatr acyjnej. Trudno zupełnie śc śle 
okreśić termin, w którym otrzyma Pani 
cdpow edź. zależy to w pierwszej l ni t od 
tego, czy podała Pani dokładny adres 1 
czy adresat przebywa ciągle jeszcze na 
starym mejscu. Jeżel podany przez Pa­
nią adrer- jent w porządku, pow"nna Pa­
ni w krótk:m czas!e otrzymać odpow edź. 
Za słowa uznan a dziękujemy.

I

-. Kos.za!'n; 2. Szczec:nek; 3. Walcz; 
4 Drawsko; 5- Choszczno; 6. Nowogród; 
7. Pyrzyce — Lip.ny; 8. Starogród; 
9. Kwdzyń; 10. Słupsk; 11. Bytów; 
12. Myślibórz; 13. Głębokie (pow. Wo- 
leck); 14. Świnoujście; 15. Szczecn; 
16. 'Kośkn (pow. Kołobrzeg): 17. Zagó­
rze (p. Zagórze — p. Ławaczki); 18- B.a- 
togród.

- KURSY DLA PIELĘGNIAREK

WYKAZ STACH NADAWCZYCH 
POLSKIEGO NADIA

Dla łatwiejszego zorientowania rad;o- 
sliich.aczy podajemy wykaz wszystkich 
stacji nadawczych w Polsce, według, mo­
cy j długość' fali na jakej obecne pra­
cują: Warszawa /Raszyn) — 60 KW 
długość fali 395 Mt., Warszawa II — 
10' KW dług, fał? 421 Mt., Warsza­
wa III — 7,5 KW dług, fali 49.08 Mt., 
Kraików — 10 KW dług, fali 293.5 Mt., 
Katów'ce I (Ol wcę) — 6 KW dług, fa­
li 243.7 Mt.. Katowce II — 1 KW dług, 
fali 1-014 Mt,, Poznań — 1 KW dług, 
fali 349’ Mt., Bydgoszcz — 1 KW dług, 
fai 284 Mt.,'Gdańsk — 1 KW dług. fali 
1.339.3 Mt., Łódź — 10 KW dług, fali 
224 ML, Szczecią — JaJi 2164.

Wojewódald Wydż ał Zdrowa uru­
chom ł w Szczęc nie, B ałogrodzie i Gry- 
fne kursy dla pielęgniarek. Na kursach 
wył iładają mieitoow _ lekarz© prak­
tykę odbywają kurs stk' w szpitalach.

Z uwag na w elk brak sił nauczy- 
cielsk ch w szkoln<rtwie dokształcają­
cym. kurator um krakowsk e powołało 
do życ a jednoroczne kursy pedagogicz­
ne, które zśpelni ć mają luk' w persone­
lu. powstałe w okresie wojennym.. Od 
kandydatów wymaga ,s ę ukończenia li­
ceum spó’dz clczego, lub handlowego. Po 
przeszkó’en'u, absolwenci stanowić będą 
wykwalif kowany personel nauczyc el- 
sk , uprawniony do nauczania w szko­
łach dokształcających handlowych, oraz 
w szkołach przysposób em a spółdz elcze- 
go 1 kup eckiego' p erwszego stopa a.

i
■ Nina Czarnecka, He lbronn. — W, każ­
dym prawie numerze zamieszczamy 
„Przewodn k dla poszukujących pracy* , 
w- którym napewno znajda e Pan: 
szczegółów, interesujących ją. Pracy w 
Polsce nrę brak — brak tylko rąk do pra­
cy, zwłaszcza na zachodzie, ne z em ach 
cdzyslitariyich. W każklym razie aJy kwa­
lifikowane zawsze znajdą łatwfej, lep ej 
płatną pracę, chociaż bez kwai!fi« 
kaejrl nawet w charakterze uczni, czy 
dokształcających się — zajęć e znaleźć 
zawsze można. Zresztą psze Pan’, że jest

■ Pani w swoim zawodz e s łą kwal f ko- 
; waną. Jesteśmy przekonani, że natych-
m ast po os edlen u s ę ne ziemiach za­
chodnich znajdzie Pani odpowedne za­
jące.'

W JANOWICACH SĄ WOLNE LOKALE
SKLEPOWE ‘

W miasteczku Janowice kolo Góry są 
jeszcze sklepy lreobsadzonę przez ,Po- 
l.akóiw. Jaiuowice liczą pomad 8.000 miesz" 

i końców, i tego Mlodwiig 2.000. Polaków.

Ppor. „Sm*  aty’*,  Degcendorf. —, Przy-, 
kro nam, że mus my Pana rozczarować. 
N e wiemy, oo prawda, jakie Panem kie­
rują powody, ale bez względu na ne, 
rozwodu „na odleg’ość n'e dostań e Pan 
napewno*".  Twierdząc, że nowe prawo 
małżeńskie jest liberalne, ma Pan wpraw- 
dz e rację, ale prawo jest m mo to pra­
wem, a to, co Pan chcałby przeprowa­
dź ć, byłoby... bezprawiem. Nie mamy za- 
mia.ru dawać Panu wskazówek moral­
nych, ale mus my ze smutk em stw er- 
dzlć. że długoletni pobyt poza krajem 
dzwnfe wynacza nektóre pojęc a Jeżeli 
zwraca się Pan do nas po radę, możemy 
ud^eĘć tylko jednej: wrócić do kraju, 
rozmówić sę z żoną, postarać sę przy- 
nsjmn ej materialn"e urządzić jej jakoś 
życie — -a pótym bedzie Pan mógł zro- 
b ć, jak Pan będae che ał. W każdym ra­
zie bez zgody żony njew'ele będzie Pan 
mógł wob'4

mia.ru


Obóz Polski w Kassel (okupacja amerykańska)
(Początek wmr. 8/15)-

Laba Maria. 11.6.25; Laburewicz Bar­
narda, 8.9.26; Łase Mara, 7.2.22; Lassof 
Zof a. 11.2.22; Laszczewska' Anna, ,24.7. 
13; Lawn czak Maria 2.12.19; Łazanko 
Mara, 9.6.08; Ledawil Wanda, 16.12.23; 
Leśn ak Józefa, 5.11.26; Leśn cka Zeno­
bia, 2.7.25; Lichcmska Katarzyna, 11.2. 
98; Lsowska Augustyna, 15.8.16; Litwin 
Donata, 11.6.23; Los Waler a. 9.8.17; Lo- 
zowika Jadwiga, 24.2.27; Lub ńska Elżb e 
ta, 27.6.21; Lubusko Stefa, 1.1.16; Ludw'ń 
ska Ada, 23.2.25; Ludwisiak Franc szka, 
1.16,15; Lukaczyk Anna, 7.10.21; Łukasze­
wicz Helena, 9.2.08; Lupa Anna/ 28.5.11; 
Lupa Ludwika, 30.7.03; Lupa Zof a 12.10. 
12; Lysa.k Franc szka, 15.12.13; Labas 
Franc szek. 13.5.27; Labok Józef, 1.3,23; 
Laohocki Władysław, 2812.14; Ludw1 ńska 
Teresa. 29 5.33; Lukaszew*  cz Lucyna, 16.9. 
35; Lupa Mirosława, 20.1.35; Lupa eLo- 
pold, 25.10.31; Lupa Tadeusz, 10.1.30; Le­
wandowski Marian, 14.8.30; Lupa Alojzy, 
201.30; Lachowcz Andrzej; Lachowicz 
Jan, 15.2.02; Laik Edward, 5.7.16; Lam- 
parski Benedykt. 19.3.02; Lang Tadeusz. 
1412.23; Langer Ryszard, 24.3.22; Łapka 
Franciszek, 16.6.87; Laskowski Edmund, 
23.10.23; Lasocha Antoni, 4.12.24; Lasota 
Feliks, 1'5.11.04; Lawrenczuk Mikołaj, 
i 1.5.18; Lazicki Andrzej, 6.8.04; Legutko

ułan, 279.21; Lem'eszewska Antoni, 
18.12.25; Leoniak Edward, 1.1.24; Leonej 
Cyryl, 25.3.03; Leonow1 cz Włodzimierz, 
163.18; Leśniak Michał, 1.11.19; Leśniak 
Zdzisław, 9.1.26; Leśnicki Wacław, 1.2.15; 
Leszczyński Henryk, 6.11.23; Lewandow- 
Blk Edward, 42.20; Lewandowski Jan, 
27.10.98; Lewandowski Szczepan, 23.11.16; 
Lewandowski Tadeusz, 23.6.20; L chwała 
Stansław, 811.23; Lńowski Wiktor, 6.6. 
22; L's M eczysław, 25.2.24; L soWec Mi­
chał, 4.12.26; L twin Piotr, 19.10.20; Lizon 
Gracjan, 11.27; Laoorew"cz Bernard; Lo- 
ch'n Aleksander, 15.3.22; Lochyński Sta- 
n sław. 27.3.00; Lodo Bronisław. 22.9.26; 
Lofersk Tadeusz, 54.20; Loga M eczysław, 
30.9.17; Lojko Paweł, 1.7.16; Los Andrzej, 
11.1.19; Los Jan, 10.7.23; Lubusko Jan, 
26.1.01, Łuczak Marian. ,8824; Ludwiński 
Władysław. 7.6.98; Lud w s ak Stanisław, 
9.11.16; Lukas.ewcz Jan, 1.1.24; Lukaszuk 
Mikołaj, 15.8.20; Lupa Jan, 16.7.07; Lupa 
Józef, 28.2.15; Lupa Kazmerz, 24.1.02; 
Lupa Stanisław, 1.11.25; Lupa Stefan, 18.1. 
10; Lurka Władysław, 3.3.23; Luźniak Wła 
dysław. 12.5.24; Łysiak Wacław, 1.2,15; 
Lyszczarz Kazimerz, 24.8.27; Ludwńsk1 
M eczysław 1.12.35; Los Mar an, 3.12.45; 
Lupa Wanda, 10.10.43; Law1 ńsk Sylwes­
ter, 17 11.28; Lupa Cyprian, 19.12.33; Lu­
pa Stanisław, 25.6.40; Lupa Jan, 17.9.43; 
Lupa Józef, 15.2.43.

Maćkowiak Irena, 17,10.19; Maćkowiak 
Mara, 12.1.16; Maćków alk Wanda, 25.3. 
25; Makuch Jadwiga, 1.2.17; Mularczyk 
yr ktor a, 7.7,23; Malas Stanisława, 17..10. 
25; Maleszczuk Karolna, 8.12.22; Mar­
chewka Zof a, 17.5.18; Marcinkowska Ma­
ra, 17,1224; Marcinkowska Stanisława, 
1.12.92; Marczak Anastazja, 13.10.19; 
Marczak L'111, 29.5.25; Marczyk Ela. 7.5.11;. 
Margosiak Maria, 7.9.17; Maca Józef, 
30.11.24; Maca Wiktor, 287.25; Machin'ck’ 
Leon, 2.10.27; Macorzek Franc szek; Mać­
ków Edward, 12.6.26; M erzwińsk Ge- 
neusz 26.4.39; Marcinkowski Józef, 19.3. 
29; Mikos Zygmunt 24,11.28; Moszczyńsk- 
Tadeusz, 19.9.29; Marczyk Zofa, 1.6.43; 
Martyn Gizeła, 10.10 44; "M erzw ńska 
Wesława, 29.1.44; Milota lgną, 18.11.43; 
Makuch Rochr 22.1.40; Martyn W lhelm.
30.10 42; Mordal Zdzisław, 4.8.42; Makuch 
Zygfryd, 14.2.43; Marczyk Arnold, 26.11 
44; Maszczyńslk Stańsław, 9.6.44; Maty- 
jak Bolesław, 23.2.44; Mikołajczyk Ta­
deusz. 8.9.44; M kos HaLna, 28.7.41; Mar­
en :ak Karol, 1886; Matyisiewcz Mara, 
24.5.30; Motas Jadwiga, 27.5,30; Mikos Ja­
rl'na, 24,6.36; Mierzwńska Irena, 22.9.37; 
M kos Hal na. 28.7.40;-Maćków ak Maria. 
25.1.81; Muczkowski Jan; Maczugowski 
Henryk, 29.7.20; Madzński Apol nary 
19.11.14; Magda Tadeusz, 22.3.22; Mas. 
dz arz Seweryn. 11.10 13; Majchrzak Ka­
zimerz, 11,8.94; Majdan uk Franciszek 
12.1123; Majorow.cz Tadeusz, 11.10,20. 
9.2.23; Makselon Jan. 15.10 26; Makuch Jó- 
Makara Tadeusz. 12 5 23; Makohin M chał, 
zef. 22 12.05; Ma’arczyk Józef, 20.2 25; Ma- 
I*« “>zyk Józef, 202.25; Malec Władysław, 

25.922; Maledk/ Julian, 8.11.23; Malesz­
czuk D on zy, 1.2.17; Malick Józef, 3.3.11; 
-Mai nowski Stefan, 29.6.23; Mai sz Jan. 
19,10.19; Małolepszy Stefan, 30.1.24; Mar­
chewka Józef, 1.7.22; Marcnkowski Adam 
3.11.12; Marcinikowsk Stansław. 16.1.97; 
Marcinkowsk Stefan, 17.2.06; Marcinków 
sk; Stefan, 7.4.23; Marczewski Anton', 
12.3.98; Marczewski Wacław, 8.7.22; Mar­
czyk Kas m'erz, 13.4.15; Marek Wacław- 
24.1.16; Markowicz Bronisław. 15.1.23; 
Mairkowsk Bolesław, 27.1.09; Martyn Ste 
fan, 8.12,12; Moszczyński Stan sław, 14.10 
09; Masztaler Stanisław, 6.3.22; Maruch 
Bazyli, 20.10.19; Matujza Wtold. 26.12.23; 
MatuszeWcz H polit. 7.10.10; Matuszew­
ski Józef, 7.11.20; Matyjak Franc szek, 
siak Stefan, 27.5.13; Mazgaj Jakub, 23.7. 
29.9.10; Matyjask Henryk, 26.2.27; Maty- 

, 23; Mazur Bolesław, 10.2.27; Mazur- Józef, 
i 16.3.25; Mazur Tadeusz,. 5.1.23; Mazurek 
i Wojckch, 18.2.06; Mazurkiewicz Jan, 7.10.
21; Mędrzak Jan, 13.11.22; Melczyński 
Wacław, 19.7.25; Merzyński Bolesław, 27.8. 
20; Merzyńsk; Kazimerz, 25.5.24; Mentel 
M eczysław, 26.4.19; tylertyn Zenon, 29.12. 
23; Mglej Józef, 26.6.22; . Mchalak Ro­
man, 8.8.07; Michalczuk Mchał, 4.11,25; 
Michałków M.eczysław. 22.8.26; Micha­
łowski Józef, 20.6.24; M chałowsls M ko- 
łaj, 27.8.14; M dhałowski Paweł, 3.5.25;

i Marszalek Maryla, 3.3.23; Martyn Kata­
rzyna. 11.1.08; Martyna Anna, 7.8.23; Mar 
tyna Hellena, 4.8.22; Martyna Jul a, 4.4.26; 
Martyna Olga, 22.2.22; Maslej Tekla, 9.4. 
24; Maszczyńska Helena, 12.6.22; Maszluk

i Maria, 26.2.19; Mateilska Genowefa. 15.3. 
26; Matuszewska Barbara, 1.12.26; Maty- 
jiak Eugenia, 16.3.16; Matys4ak Stanisa- 
wa, 20.3.05; Mazjarz Genowefa, 31.7.15; 
Mazur Genowefa, 15.3.24; Mazur Tamara, 
25.5.25; Mazur Zofia, 3.2.15; Mazurke- 
wcz Łucja, 12.6.22; Mglej Paulina; M’- 
chałczuk Rozal a, 14.6.99; M chalik Ma­
ria, 17.9.99; Michalska Tatiana, 1.1.22; 
M elczarek Anna, 26.7.02; M erzw ńska 
Maria, 7.11.12; M kołajczyk Gęnowefa. 
22.1.22; Mikołajczyk Gertruda, 8.1.26; M- 
kołajeżyk Zofia, 4.5.25; Mikos Justyna. 
26.12.04; Miłosz Franciszka, 1904; M łosz 
Anna, 29.7.11; M iotą Elfdda, 16.3.21; M- 
lota Marta, 1924; M'lota Paul na, 11.3.97; 
Mirowska Janina, 18.9 18; Mzera M ro- 
sława, 17.1.29; Mordal Apolona, 15.2.19; 
Moszczyńska Mara, 14.7.05; Motas Kaź­
miera, 18.4.27; Motas Roza! a, 6.5.01; Mu-

LIST Y
Ostatnio przybył znowu do kraju du­

ży taansipprt 1 bitów z zagranicy. Tym 
razem w worach poczty, która zaległa 
pokój redakcyjny, znaleźliśmy równie': 
pocztę dla s eb e — ne tę of cjalną, od 
msjł repatr acyjnych, bo to ostatecznie 
n'c nowego, ale taką nawpćł prywatną, 
nawpół Urzędową. A więc przede wszyst- 
k em zapytania o rodź ny, wiele, wiele 
zapytań. Część przedrukujemy w dzsiej- 
szym numerze, część zachowujemy do 
następnego. Trzeba przeć eż wszystkich 
spraw edliw‘e obdziel ć. Pozatym dosta- 
1 śmy także parę listów, które spraw ły 
.nam prawdziwą przyjemność. Chcemy 
s ę w ęc nim' podziel ć z naszymi Czytel- 
nikam . Zwraca się w ęc do nąs Redak­
cja tygodnika „Jutrzenka* 1, wydawanego 
w Polsk m Obóz e Cyw lnym Jagerslust, 
koło Ki lon i, okupacja angielska:

„Szanowny Redaktorze! Z radośc’ą o- 
trzymal śmy tu na obczyźn e ostatni nu­
mer Waszego pisma. C eszymy się bar­
dzo, że m mo i trudności ne zapom nacie 
o przjmiuisowyim wychodźstwie polskim 

w N*'emczech,  śląc mu pociechę i informu­
jąc go o pracach i dążeniach naszych 
brać’ w kraju. Proszę sobie wyobraź ć, 
że była to perwszś gazeta polska z Oj­
czyzny, do której tęskniimy; wyrzuceni z 
N ej przed sześć1 u laty.

Chcąc złagodzić olbrzym’ głód słowa 
drukowanego, jak daje, się odczuwać tu 
na obczyźnie, wydajemy począwszy od 
maja ub. r. p'semko tygodnbwe „Ju­
trzenka”. Odb jamy na powielaczu, cią­
gle walcząc z brak em papieru, farby 1 
trudnoścami innej natury.

Daje s'ę odczuwać bardzo dotklwie 
brak wszelkćh informacji, pochodzących 

siał Augustyna. 3.3.26; Muzolf Mar’a. 
20.12.20; Mycyk Sab .nia, 4.12,20; Michniew 
sk: Bronisław, 3.9.'99; M ck ęw cz Bazyl1. 
25.3.19; Micula-Władysław, 1.1.25; Mielnik 
Bazyl, 1.1.18; Merzwńsk Roman, 19.1 
08; Meta Franaszek, 16.1.22; M kitka Mi 
chał, 17.5.23; M'k' tyszyn Teodor; Miko­
łajczyk Anton’, 22,4.23; M kołajczyk Je­
rzy, 6.7.23; Mikołajczyk Zygmunt. ,5-4.09; 
Mikos Jan; M.kos Stefan, 16.3.02; Mko- 
w cz Bronisław; M ko w ski Ryszard, 13.6 
25; M łewski Zygmunt. 8.6,15; Milota Hu­
bert, 8.3.27; Milota Paweł. 17.7.90; M siak 
Eugeniusz, 6.8.24; M szczewskj Edward, 
6.2.07; M szczyk Jan, 1.7.13; Mizaik Kazi­
merz, 20.5.12; Mlenek Marian, 25.8.22; 
Mochnacz Michał, 11.1.17; Moc’enko Do­
minik, 17.5.12; Moczygęba Ryszard, 18 8. 
24; Modzelewski Stan sław, 8.10.24; Mo- 
lfnowsfk’ Jerzy, 24.2.13; Morawsk Józef, 
20.5.25; Mordal Ignacy, 7.4.09; Mordal 
Potr. 11.9.11; Mordas Wktor, 15.12.06; 
Morgol Bazyli; Motas Eugeniusz, 23.2.23; 
Motas Józef, 30.10.93; Motas Zdzisław. 
7.9.24; Mroczek Wacław. 10.8.16; Mroczkb 
Stansław, 3.5.25; Mroczkowski Eeuge- 
rtusz, 12.6.22; Mroczkowsik’ Stanisław, 
14.2.22; Mroź ńsk; Józef, 25.12.19; Mruk 
Antoni, 12.7.26; Mróz Jan, 24.620; Mróz 
Kazimierz. 15.3.15; Murawski Stefan, 20.2. 
10; Musał Józef, 15.4.27; Mycyk Michał, 
15.12.15.

Nafo^ałek Anna, 6.11.23; Jajimola aJra!- 
na, 3.3.22; Nekwaska Helena, 23.11.23; Ner 
Agnieszka, 6.1.10; Necko Stan’isława, 
11.11.24; Nieradka Maria, 18.10.23; Ni ero-' 
bis Henryka., 24.9.27; Nocuń Stefan a, 
12.2,04; Nejman Helena, 5.8.25; Nowak 
Franciszka, 13.9.19; Nowak Genowefa, 
22.8.15; Nowak JuT‘a, 14.2.27; Nowak Ol­
ga. 22.10.25; Nowak Stefana, 17.7.15; No­
wak Werońka, 13.5.23; Nowakowska Kry 
styna, 12.9.25; Nowcka Helena, 21.1.20; 
Nabńłek Franciszek, 8.10.12; Naigorny Mb 
kołaj, 28.12.19; Nagorny Wacław; Najmo- 
la M'eczysław. 18.3.19; Na-jmćtlSi Ryszard, 
18.3.19; Nalberczvński Henryk, 19.1.26; 
Naruszko M eczysław. 1.1.25; Narywon- 
czykf Paweł, 28.1.19; Nawrock’ Andrzej, 
28.11.03; Ner Adam, 5,7.13; Neroj Stefan, 
7.6.24; Neuman Artur, 25.605; Nem ec 
Stan'sław, 2410.14; Nieradka Stanisław, 
20.12.44; Nowicka Helena, 2.12.25; Nowic­
ka Józefa, 15.20.19; Nyklewicz IfaFna, 
13.3.24; N ep'e' n Aleksander, 4.10.18; N e- 
radka Wincenty, 16.9.88; N ewda Bazyl’.

Z ZAGRANICY
z Kraju, w'ęc prasy, książek i innych 
publikacji Jesteśmy w:ęc tak bardzo 
wdz ęczn za stałe wysylan e pod naszym 
adresem p sma „Repatriant**,  za którą to 
przysługę składamy serdeczne podzięko­
wanie.

Przesyłając 'jaknajserdeczn’ejsize po­
zdrów en a i życzeń a dalszej owocnej 
pracv. pozostajemy z szacunkiem.

Gdyby to tak można zawieść Wam 
wszystke nasze gazety, wszystk e książ- 
k' nowe, które s ę ukazały, wszystkie ty­
godniki > dwutygodn ki — zdz w libyście 
s ę napewno, jaka jest masa nowych 
wyJ---- tw. My też walczymy z bra-

- -m papieru, ale u nas to s ę zmienia z 
dna na dzeń na lepsze, zresztą, na ryn­
ku księgarskim nawet s ę tego braku n e 
odczuwa — książek stale przybywa. Ale 
ńe możemy s ę z Wam1 tym wszystk m 
podzielić — biedń łączn cy dość mają 
roboty z przewożeńem poczty, ne dalby 
rady, gdyby obarczać ich .jetłacze przewo­
żeniem książek ’ gazet.' Musiic e s ę prze­
to zadowol ć naraz e naszym „Repatr an- 
tem” — sam’ przeceż przyznajecie, że 
staramy się Was o wszyśtkm uformo­
wać możl wie najdekładn ej i najobszer- 
n ej. Zato, gdv wrób cie do kraju — bę- 
dziiece mogli używać dowoli — gazet i 

Aks ążek n e braknie,
A jeszcze w momencie, gdy czytamy 

np. tak’ 1 ścik Alus Mroź ńskiej z Mię­
dzylesia:

Szanowny Panie Redaktorze! Tylu łu­
dź om już dopomogłeś, dopomóż < nam. 
Z gorąca prośbą zwracam się do Pana, 
bv nam Pan. dopomógł skomun kować s ę 
z Tatusiem Nie mogę już patrzeć na łzy 
Mamusi i rodzeństwa. Jest nas siedmoro 

i 25.1915; N:ewda Mikołaj, 18.10.18; N!e- 
' wiadomsk Henryk, 18.7 21; Nk lenko 
.Grzegorz; N konow cz Bron sław, 3.11.20; 
Nocuń Franciszek, 22.9.07; Nosarczuk Jan, 
15.10.19; Nowak Henryk, 14.1.17; Nowak 
Jan, 14.6.22; Nowakowski Józef, 2.5,25; 
Nowiński Jerzy, 25.8.21; Now ńsk' Kaz - 
mierz, 16.11.08; Now ńskj Stan sław, 28 7. 
22; Nowosad Aleksander, 26.4.18; Nowot­
ny Rudolf, 9.5.23; Narowski Stanisław, 
3.5.28; Nowak Czesław, 7.10.28; Ner Sta- 
n sław, 19.12.36; Nowak Jan, 16,7.39; No­
wak Jerzy, 24.10.38; Nowak Zygmunt, 
3.9.42; Nowak Leopold, 2.1.34; Nowak Wal 
demar 11.5.43; Ner Krystyna, 18.2.41.

Obazanowsk’ Tadeusz; Obrzyńsk Frań 
ciszek, 24.12.22; Ochun Aleksander; Ocie- 
czek Anton’, 22.4.09; Okon ewsk’ Kazi­
merz, 21.1.23; Ołdakowiski Franc szek; 
Olejko Józef, 28.12.24; Olejńk M chał, 
6.11.16; Oleś Stanisław, 26.4.20; Opeiracz 
Stan: sław, 26.4.20; O,piłka Eugen usz, 3.10, 
02; Opiłka Zygmunt, 14.8.05; Orłowsk1 
Franc-szek, 25.4.24; Orłowski M:kołaj, 
20.11.20; Ortman Bron sław. 6.6.04; OS ec- 
ki Jan, 3.11.26; Oskaldow cz Stanisław, 
12.10.19; Ossys Józef, 11.8.07; Ostaf:n Jó­
zef, .5.3.18; Ostrowski Ryszard, 10.1025; 
Ostrowsk, Zygmunt. 15.06; Owczarek Sta 
nisław, 2.5.22; Owczarek Tomasz, 6.12.23; 
Owczarek Wacław, 3,9.95; Owesny Jan, 
29.10.23; Owsianka Stańsław, 5.5.25; Ob e 
rek Mar a, 14.9.15; Okołowska 'Anna, 27.2. 
10; Okoniewska Józefa, 13.3.23; Olejnie 
Maria, 25.5.19; Oleszczuk Brońsława, 
25.7.23; Operacz Marią, 17.2.22; Ostrow­
ska Hellena, 8.9.27; Orb’ńska Danuta, 1.1, 
30; Olejnik Jan, 17.5.29; Okółowsk- Stani­
sław, 1.1.40; Olejnik Mchiał, 28.1.44.

Slodecki Henryk, 301.44.
Pacon Józef, 17.9.17; Pajak Alolzy, 16.7< 

27; Pajura Piotr, 16.6.18; Pałczyński Leon, 
18.8.13; Pałczyński Franciszek, 10.9.26; 
Pałczyński Władysław, 207.99; Paliński 
Wincenty, 12.7.14; Paliwoda Michał, 15 8-03; 
Paluszak J.an, 13.6.94; Panajt Franciszek, 
28.8.21; Panajt Ludwik, 3.4.27; Panajt Mi­
kołaj 11.1.997; Panczuk Jan, 28.5 09; Pa- 
pior Józef, 19.1.02; Pałczyńska Anna, 1.6.20; 
Pałczyńska Maria, 1889; Palińska Krysty­
na, 1925; Paluszak Irena, 20.9.27; Paluszak 
Mara, 21.8.25; Paluszkiewicz Janina, 31.8. 
01 Panait Katarzyna, 26.9.94; Panait Zofia, 
28.3.23; Panin Maria, 20.11.11; Papior An­

ia, 10.614; Papior Jadwiga, 9.10.07: Papior

dz'eci. Żyjemy w bardzo ciężkich warun­
kach, ' gdyż wrócił śmy z wygnan a do 
gruzów. Bardzo nam przykro, że jesteś­
my tacy b edni i tak s ę męczymy. Tatuś 
przebywał ostatn o w Werthe m, miesz­
kał w Ośrodku Polsk m. W liście, który 
Tatuś napsał do babci, był następujący 
adres: Karol Mroź ńsk', Polski Czerwony 
Krzyż, Frankfurt nad Menem. Gorąco 

•sre o dręczenie 1 stu Tatusiów. My­
ślę. że prośba moja nde zostań ę odrzu- 
cona‘‘.

Wtedy z prawdziwym żalem myślmy, 
że Alusia n e jest jedną dziś dz ewczynką 
w Polsce, która patrzy bezsiln e na łzy 
rnatk , że tak przeć eż jest dużo dziec o- 
sieroconych, b ednych, którd matka sama 
wyżywić n e jest w stanie.

A ojcowe dumają, przemyśTwują, czy 
warto do tego kraju wróć ć, czy nie war­
to, czy lepiej do Argentyny, a może do 
Brazyl S... słuchają złych podszeptów, n e 
donuszczajac do s eb’e ełosu rozsądku 1 
zwykłej, ludzkiej uczc wośd.

Czy o tych b'ednych dzeciach polskich, 
skazanych na -sieroctwo jeszcze za życ a 
ojców naprawdę nikt nie pomyśl ? Prze­
to naprawdę wstyd!

Bo jeszcze można zrozurńeć młodego, 
lekkomyślnego chłopca, który woli puś- 
cć się w obce kraje, któremu uśmiecha 
s ę myśl o awanturn czych przygodach 
na daiek ch kontynentach — choc:aż i 
na .n’ch czekają ' matk , na każdego 
przeceż ktoś czeka. Ale zupełne już tru-

■ zr^—m^ć oiców. których n‘e c s<rn e 
dom, w którym zostawili dz ec. Kto 
właścwie ma wychować ich dzec ? Kto 
ma ’dh wychować w> ludzi, kędy ojco­
wie o nich zapomnieli?

Majorow.cz
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Weronika, 3.1.16; Paprota Janina, 0.1.24; 
Paulińska Janina, 23.3.23; Pawelec Broni­
sława; Pawelko Maria, 12 12.20; Pawlak 
Luc)a, 16.3.24, Pęcherzewska Wanda, 28.4. 
08, Pendo Dominika, 1312.05, Perdziak 
Stanisław, 13.10.06; Piasecka Maria 24.3.15; 
Piasecka Henryka, 25.6.22; Piechocka Kry­
styna, 5.5.06; Piechota Władysława, 1112. 

' 31. Piechowski Władysława; Plekarek Ma-.
rl*.  20.4.26, Pieirśeiotiek Katarzyna 13.2.
19, Pierścionek Maria, .111.15; Pietrasiak 
Henryka, 20.10.25; Pietrzak Maria, 8.9.24; 
Pikowska Eugenia, 21.12.05; Pikała Stani­
sława, 20.527; Pilarczyk Stanisław, 9.3.05; 
Piotrowska Maria, 2.2.21; Piotrowska Zo­
lla 28.12.20; Pisarska Maria, 25.6.06; Plo- 
dzien Maria, 25.11.27; Podgórska Apolonia, 
26.11.10; Polucha Ewa, 1905; Poluchowicz 
Ks ala, 1903; Poniatowska Annna, 12.1216; 
Portala Wiktoria, 10.11.02; Press Eufemia, 
5.10.23; Pruslńska Franciszka, 15.2.99; 
Przewoźna Janina, 16.5.24; Przybył Hele­
na, 15.1.15; Przybylska^ Stanisława, 7.15 06;
Pudewil Maria, 22.8.18; Pula Maria; Pust- 
kuwska Krystyna, Paruszek Antoni, 7.3.20; 

, Pas Józef, 19.2.22; Pastuszek Szczepan, 
* 15.8.17; Pawlicha Mikołaj, 27.8.21; Pawluch

Zygmunt, 28.12.24; Pęcherzewski Leon, 
5.3.09, Pędziwiatr Władysław, 22.1.25; Pe- 
l»k Włodzimierz, 11.6.25; Pendo Mikołaj, 
)3 12.05; Peidzlak Teodor, 19.11.01; Pers 
Edmund, 12.10.12; Perenko Jan, 12.4.05; 
Piasecki Henryk, 20.11.24; Piątkowski Wa­
cław, 13.5.13; Piątkowski Władysław 20.5. 
02. Piechocki Stanisiław, 1910; Piechota 
Stanisław. 16.12.13; Piechowlcz Marian, 
9.4.27; Piechowski Jan, 18.1.21; Piekarczyk 
Jan, 12.5.11; Piekarski Andrzej, 21.8 18; 
Pietkiewicz Henryk, 17.10.21; Pietruszew­

ski Zdzisław, 19.1.27; Pietruszko Jan, 26. 
6.17; Pigas Bazyli, 26.3.18; Pikula Jan, 
10.6.12; Pilarczyk Franciszek, 5.9.00; Pi­
larczyk Ignacy, 1.7.05; Pilarczyk Lucjan, 
29.11.19; Piłat Stanisław, 30.12.19; Pilch 
Franciszek, 11.10.03; Pinko Kazimierz, 
8.9.18; Piotrowski Bolesław, 22.5.05; Pio­
trowski Ryszard, 18.3.22; Piisarski Stani­
sław, 6.11 14, Piskor Władysław, 5.8 23; 
Piskun Adam, 5.5.08; Piszczatowski Mie­
czysław, 20.11.26; Piszczynieckl Aleksan­
der; Piwko Kazimierz, 27.11.20; Piwowar 
Jan, 6.5.19; Plaskota Edward, 16.9.11; Pu- 
lawiak Jan, 7.3.21; Pleskacewiicz Jan, .4. 
11.18; Plucicński' Antoni. 2.10.17; Pluśkota 
Antoni, 30.595; Podgajniak Tadeusz, 2.2. 
25; Podgórski Stanisław, 5.377; Podkamiń- 
ski Piotr, 1923; Pohl Rudolf; Pokorski Jó­
zef, 20.9.18: Polajdowicz Wacław. 19.4.23; 
Polak Franciszek, 12.3.20; Polechońskii Ja­
rosław, 13.8 01; Polite Franciszek, 3.11.09; 
Połomski Czesław, 5.11.25; Pnniatowski 
Roman, 1.4.20; Ponomarow Jan, 19.10.19; 
Popielek Stefan, 29.12.27; Popowicz Jan, 
13.9.19; Porada Tadeusz, 29.5.21; Porębski 
Ludwiik,13.8.27; Porzoga Antoni; Prenden 
Petro, 25.7.25; Prento; Jan Prento Nikifor: 
Prociw Jerzy, 4.11.19; Prokop Edward, 
1.5.26; Prokopiec Jan, 12.11.17; Prokopo­
wicz Czesław 19.5.25; Prokopowicz Stefan, 
6.7.18; Prorok Jan, 15.10.21; Pruslftskl Hen­
ryk, 29.4.22; Przybyłowicz Stanisław, 6.12. 
23; Przybylski Zbigniew, 22.8.25; Przyjem- 
ski -Romuald, 30.4.26; Przypek Franciszek, 
15.5.J2; Ptak Ignacy, 13.3.26; Ptak Włady­
sław, 9.1.16; Ptasznik Mieczysław, 17.7.26; 
Puchała Antoni; Puchała Jan, 6.11.27; 
Pudewil Feliks, 7.4.18; Pustkowski Zyg­
munt, 24.1.25; Pyka Jan, 20.5.15; Pyrgel 

Marian, 7.8.17; Pustkowska Stefania; Py­
ka Rozalia, 25.9.14; Pyrgel Leokadia, 4.12. 
24; Pyszczyk Tarania, 3.7.25; Panait Jur­
gen, 17.6.44; Panin Jerzy, 27.11.43; Papior 
Henryk, 28.4.44; Piechocki Stefan, 4.7.44; 
Paluszek Stanisław, 1.5.37; Panait Alfred, 
28.5.36; papior Józef, 28 12.36; Perdziak 
Zbigniew, 1.3.37; Pilarczyk Edward, 18.3.36; 
Pilarczyk Kazimierz, 1930; Płoński Włady­
sław, 26.6.31; Pałczymska Romualda, 1933; 
Paluszak Helena, 13.3.33; Paluszkiewicz 
Henryka, 20.11.33; Panait Efrodyta. 24.8.32; 
Panait Małgorzata, 31.10.34; Pendo Teota- 
nia, 2.5.35; Pilarczyk Helena, 27.1.34; Pał­
czyńska Jadwiga, 29.10.45; Piotrowska Zo­
fia, 24.2.45; Papior Franciszek, 165.35; Pa­
pior Stanisław, 19 8.32; Pilarczyk Henryk, 
2610.32; Pirog Ryszard, 28.7.35; Pijak Zo­
fia, 24.2.80; Panin Maria, 23.2.80; Papior 
Maria, 7.6.77; Pasoń Józefa, .9.78; Pikow­
ska Aleksandra, 1868; Pluśkota Katarzyna, 
18.12.83; Paluszak Kazimierz, 13.1.42; Pi­
sarska Anna, 25.2.43; Piotrowski Franci­
szek, 24.2.45; Portala Jan, 13.5.32; Papior 
Helena, 18.5.42; Pałczyńska Krystyna, 14. 
6.242; Papior Janina, 7.7.31; Panait Erika..
24.10.30, Paluszkiewiecz Krystyna, 15.6.36; 
Panait Charlotte, 31.10.38; Papior Maria, 
18 12.39; Papior Stanisława, 1.5.38; Pio­
trowska Zofia, 2.5.37.

Rabenda Jan, 24.6.19; Rabko Jan, 10.15. 
17; Raczyński Walenty, 12.10 20; Radtke 
Józef. 17.2.15; Radyna Antoni, 10.319; Ra­
dzikowski Piotr, 30.1.24; Raj Jan, 20.9.11; 
Rak Edward, 19.12.26; Rak Michał, 22.9.00; 
Rak Tadeusz, 10.5.27; Rakowski Konstan­
ty, 18.8.09; Ramel Mieczysław, 20.8.11, 
Ramsztein Witold, 3.1.17; Ratajczyk Kazi­
mierz, 18.11.24; Ratajewski Stanisław, 28. 

7.12; Ratajski Leon, 9.10,01; llatkiewlct 
Piotr, 3.5.25; Rawlyk Michał, 24.9.14; Re- 
becki Jan, 5.2.24; Reczek Zygmunt, 25.1.25; 
Richter Józef, 9.2.21, Rlcman Jerzy, 5.5.97; 
Robaszkiewicz Jerzy, 23.1.16, Rodak Lud- 
wik, 22.8.16; Rodzeń Antoni, 11.12.20; Ro- 
gala Edward, 3.4.23; Rogalski SergiuM, 
5.6 16; Rogalski Zygmunt; Rokosz Michał*  
21.7.13; Rola Władysław, 20.12 12; RołnlM 
Władysław, 5.6.07; Romańczuk Antoni,
15.4 23;; Romańczuk Wiktor, 10.1.24; Roma­
now Kazimierz, 19.10.25; Romanowski Wła­
dysław, 15.2.18; Romejko Bolesław, 12.2.09) 
Rostowski Piotr, '9.12.22; Rowbicki Cze­
sław, 11.5.12; Rozeluk Stefan, 1.2.19: Ro- 
zental Marian, 8.4.24; Rozmarynowskt Ja3*  
23.3.15; Rozmianiec Wincenty, 4.3.12; Roz- 
para Bolesław, 15.1.10; Rozwadowski Jan, 
12.9.23; Rudalski Bronisław, 23.3.25; Rud­
nicki Henryk; Rudy Władysław; Rudzki 
Jan, 6.4.21; Rudziński Bronisław, 16.8.20; 
Rumiński Marian, 30.9.16; Rusekiewicz Jó­
zef, 3.11.17; Rutkowski Antoni, 4.5.21; Rut­
kowski Leon, 4.4.19; Rozaniecki Marian, 
25.4.19; Ruzga Eugeniusz, 8.10.04; Różycki 
Jan, 14.4.24; Różycki Tadeusz, 23.7.25; Ryc­
ko Józef, 24.6.23; Rynkiewicz Marian, 19. 
7.24; Rycyk Józef, 25.12.23; Rzeznlczak Cze­
sław, 16.8.25; Raczyńska Gudrun, 2.2.27; 
Raj Janina, 19.9 19. Rak Anna, 15.5.21; Rak 
Anna, 6.7.05; Ramel Franciszka, 27.11.15; 
Raniecka Wiktoria, 5.9.20; Ratajczyk Józe­
fa, 13.3.17; Rawlik Natalia, 6.1.24; Rycman 
Franciszka; 1922; Rodak Maria, 23.3.18; Ro­
dzeń Ktarzyna; Rogowska Wiktoria. 17 12*  
20; Rola Helena, 10.7.14; Rolnik Jadwiga, 
10.10 08; Romanow Helena, 31.1.23; Roszyk 
Katarzyna, 18.10.90; Roszak Marta, 28.7.24;

(D. c. w nast. n-rae).

Bartnika Stefana, ur. 2.8. 1923 R, zam. w Warszawie, ul. Płocka 46—1- kttóry w 
Rrudn u przeby wał w Stammlager 344 Te Hager Abt. G. U. Lamsdorf O S, poszu­
kuje 1 pmjsC gorąco o podanie wiaócimośc-': maitlka, Bartnik Zofia Częstochowa 
Aleja II 24 — 20-a.

Bartn ck ego W chała, ur. 1897 w Ludw^nowe, pow. Mińsk Maiz., zabranego
8.7 1944 z Garezyina Małego pow. Mińsk do Modlina, a następne do obozu w 
Stutthofe, gdzie był do styczna 1945 r„ poszukuje zrozpaczona żona z dEjećn.p 

i proisf o wiadomość. Stanisława Zbnon ea. Rzeszów, Zarząd Miejski.
Drzew ecka Irena, poszukuje ppor. Czasznlckego Romualda, Oflag II. D. Gross- 

Born-Reder tz Nr. 334. Może koledzy b. jeńcy znają losy tego obozu lub poszuk - 
wanego Proszę o wadomość. Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Konrada Leczkowa 26—6.

Fajertag Wandę (P ątkowską) córkę Maurycego i Romany, lat 24, aresztowaną 
przez Gestapo z domu przy ul. Marszałkowsk ej 25 w dniu 30 kwietnia 1943 roku 

poszukuje i prosi o w'adozność zrozpaczona Kowalska Bronisława. Warszawa, 
ul. Marszałkowska 4 m. 6. ?

DR. FIEĆKĘ WINCENTEGO, UR. 1896 — POSZUKUJE ZONA HELENA Z 
SYNEM TADEUSZEM OSTATNIA WIADOMOŚĆ W SKRZYNCE ZAGRANICZ­
NEJ Z AMERYKI PÓŁNOCNEJ W DN. 9.1. B. R WIADOMOŚCI PROSIMY KIE 
ROWAC POD ADRESEM: OB. FIEĆKO HELENA — PŁOŃSK.

Giza Władysław, repatriant z Chlebowie, pow. Bóbrka. woj. Lwowske. poszu­
kuje syna, Gizę Stan'sława j brata Gżę Ludwka z rodź ną. Ktoby spotkał si ę 
z wymienionymi, proszony jest o skerowane wadomość pod adresem: GliWce, 
Ul Chorzowska 31 rn. 4.

Gajewskiego Jerzego Antoniego, przebywającego w oboze w Gross Rosen 
Nr. 59452. poszukuje matka Mara Gajewska Warszawa, ul. Puławska 51.

POSZUKUJĘ WŁODZIMIERZA HERMANOWICZA, UR. 15.2 1912 R. W SO­
CHOCINIE (W R. 43 WZIĘTY ZOSTAŁ Z NOWEGO DWORU). WIADOMOŚĆ 
PROSZĘ PÓDAC POD ADRESEM: SOCHOCIN — APTEKA HERMANOWICZO- 
WEJ.

Hodakowskiego Ludwika, lqpt dypl., stacjonowanego w s1 erpniu 1939 roku 
w Łomży, który od tego czasu ne dał o sobie wiadomość:, poszukuje rodź na. Brat 
gag ntonego: Mgr. Tadeusz Hodakowrfk. Nowy Sącz, Dunajewski ego 12, usilne 
proso o przysłan e informacji o jego lorę.

Jasiuna Edwarda z Wina, aresztowanego w B ałymstoku przez Niemców 3.2. 
1944 roku i wyw ez omego z więzienia bialo-lockego w lpcu tegoż roku w nie­
wiadomym kierunku. poszukuje matka Zofa Jasiun Lódż, Zeromskego 46 m. 11

Jaroszewsk ego Kazimierza, lat 40 ur. 7 8. 1897 r., ostaitn o przebywającego 
w Obozie w Jotianngeoirgenstadt w Saksonii Nlr. 22916. zamieszkałego War­
szawa, Czerniaków, ul. Godebskiego 17 m. 6. poszukuje > zaw adanf ia żona, 
że weyrry zdrowi. Wardziński jest, praca ocalała. Ktokolw ek posiada w'a- 
domośc’ proszę o przesłań e: Jaroszewska Julia, Warszawa Czerń'aków, ul. Godeb­
skiego 17 m 6.

Jakubiaka Tadeusza, wywożonego przez W emcóW na przymusowe roboty do 
Schwe infurtu a. M. Osi.arbę:telager Kugelle te poszukuje ojciec. Obecny adres:

, Szczepan Jakub iak, Prabuty, ul. Ryp ńska 4, pow. Susz. woj. Olsztyn, Wschodnie 
Prusy.

Kamińskiego Jeremiego, który przebywał w oboze Gross-Wartenberg, Dy- 
renhof Barthold V '2O poszukuje M. Kam ńskl Zielona Góra. Dąbrowsk ego 34a 
Kio z współtowarzyszy media”' znał go * w e coś b jego losie, proszony jest gorąco 
o zawadom enie pod powyższym adresem.

Dr. Ktryczańsk’>ego M: chała, który do 1942 r przebywał w Kig jsk-ej ZSRR Fr 
eb Kaniowski Rejon, wieś Krasna — Recaka. poszukuje żona. Ktokolwiek coś wie 
o nri> zna mie!®ce jego pobytu, w*  adomość’ proszę k era wać na adres: Łódź 
ul. B. Limanowskiego 101. W. Rubinowicz.

LEWANDOWSKI Henryk bez zawodu żołn'erz AK. przed powstaniem zamie­
szkujący na Mokotowie i na Mokotowe przebywający w czasie powstania, wdada 
n- rzekomo w oboze w Pruszkowie w towarzystw^ 2 ohłapeów, później wdziany 
w Sa'nt Morein. prow. Steyr — Austria, p*ce»omy  .jest o podanie informacji o ko­
legach z którym był w Pruszkowie. W?zysfke ofoby mogące udzeFć wadomości 
o posznk wanym są gorąco proszone o zawiadomienie pod adresem: Warszawa, No­
skowskiego 16 m. 6. Inż Łuczak ZetMMl.

Nerent Stefan ut. 27.6.1913 r- WyWeziony w srerpmfu 1944 r. z Pruszkowa do 
Wedlna Doszuk-wany test prace zonę Kf> zirntore Nbrent, WęirSzawa Prasa <”zynsztt 
wa 6 m 28 Stefku wracaj, albo daj znać o sobie. Walduś chory, a Dzidka, bardzie 
tęskni1. Kazia,

Przybylsktoh Izabllę 1 Zdz'slawa, zamieszlkałych| przed powstaniem w M ilanówku, 
po powalaniu przebywających w Zakopanem, poszukuje i prosi o wadomość K, 
Szawdvnowa. Warszawa Bródno ul. Jeżycka 4 m. I.

PASCHALIS - OCIIĘDOWSKIEGO DOBROMIŁA poszukują ojo'ec i brat, zamin. 
szkal': Warszawa-źtol 'bocz, ul. Słowackiego 5 13 m. 45.

PAWŁOWSKIEGO STANISŁAWA, urodzonego 25.7.1919 r. w M edzyszyn1* 1 oj­
ca Mechata, matki Franc szk, wyw ezionego z Faw;a.ka, poszukuje Kra*.  Irena 
Pawłowska, zam. obecne Bródno, ul. Myszyniecka 23.

PRZYBOROWSKJ ZDZISŁAW (Wojciech), uczeń- żołnierz A. K., przed powsta- 
nf em zam eszkujący przy ul. Puławsk ej Nr 103. podczas powstania przebywający 
na Mokotowie, rzekomo w dz any w Pruszkowie jest poszukiwany przez rodziców, 
Wszystk'e osoby mogące o poszuk wanym udż elić w adomość1, proszone są gorąco 
o zaw iadomienie rodziców pod adresem: Warszawa, ul. Noakowsk ego 16 m, . Ini. 
Łuczak Zenon.

SZWALBE LUCJAN, UR. 11.10.1899 R., ARESZTOWANY DNIA 8.2.1944, KTÓ­
RY PRZEBYWAŁ NA PAWIAKU W LUTYM 1 MARCU 1944 R. POSZUKIWANY 
JEST PRZEZ ZONĘ WANDĘ. KTO Z WSPÓŁWIĘŹNIÓW Z OWEGO CZASU 
WIEDZIAŁBY CO§' O JEGO LOSIE, PROSZONY JEST GORĄCO O UDZIE­
LENIE WIADOMOŚCI DO REDAKCJI ,.REPATRIANTA**.

RUDOLF I TADEUSZ SCHOPS POSZUKUJĄ KREWNYCH I ZNAJOMYCH, 
WIADOMOŚCI KIEROWAĆ NA ADRES: TADEUSZ ĆWIK. WARSZAWA, ULICA ’ 
JASNA 19, MINISTERSTWO PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Smagowcz Tadeusz Roman ur. 8.8.1911 we Lwowie, który w 1939 r. służył w ar- 
tiyier i orzec' wlotn ozej we LwwV e ul. Tatyńska, podał ostatnrą w adomość 
24 3.1940 ze Split — Jugosław a. Ktoby m ai wadomość o mm, proszę dać znać 
matce na adres Mara Smagow cz u Za wojsk ch, Zabrze — Pszczyńska 35.

SZKATULNIKA WŁADYSŁAWA ur. 1914 Inż. arch tekta, który w gTudn'u 
1939 r. leżał w szp talu wojskowym w B ałymstoku. — poszukuje • pros1 kole­
gów o jakąkolWek wadomość matka Kam “la Szkatulnikowa zam. Warszawy 
Saska • Kępa, ul, Zwyc ęzców 19, lub redakcja „Repatrianta**,

Szczygielskiego Adama ur. 7.2.1907 r., w Celinach, ara sto wanego przez gestafpo 
w czerwcu 1942 r. w Hancew*  czach 1 otsadzomego w wt ęzien'u w Baranowiczach, 
sikąd został wywieziony w niewiadomym k erunku, — poszukuje żona, zam. w Jóa 
dionce k. Łtfnowa.

Stępniewsk’ego Władysława, ur. 16.2 1919 r. w Warszaw'e. syna Potrą 1 Ewy 
z Datkowsktoh. wldzlanego osiatnio w Strassburgu w grudn u 1944 r, posz ikujc 
brat Antoni Stępn'ewsk' zam. w Warszawę, ul. Spokojna Nr 15 m. 34,

Stępniewsk’ego Potrą, ur. 5.10.1882 r w PaseeZrie. syna Ludwka ' Małgo­
rzaty z Marczaków zabranego z Warszawy w dnu 11.8.1944 r., w dz anego ostat­
nio w grudn u w Orańenburgu — poszukuje syn, Antom! Stępn ewski zam. 
w Wan-tzaiwie. ul. Spokojna Nr. 5 m. 34. t

S'enk‘ewicza Władysława zameszkalego w Warszaw^ — Gocławek ul. Buko­
wa 11. wywezonego w czas e powstania do N em ec, poszukuje żona Anna, cór­
ka Stefania i syn Henryk, Władeczku odezw j s ę, Tatusu wracaj, tęskrrmy*  
czekamy, m eszkamy na starym m ejscu. Łódź, ul. Daniiłowdk ego 3 m. 47, Sen- 
k ew cz Anna.

Sopel Bolesława ^t'>*nio  w Gemiind E fel Lager Manuel, po­
szukuje żona Sopel Henryka. Ktokolwek pędzałby 0 jego los e proszony jest 
o podane wiadomość: Warszawa, ul. WaJ’ców 14 m. 31.

Tarczewsklcgo Bogdana ur. 22.6 1911 r. syna Karola i Katarzyny, przebywa­
jącego na dwa dn przed wkroczeń em ałamtów i w dzianego w obozie Ham­
burg Neuengamme bl 15 A. Nr. 18623, poszukuje i błaga o wadomość tona 
z synik em. Kolegów Neuengamczyków wszystk ch tonych serdecznie proszą 
c wadomość Halna Tarczewska. Łódź. Al. Unij 18 m.19.

MADZIA POSZUKUJE EMILA WOŁYNCA UR. 28 5 1907 R.. WIĘŹNIA 
OŚWIĘCIMIA NR 31406. 15 11 44 WYWIEZIONY ZOSTAŁ DO SACHSENHAUSEN 
OSTATNIA WIADOMOŚĆ 14 12 44. WSZELKIE WIADOMOŚCI PROSZĘ KIERO­
WAĆ POD ADRESEM: MAGDALENA HERNES, ŁÓDŹ, ŚRÓDMIEJSKA 26—9.

Wodz nowskego Andrzeja, ur. 16.4.1919r„ o którym brak w edomości od s erpnia 
1944 r.. poszukuje i prosi wszystkich o podanie wadomość' matka. Kielce, ul. Pie- 
rackego 16.

Zająca Tadeusza, ur. 1922 r., wziętego do przymusowej pracy do Niemiec w T. 
1942, ostatiń adres Hugo Raether, Schwehke Kr Schweta W. p. poszukuje żona JÓ- 
zefa Zając, weś Ko-niorow'ce. poczta Strzelec Krasiński 2, woj. Poznań. Kto­
by wiedz e! o jego lo®e proszony jest o wiadomość



Str. 14 REPATRIANT Nr 9 (1RV
I**Polacy zagranicą poszukają swych rodzin w kraju'

Adamski Antoni (tramwajarz) z rodz'- 
ną Bemsghe m. n/Renem, kolo Darm­
stadt. przesyła krewnym i znajomym 
swój adres i zasyła pozdfow enia. Po­
przedni adres: Warszawa — Ulrychów, 
Ulryehowska 17.

Easew cz-Aleksińska Stanisława, Bb- 
bl ngen k/Stuttgartu. komenda wartow- 
n cza, poszukuje Bas ew cza 
Jah ny Basewicz, 
Beri'nem. oraz Henryka 
ppor. z Oflag II C. W adomość' podać 
przez, „Repatr anta”.

Bączewskj Antoni, Obóz Polski m, K. 
Pułask ego, Schwab sch Gmiind — po­
szukuje żony Stefan i Bączewskiej z 
dziećm Mar ą j Adolfem, ostatn o ża­
rn eszkałych Mchy, p-ta Ks ądz, pow. 
Śrem. woj. Poznańskie.

Bednarsk Mar an z Wiesendorf-Was- 
seralf ngen. Kre s Aalen, poszukuje mat­
ki swej, Józefy Bednarskiej.

Nadzieja B'lecka Bardowska, Kościelna 
8. Kreis Lijneburg poszukuje męża swe­
go. Jana Wincentego B leck ego. wyw e- 
z onego z Oświęc m a w sierpn u 1945 r.

Boraslewicz Wesława, Pol sh Camp 
„New Kraików", Menden, Westfalia — 
poszukuje matk Władysławy Boras e- 
w cz. z którą została rozdzielona w obo- 
z e w Pruszkowie.

Charko Józefa, Schwab sch Hall, 
UNRRA Team 512. W rtembergia — po­
szukuje matk Anny Charko wraz z ro­
dziną, zam eszkałą w M elniku nad Bu- 
g’em. pow. Belsk Podlaski.

Faltus Józef, major. Polsk Obóz Woj­
skowy „Dossel”. „,Q 2" P,W.X, Dossel- 
Peckelshe m, Kreis Warburg, Westfalia
— poszukuje żony, Zof1 Faltus, ur. 1915 
T. w Warszaw e, ostatnie miejsce zam e- 
szkan a Raków ecka 1/3 m. 15. teść ów 
Władysława i Stefan! Gromko, przeby­
wających ostatn,'o w Grodz sku (Łąk’— 
Jabłońsk e — dwór). Major Faltus zwra­
ca się również do p. Bron sława Kar- 
wowsk ego,’ który meszka! przed wojną 
w Warszawę, ul. Hoża 50 z prośbą o 
wiaidbnoośc o żonie, informacje pro1 (my 
k1 enować do Redakcji „Repatr anta", 
Dla p. Karwowskiego jesit 1 st do odebra- 
n'a w narrei Redakcji.

Główka-Król Jan. Fulda, Redakcja 
„Gazety Polsk ej" — poszukuje Ireny 
pembskiej (ostatn o Wargowo), Hen Wy­
gach ewiczówny (Gołączewo). Heleny Pa- 
szatówny (Kraków;. Zasyła pozdrow e- 
n a.

Kapr. Jabłoński St., Osnabriick. Po- 
l’Mh Camp (W nlkelhauisenl pohukuje bra­
ta swego Eugen usza Jabłońsk ego, zam. 
przed powstańem w Warszawę, ul. Wlo- 
śc'ańska 12 m 3 pracującego jako mo- 
tornczy tramwajowy.

Jurkowska Władysława. Schwab sch 
Hall. Wirtemberg a. UNRRA Team 512
— poszukuje męż.a I^eona Jurkowsk ego, 
ur. 1.11.19Ó0. za.g n onego w czasie po­
wstania w Warszawie, oraz Jerzego Wcj- 
teckego. ur. 29.3.1927. przebywa i ącego w 
czase powstania równ eż w Warszawę 
Pros o jakąkolw ek wiadomość 1 stowną. 
do Redakoif .Reipaitrtamita".

K'eler Stefan’a i Stefan z W esendorf- 
Wasseralfingen Kres Aalen. poszukują 
svna Edwarda Kielera. zam. ostai-n o w 
Warszaw e, ul. Wroróa Nr. 50. oraz cór­
ki Al'cj! Keler zaim. ostato o w Warsza­
wę ul Rakówecka 25 i ojca Francsz- 
ka Zawiślaka z Warszawy, ul. Raków ec- 
k"

Kfetrńsk' Zygmunt. PoFsh PW.X. 
Camp. A.A. 406. LipDstadt. Westfal a 
c/o A.-Coy 2 S.W B. B L A wvw er ony 
w czas'e powstań'® z Warszawy prosi o 
pow adom en e żony, zam eszkald .■ ostat­
nio? w Warszawę nia Kole. ul. Obozowa 
67'6 (blok 11) że żyje i oczekuje w ado- 
mośc'.

K^łndz^.lczak Zdz’sław. Heppenh*'  m 
a. d B. Hospietal 201. Hessen — poszu­
kuje Heleny Szerszyńsk ej z Warszawy.

Mariana 1
przebywających pod

Basiewiczia

Kondraszewski Witold, Wesendorf- 
Wasseralf ngen. Kres Aałen. pasz'kuje 
żony Mari wraz z dz ećm Śtan's’awem 

Cezar uszem Kondraszewskim’. zam. o- 
staiiinio w Wai.*szaw'e  — Praga, ul. 11-go 
L stópada 1'2 m 19.

Kosteczko Władysław, Hanau k/Frank- 
furtu n, Menem. Obóz Polski BI. 13 pok. 
Nr. 20, poszukuje żony Władysławy Ko­
steczko z domu Kaweck ej wraz z sy­
nem Januszem którzy przebywali do 
1 pca 1944 w Nowogródku, ul. Polowa 30. 
Blaga o w adomość ’ wszystk ch, którzy 
znal.by obecne en ejsoe jej pobytu. W a- 
domości kierować do Redałocj „Repa- 
ti*  anta".

Ku! k Aleksander, Polsk Obóz Fali ng- 
bostel, I. Zgrupowanie, BI. 30, B. A. O., 
K. — poszukuje Kul k Jadwig , zam esz- j 
kałej ostatoo w Winie, ul. Kaiwaryjska 
5 m. 1 •

Z ęł ńska Henryka, Heilbronn, poszu­
kuje inżynęina Jama Felby zam. do 1.9 
1944 w Warszawę, ul. Hoża 52, oraz D-ra 
Bernarda Fen gsztejna, intern sty, z Płoń­
ska, przebywającego następne w War­
szaw e. Żuraw a 30, następnie Chłodna 
42 i Kupiecka 12.

Laskowska Stanisława, Wieeendorf- 
Wasseralfingem. Kres Aalen. Doszuku­
je s ostry Eugenii La&kowsk ej i Zof 'r- | 
Twardowsk ej, zam, ostatn o w Łodz , ul. ' 
Lubelska 30 m. 143.

Latoszek Helena, Obóz Polsk' w Ha­
nau a/ Main, przesyła swój adres i po­
zdrów en a dla następujących osób: O- 
n sk Sta sława, uL Polna 15, urzędn czka 
Banku Aptekarzy, Swięcka Hal na, Anin, 
ul. Praźmowsk ego 22, urzędn czka m ej- 
ska, Mac aszczyk Krystyna, Ożarów, ul. ■ 
3-So Maja 6, Dan elezyk Stanisława, Ra­
dom, ul. Nowogrodzka 7, Butler Lucyna, 
Kalinowska Aleksandra, Warszawa, Żo- 
lbórz, ul. Smała, F gurska Leokad a, ! 
Burakiew cz Elżbieta.

Łoś Wincenty,. W eseńdorf - Wasseral- 
f ngen, Kre s Aalen poszukuje szwagra 
Kazim erza Wilczyńsk ego, ostatn o za- 
miszkałego w Międzyrzeczu woj. Wo- 
łyńsk e.

M‘cha!ewski Tadeusz, 112 Pol sil Camp ■ 
P W. X. Delmenhorst (Bremen) 30 Corps 
Distrct, poszukuje następujących osób, 
pochodzących z województwa tarnopol- , 
skego: Mchalewske Józefa, A tonina | 
Michał na, M chalewski Józef, oraz Ku- 
łaga Jadw ga.

M klaszew'cz Janina, Fulda Obóz Pol- I 
sk Nr 565 (UNRRA TEAM 133), okupa- ' 
cja amerykańska, poszukuje ojca M cha- I 
ła i sóstr Jagody ' Mar;, oraz brata Ja­
na Miklaszew czów z L dy, ul. Zamko­
wa 2. j

Ppor. Mlczarck Jan, Hulchrath, strefa 
brytyjska — poszukuję Apolonii M lezą- ; 
rek, z demu Płoteck ej, lat 70. Dawny j 
adres: Warszawa, ul. Sanatorska 36 m. 48. |

Nalaskowskl Bolesław, Gopp ngen, O- 
bóz Po!sfdpo^zn euje svnę. Ttwłstrra 
Nalaskowskiego, który nreszka-ł do 23 8 
1943 w Warszaw’e — Grochów, Pułtuska 
15 m. 3, następn-e został wyw ez ony ; 
przez N emców do Stutthofu k. Gdań- j 
ską, a Stamtąd w okolce Torunia, Osia- ' 
tnija wadomość była 28.12.1943 ze wsi 
Wyczułk , gm na Kozłów Biskupi, po- 
wat Sochaczew. Ktokolwek m'ałby ja­
kieś wadomość, prosimy o skomunico­
wane s ę z Redakcją „Repatrianta’1.

Rotm’strz Ne'da Henryk żyje, znajduje 
się w oboz'e Sennelager obok Paderborn 
w Westfal'1'. okupacja anielska. Pros 
o wiadomości,

Nowirk Jan Pol'-*>h  Csmn. Cohurg. Ba­
war'®, D. P. T. A. 10 BI. 33, pokój Nr 74, 
-w->c-uk”io rodź ców Romualda ' Marii, 
brata Ryszarda, oraz s ostry Jadwigi 1 
Teresy, którzy meszkal' w Oszm^nie, 
woj W leńskto. ul. PPsudsk pgo 56 W a- 
dołneśe' pros'my k erować do Redakcji 
„Repatr anta”..

; Andrycza Wlodz‘m’erża, który był w 
Buchenwaldz e, poszukuje s ostra Przy­
bylska Róża, Warszawa, ul. Górnośląs­
ka 39.

Dsuuj.i ' Arcta Zdzisława, ur. 29.1.1923 r. w
poszukuje" synów Ceszyne, b. więżna obozu Mauthausen 

kaiych ostatn o we ws Zarówn> e, pow. siostra^ p. a. Arctów e, Katów ce, Rym&- 
Padew, woj. Kraków. z | « r -

Samolew.cz Bolesław, Cfcnabruck II, |
Obóz Polaków, okupacja angielska —s 
poszukuje Mieczysława Bystrzanowsk fi­
go, zam. przed wojną w Kołomyj , woj, ; 
Stan slawowsk e. O ile żyje, proszony j 
jest, aby dał znak życia.

Stangret Stawteław, Barcikowskl Ka- ’_ , __ _
z mierz i Barcikowski Jan. Polski Obóz g ’ poszuk wana jest
Cyw Iny II D. P. A. C. P-’---- *" —‘ ”

Kastowa Marła, Wiesendorf-Wasseral- ’ 
fngen. Kres Aalen, poszukuje synów '-wszyty, u. więtne vu««i 
Tadeusza i Bolesława Rasiów, zam esz-y P^ukują i p.nszą o wiadomość rodzice l

z’ ra 6, I p.
Ósnabi iick II,. Aleksandrowicza Edwarda z Ko~

z’an, pros żona Maryśka gorąco o w a- 
domość. Strzyżów n./W. stacja kolejowa.

Andruszktowtoz Leokadia, ur. 12.5.1926 
r, w Suwałkach, córka Jadw g i W tol- 
d>a, przebywająca ostatn o w Stalagu XI 
_ _ ,_____ ____  j_ t przez rodź ców4 

Cyw lny II D. P. A. C. Delmenhorst Szczecin. Aleja Pamorefca 6 m. 1. 
(Bremen) Blok 14, poszukuje następują- 1 
cych osób: Barcikowsk ch Stanisława, ;
Potrą i Antoniego, Byczka Marcelego, bywającego ostatnio w 
Rajczakowsk ego Piotra, Lechniaków Ka- burga, poszukują 
z m erza j Jaros’awa, Wolskich Franc sz- stacja kolejowa Pleszew, województwo 

j Poznańsk e.
i Btolsktogo Edwarda, ur. 1893 r. i Pa- 
; włowsk ego Jurka, ur. 1926 r., zabranych 
' z Warszawy w powstań u z kość oła na 
Wol’, poszukuje Belska Zofą, Warsza- 

. wa, ul. Podchorążych 25 m. 11.
| .Balcera Henryka, ur. 19,3.1910 r„ Bal- 
: cerówuę Helenę, ur. 6/1.1922 r„ wyw e- 
' zfcmych w powitan iu z Waireeawy, po­
szukuje Balcer Leon, Ursus, ul S enk e- 
w cza 24.

Antontoka Ryszarda, ur. 1925 r., prze- 
ótolicach Co- 

rodzice, zam eszkal4

ka. M kołaja i Andrzeja.
Stanisławski Czesław, Polska M sja 

Repatriacyjna He .dedjerg poęawkuje sy­
na Bogusława, ur. 19.6.1930 w Warsza- 
w e.

Sterna ński Mieczysław z Wiesenaorf- 
Wasseralf ngen; Kreis Aalen, poszukuje 
Jerzego Dąbrowsk ego z Warszawy.

Świerczewska Halna, B-amberg, Eichel- 
beiger, D. P. O. P. U S. Camp Nr 1, 
poszukuje: dzec Mirosławy, ur. 12.5.1933, 
Waicławy-Barbary, ur. 18.2.1935 Al cji, 
ur. 22.4.1937r. Sw erczewsk ch, które po- > 
zostały w Warszawie w Pogotowiu Op e- > 
kuńczym, S enna 59, oraz brata M chała ' 
Kutyiowsk ego, ostatnio zam. Warszawa, 
GórazewSkia 4/9. Poza tyra poszukuje teś­
ciów Władysławy Józefa Sw erczew- e
skich, zam.. w Warszawę. Okopowa 18/49, • '^daws^/wj^Lubta,6 mnyn XX7 } r> rł v cJ o nro Qi«r ATW>*7  AUrfl U*  itt*.  '

Brodawko Tadeusz, ur. 1902 r.. zame- 
sz.kały dawn ej wieś Klusfc, gm. Turzysk, 
pow. Kowel na Wołyń u, poszuk wany 
jest przez żonę, W neantynę Brodawko. 
Obecny adres: Weś Kulczrn, gm. Hańsk,

Ameryk ńsbe B uro Informacji
w Warszawie, Zielna 45, poszukuje:

Borsnka Jana. ur. w 1904 r. Do września 
by’ w Munniau. Oflag 7 B, dbecn e Ital a.

Koh elskiegn Stan sława, 'niż. chemii 
ur. 29 10.1906, uczestnika powstan:a war- 
gzawHkeao. wieznta obozu koncentracyj­
nego RtoFi-ierbur?. Bawaria.

Lpkę Idz’ę ! J<Vr°fę, przebywające: de 
France. ur. 27 Iht Rhdn,

Olszewsk ego Jana, ur. 27.10.1918 roku 
W Warszawę, syna Ludwika ń Marii by­
łego węźn b Buchenwaldu Nr 14954. O 
Btatnia wiadomość 2.6.1945 * Salzburga.

Szczepanaka Stanisława, ur. 7.5.1913 r„ 
który według relacj1' świadków był w 
chwili aajęca przez Amerykanów w Da- 
chau.

Szczepanika Tadeusza Jerzego ur 1919 
r. w Gołkowb. Odłatfr*  list z 
cy w Saksonii w grudinfu. 1944

Wśniewska Genowefę, ur 
byłą węźnfairkę 
Btok 24a Nr 74809. Ostatnia 
wiosną 1944 r.

obozu pra-
r.
1.1.1907 r . 
Auschwitz, 
wiadomość

męża Władysława Sw erczewsk ego, ur. 
i 28.9.1916, oraz Emila ~ 
i bywał w Warszaw e

13 — 53. Wymień en 
domośc do Redakcji 

i Tysz.lt ewiez Irena,
UNE.RA Team 512, Wirtemberg a — po­
szukuje siat tiry Eugsni Tyszk sw cz, ża­
rn eszkałej przed wojną w Katowicach, 
ul. Koz elśka 8, a w czasie wojny w Kra­
ków e. Kołłątaja o. Proa o akąfooow.ek 
wiadomość do Redakcj „Repatr anta” 

.praż do Polsk ego Radia w Katów cach. 
' Walc Józef,'Ośrodek Polski m J. Pa- 
derewsk ego, Uim 5, Sedan-Kasęrne — 
poszukuje żony swojej, Ewy,

. nej do Nemec. Zawtadam a, 
I 7Kłr z synem Kaiiotiera i pros
mość.

I Warpechowska Antontoa,
| oica sweaa Wacława OMro-wsk ego zaąi-
■ n onego w Warszaw e, w czasie powsta- 
| n a 1944 r.

Helena Wypychów’cz, Schwabisch Hall, 
Wirtemberg a. Os edle „Lwów'*. ----  Ed-

; ward S em g nowsk , ostatn o przebywa- 
| jacy w Oehringen, W.rtembefg a! ~ 
i zdrów en te przesyła Helena wraz 
: nem Zdz stawem S em giwwskm, 
i dzon.ym w Oehrngen 3.11.1945.

Ppor. Wyśoćkj Tadeusz, Polski
Wojskowy „Dóssel”. Zgrupowań e- Dsse- 
bunz be' Warbu”-* W , r-,' a — ooszukni-

i

Patkę, który prze-! Ktoby wpędzał o lose Władysława B>- 
— Praga, Stalowa Jtokiego zaw plut. z 3 karnpan Obrony 

Narodowej, batal on ośw ęe msk proszo­
ny jest o wiadomość pod adresem: B-

proszeni są o w a-
,.Repatranta". _ ________  r_ _____ _
Schwab sch Hall, T^jęa Reg ina, Katow ee, Warszawska 38 

— m. 5/6.
! Btołkowsk1 Tadeusz, syn Pelagi1, który 
i ostatńo przebywał w N emczech w Una- 
i d ngen pow at Denauschingen — Bade- 
’ n a, poszuk wany jest przez matkę. B ał- 
' kowska, Podstol ce, pow. Środa, Poznań­
skie.

Iwyw ez o- 
■i jest ra- 

o w edo~

Btmajer Mchaltoy, obóz Rawens- 
bruck. ur. 1877 r„ Nr .56306, blok 26 o- 
raz B^tmajera Adama, otóż Oran en- 

>burg, ur. 1873 r„ Nr 91453 blok 37 co-, MUg, CU. v Ł.l ‘ - ----
poszukuje szukuje córka Jan na Zemetka, Gliw ce, 

r ’.

Po- 
z sy- 
uro-

Obóz

Dz ewamny 4.
Cetaarowtoza Kazlmtorza, ur. 5.1.1915 

r. t Mieczysława, ur 27.7.1921 r„ prze- 
bywaiącycfh w obozie w Mathausen po­
szukują rodzce, Warszawa, ul. Puław­
ska 24.

C'chanowsk!ego Jana z Warszawy, ul. 
Ks. Skorupie 3, który był w obozie w 
Pruszków e we wrześn u 1944 r., poszu­
kuje 1 pros o w adomość o nim żona, 
C chanowska Jadw ga, Katów ce, ul. So- 

: b eskiego 26 m. 6.
! xChybnwsk’ego Mar’a"a. ur 1911 r., ża­
rn eszkałego w Warszaw ę, ul Czerń a- 
kowska 152, zabranego przed powsta­
niem na roboty, ostatn o był we Wło­
szech, poszukujee żona, M edzyrzec Po­

blask, gm. Ms e, w eś Grabów ec.

»

je s ostry swej Marii Wysock ej, przeby- • 
waiąceł ostatn o w Sk ern ewcach, ul.! 
Zwierzynecka 5 u np DwórziTk, Kto 
znałby jej obecne m ejsce zrmtosz.kan a, 
proszony jest o zawiadom en e Redakcj 
„Repatrianta" w której znajduje s ę dla 
wym on onej 1 st do odebrania.

lisły z kr^ju nie zawsze dochodzą do rąk adresałów?
Do Redakaj .Repatr anta" napływa 

codz enńe moc zapytań i gorzkich wyrzu­
tów, że lety z kraju n.ie docierają do rąk 
adresatów, przebywających w Niem­
czech, których adresy znane śą r odź hom 
bardzo dokładn e.

Dla wykazania, iż n’e ma w tym an 
naszej winy ani łączn ków, którzy dokła­
dają wszelkich starań, aby pocztę dorę­
czyć, poda jemy poniżej treść raportu, o- 
trzymanego z Frankfurtu.

Otóż trzej łączn cy, którzy z końcem 
styczn a wyjechali do obozu pclsktogo w 
Wildflecken, nie zostali poprostu do obo­
zu dopuszczeni. Komenda obozu zupełnie 
otwarć e -przeć w ła się doręczeń u po­
czty i wzbronią naszym łączn kom pra­
wa wstępu na teren obozu. Intencja zu­
pełnie jasna: cłtodzi o n edoptrśzczan >■ 
prawdy do ludzi, tuman onych. n epraw- 
dopodotmą wprost propagandą, która 
przedstawia obraz dz siejszej Polski w 
fantastyczn e czarnych kolorach. A rodzi­
ny, piszące z kraju — p szą prawdę 
Skonfrontować e 1'ętów od matek żon 
dzieci z kraju z tym, czym karmią ogłu-

aa drutem ludzi, 
natychm astowy i

piałych, zamkn ętych 
wywołałoby jedno — 
stuprocentowy powrót do kraju tych, 
których z kraju tego wzywają w ełkim 
głosem, tęsknoty i miłości.

Do tego n e chcą ,.prowodyrzy" obozo- 
w dopuścić. I efekt jest taki, że łączn cy, 
robący po k lkaset kilometrów dzienn e, 
wracają z pocztą, której n e wolno m 
doręczyć.

M sje repatriacyjne wszczęły energ cz- 
ne kroki, aby u miarodajnych czynników 
uzyskać poparć e w swej działalności. 
Mamy nadz eję, że us łowania te odn osą 
pożądamy skutek.

Musimy jednak przyznać, że goryczą 
przepełnia nas św adomość. iż jest jeszcze 
ciągle pew en odsetek ludzi, którzy — 
sarni n e zasługując na m ano Polaków —- 
tak zupełnie na z moo. z wyrachować em 
potrafią dz ś jeszcze stwarzać dla Pola­
ków, przebywających w N emczęch wa- 1 
runki obozów koncentracyjnych, trzyma­
jąc ch za drutem w dosłownej izolacji, 
n’e dopuszczającej nawet kontaktu z naj- 

l bliższymi ich sercom osobami1.

1

Samolew.cz
Tysz.lt
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Oeranow cza Jana, ur. 21.10.1900 r. i i Gołdę Józefa, ur. 15.9 1905 r 
Ceranowtcza Henryka, ur. 19.7.1929 rv 1 «,
zabranych podczas powstano, poszukuje 
Ceranów cz Marta, Warszawa, ul. Cno- 
c mska 35 m. 17.

Ceślk Mar!*,  zam eszikałej do r. 1944 
•w Jaremczu, poszukuje mąż Erazm Cie- 
śl k. Kraków, ul. Kopern ka 26, Szp tal 
P. C. K.

Cerna Stan sława, por. rez z 33 p 
Ł/‘mża, syna Anastazj . Władysława, po­
szukuje i prosi o wadomość żona Ja­
dwga, p-ta Turośl, pow. Ostrołęka.

Chodorowsk ego M eczyslawa, ur. 27.9 
1913 r., przebywającego w Sangarhausen 
A. Nr 72441, poszukuje żona z córeczką, 
Jan na Chodorowska, Warszawa, Płocka 
37 — 28.

Cyganek Stan's!aw, ur. 1916 r„ w Dz e- 
wicy, syn Jama i Salome, ewakuowany 
Z Wrocław a w styczn u 1945 r., poszu- 
k wany jest przez Weron kę Cyganek, 
zam. Dz ew ca pow. Włoszczowa.

Cho’ńskl Zb gn'ew, ur. 30.1.1927 r.,
przebywający kolejno w Ośwęcmu, 
Gross • " .
gn cy, poszukiwany jest przez matkę, 
Stan sława Cho ńska, Warszawa — Tar­
gówek, Złotopolska 4 m. 14. Ktokolw ek 
m ałby jakąś w adomość, proszony jest 
o skomun kowanie ■ ę ze zrozpaczoną 
matką.

Cz’k'el Irena Kam ila, I Maria TeoPla, 
wywieź one do N em ec na roboty, po­
szu k wane są przez matkę. Obecny a- | 
dres: Cz k el W lctor a, Andrespol koło 
Łodz, Zakłady Ceram czne, poczta An­
drzejów.

Dacko Ryszarda, ur. 3.1.1918 r. byłego 
węźrfa OświęCmia, pozdraw a ro-Jzma. i 
M. Z. A. Dacko zam. obecn e Warsza- ■ 
wa — Grochów, Lubartowska 1 na. 1. j

Deczyka Józefa, ur. 1909 r., zabranego 
•w czasie powstania z Prag , ul. Zab- 
kowska 19, poszukuje i pros' e w ado- 
meść żona, Warszawa, ul. Ząbkowska 
19 m. 79.

Dąbrowskiego Jana, uir. 1908 r.. muzy- i 
ka. który był na Pawiaku w marcu * i 
fawtetat u 1944 r.. po-żukuje i prosi wszyst ! 
k e osoby które wiedziałyby o jego losie 
o zaw adomienie żony. Dąbrowskiej An- 
fcominy zam. bow cz, ul Zduńska 54. j

Dobrzyńskie Annę i Irenę, przebywają­
ce w Dortmendt, zawadema matka, że 
lst ’ paczkę otrzymała Serdeczne po­
zdrowień a. Józefa Dobrzyńska. Warsza­
wa, ul Stalowa 14 m. 13, u p. Chęć ń- ; 
sk ch. '

Dudek Władysław, K. L. Flosseniburg, ' 
Blaćfe 4 Nr. 2604, oiteltihio Georgenbhal ( 
be' Wamnsdorf, firma Schiultze Sudetom- 1 
gau, poszuk wany jest praez matkę He- : 
lemę Dudkową. Żabno k. Tarnowa. i

Fenca Bolesława Inż. z rodziną poszu­
kują Ha^eikow e z Buczaicza - Ga je. Obec- 
n'e zamieszkać: Zerosz, ul. Mainszałka i 
R-oHi - Żym erskiego 4. Pow. Krosno ' 
®.,'Odrą. woj. poznańi-lkie. ■!

Fortunę Stefana, ur 1907 r„ zamtosz- 
kałego w Warszaw e, ul. Brzozowa 20, 
poszukują rodź ce. Warszawa, ul. Krucza 
13 m. 12. Stefku wracaj!

Frankon Zdzisława, ur. 5.10.1912 r., 
zam eszkałego w Warszawie, ul. Łucka 
9, zag w onego od powstan ą, poszukuje 
Żona, Warszawa, ul. Łucka 9. i

Fajek Roman, przebywający ostatn*o  
w Me ssen poszukwany jest przez Annę 
Smulską, która błaga o wiadomość pod 
adresem: Glwce. Łużycka 8 m. 6, II p.

Fussa Franciszka, ur. 1893 r., wyw e- 
8’onego z Monte.iupoiclh 15 1.1945 r. po­
szukuje Barbara Żyluk, Kraków, Jul. 
Lea 87. Pros o jakąkolwiek w adomość 
i powrót do domu. Jestem zdrowa i jest 
m bardzo dobrze. Pozdrawam serdecz­
ni e.

Gołeb'ewskiego Andrzeja, poszukuje 1 
pros' o podane wadomość matka Go­
łąb ewska. Helena, Warszawa, ul. Skorup­
ie 7, Czekam na wiadomość.

Gunfńskej Zofii' z Rawensbruck i Je­
rzego Gum ńskiego, przebywającego do 
s erpn a 1942 r. w Ośw ęc m u, poszuku­
je ■ prosi o jakąkolw ek wadomość Ha­
ll na Gumińska — Szpalersflta, Warsaawa, 
ul. Skaryszewska 10 m. 5.

Gejewsk’ego Modesta, który był ranny 
w Warszaw e 10 s erpn a 1944 r., leżał w 
szp talu na Tamce 4, poszukuje } pros1 
w eysfik ch. kfoby wiedz ał o 1os‘e poszu- 
k ufnego o podań e wtodomośc’, żona z 
S”nt- pm Mar a Gajewska, Warszawa, ul. 
Mackewćza 3/5 m. 4.

Gołcz Ireny i Maszewskiego Jerzego z
W u’ zawv. wywieź Ptiych w 1944 r. Tren® 
przebywała w Turyngi Shl Maumstr. 3, 
u Ptoharda St6rm?rv Poszukuje Teodo­
ra. Maszewska, Ożarów.

Gajewicza Jana. ur. 14.2.1904 r., zag'- 
srionego 11 s erpn'a 1944 r., poszukuje 

zam. Warszawa, ul. Chałub ńske- 
»> W.

— VŁ*.  XU.*7.X«7UU  x.| ZcLJYMCSZ-
kałego w Warszaw e, ul. Czerniakowska 
89, zag n onego od powstań a, poszukuje 
żona z dz ećm, Warszawa, uL S edlec- 
ka 15.

Gramza Władysława, ur 1.6.1910 r. w 
Janowcu Wlkp., który był z Oświęc m a 
przesłany do Guzen II nr 80436, poszu­
kuje pros o w adomość żon,a z córecz­
ką Maryjką, Janów ec Wlkp.

Galewsk ego Henryka — w ężn'a 
Gross - Rosen, Halbau, nr 5323 — poszu­
kują rodzice. Kto W edz alby coś o los e 
wym -en onego, pros my o zaw adom en e. 
Jan i Maria Galewscy, zam eszkal- w 
Zwoleń u k. Radom a.

Golas'ńsk ego Henryka, ur. 18.10.1910 
r., wyw ez onego z Warszawy po powsta­
niu do Frankfurtu n. Menem, poszuku­
je ■ prosi' o w adprrióść'żornia Marią z có­
reczką Hanus ą, Mamuś a jest 
Słupsk, Al. Popławskiego) 14, u 
sk ch.

Jećko Jerzego, ur. 19.9.1912 r. 
szawie, który wyjechał z Obozu 

w <;v ni u, wego A. R. 406 w Lipstadt (sitrefa an-
- Rosen, potym w szp talu w L - g elska) do Beiigii, pohukuje Danuta 

■ Gruberska, Ursus k/Warszawy P. Z. Inż.
Horoszew cza Andrzeja, wyw ez onego 

z M lanówka 30.8, do Pruszkowa 1.9, 
nasx-pn e do Mathausen. Kto w.e łub 
słyszał o jego losie, proszony jest. o po- 

i damie wiadiomcśc >, Warszawa, ul. Nowo­
grodzka 50. Bank Akcpntacyjhiy, Horo- 
stŁewicz Tadeusz, giodź ny biurowe.

Holewkę Aleksandra, ur. 1924 r... Ho- 
łewkę Ryszarda, ur. 1925 r„ ostatn o 
przebywających w Lamb^ch, Austra k. 
L tlzu, poszukuje j pros o w adomość 
matka, Warszawa. Grochów, ul. Chlopc- 
k ego 14.

Hordyńsk’ego Czesława, ur. 6.5.1927 r.. 
znajdującego s ę w Oran enburgu, blok 
3 „Bre“ k. Berlina. Nr 89613, poszukuje 
matka — Miara Hordyńska ’ pros' o wa- 
dcnyvc’. Sr"-nt, ul Kras ckiego 7.

Janczewskiego Zygmunta, ur. 9.1.1908 
r, z Marymointu. Poszukuje żona z sy­
nem. Jan szewska Jan na, Warszawa — 
Żol bórz, ul. Kras ńsk'ego 21 m. 29.

Dr. Jur ka Stefana z Wilna, ur. 1915 r., 
poszukują i proszą o wadomość' rodz­
ce: Ludw k i Antonina, B' ałystok, 
Łąkowa 15, Jur ko Wa Anton na. 

Jagus’aka Janusza „Bohun", ur. 
1926 r. z Warszawy, przebywającego 
września 1944 r. w Mathausen, Obóz 
blok 12, poszukuje i prosi gorąco o jaką­
kolw'ek wa domość Helena Zegarska, 
Warszawa, ul. Szwoleżerów 4 m. llOa.

Jędrzejczaka Stefana, ostatn o przeby­
wającego w Eg pc e, poszukuje i prosi 
o Wadomość Turkewcz Władysława, 
Warszawa, ul. S edlecka 30 m. 6.

Jankowskiego StanCtawa, syna Fran­
cuzka, ur. 1908 r. na Wołyn u, o którym 
brak wadomość' od czasu wyjazdu do 
b. gubernatorstwa, poszukuje matka Ho­
norata Jankowska, Prabuty, weś Hako­
wo.

Jóźw’ka) Józefa, ur. 1895 r., poszukuje 
Zof a Jóźwikowa. I< eleę, Słoneczna 19, 
synek Tadz o ' córeczka Zochna. Wracaj, 
tęskn my bardzo.

Jankowskiego Józefa, ur. 19.9.1920 r., 
który w styczn u 4945 r. wyjechał z Go- 
łoszyc w głąb N em:ec, poszukuje rodz1- 
na. Obecnv adres: M elków, Nr 96, pow. 
Z elona Góra obok Czerwieńska.

Jakimowicza Bogdana, ur. 5.7.1927, wy- 
w ezionego po powstań u przypuszczało e 
do Magdeburga, poszukuje matka, Zof a 
Jak mow czowa, Orneta, pow. Bran ewo, 
woj. Olsztyn.

Krajewskiego Czesława, ur. 1906 r., za­
mieszkałego w Warsiżawe, ul. Pwna 2, 
poszukuje żona Krajewska Jan’na, War­
szawa, ul. Olg erda 38 m. 2.

Kaczmarczyka Stefana, ur. 26.10.1905 
r., zam eszkałego w Warszaw e, ul. Gór- 
czewska 93,,, poszukuje żona Lucyna 
Kaczmarczyk z dz ećm. Warszawa, ul. 
Górczewska 75. /

Kul kowskiego Leonarda, ur. 6.4.1913 
r., wyw ez onego z Prag 23.8.44 r. do o- 
bózu w Le trner tz, poszukuje s ostra Ku­
likowska Józefa, Warszawa, ul. Stalowa 
1 m. 13, proszę o w adomość.

Kokot Tadeusza, przebywającego w 
Schwab seh GcnPnd (Wirtembergia) pro­
szony jest o podań e w adomość' żonie, 
Warszawa, ul. Puławska 140 m. 4, Kokot 
Jad w ga.

K erwńsk’ego Zbigniewa, ur. 19.3.1919 
r., poszukuje. Buczacka. Wśzelk e w ado- 
mośc’ o zaginionym ' proszę podać: 
Gdańsk, Zarząd M asta.

Kostowsk'cgo Bogum'ła "Jana. ur. 16.4 
1921 r. w Łkjóz (przybrane hazw sko 
Myszka Jan, Stefan, Potr (wyw'ez onego 
21 s erpn a 1944 r. przez P otrków Tryb, 
do N em ec, poszukuje matka, Łódź, ul. 
Źeromsk ego 77/79,

Konarzewskiego Władysława, ur. ■ 1902 
r., zam eszkatego w Warszaw e, ul. Ra­
kowiecka 1/3, rannego i zag n onego w 
czase powstania, poszukują ‘ proszą o 

. ‘ podatte w adimwtó i brat. Kooa-

u Lite1,
Pelczar-

w War- 
wojsko-

rzewsk Zygmunt, Kolonta Nowe Górce dnia 15 styczn a 1943 r. Ktokolw ek w'e 
33, gm. Młoc ny.

Kurdus ew cza Stan'sława, ur. 1919 r./ 
zam - dtałego w Warszawie, ul. Pańska 
49, poszukuje s ostra, Jan na Krajewska 
zam. Warszawa, ul. Olg erda 33 m, 2.

Uwaga! ..Nadren a“ Klaster KueCkt- 
steden Rheulahd Kruatoh Jerzy, matka 
prosi syna o podań e w adomość, Cze­
sława . Szczep - Gaszewska, Warszawa, 
ul. Stalowa 1 — 5.

Kruszewsk ej Alcji, poszukuje i pros1 
o w ad-mość Gołęb ewsika Helena, obec­
nie meszkam. Warszawa, ul. Skorupk1 
7. Odszukaj Andrzeja.

Kal'ńsk’ego M eczysława. przebywają­
cego podobno w szp talu w Sakson ’. po­
szukuje i prosi wszystik ch, ktoby w e- 
dział coś o lord® zagin anego , o podan e 
w o^-rności, Warszawa, ul. P usa 40 m. 4, 
Kalńscy.

Karolaka - Antoniego, ur. 1.1.1906 r. 4 
Karolaka Jana, ur. 30 10.1910 r„ zabra­
nych podczas powstania, poszukuje Zo­
fia Słupek, Warszawa, ul Choć mska 35 
m. 17.

Kaczyńsktogo Karimtorza, ur. 27.8.1911 
r., zabranego podczas powstan ą z ul. 
Choć msk ej 35 w Al. Szucha, poszukuje 
żona, Kaczyńska Pelaga, Warszawa, ul. 
Polna 40 m. 13.

i Kulika Bolesława ur. 2.10.1910 r. z oj­
ca Jana, matk" Apolon ’', przebywającego 
w oboz e w Buchenwaldz e — poszukuje 
Kulk Agn eszka, żona. zam. Warszawa, 
ul. Sw. Wincentego 46.

Karpow’czów Stefana, ur. 1889 r. 1 
Zb gn ewa. ur, 1921 r._ W ęźn ów Stuttho- 
fu. wywezionych z Warszawy w końcu 
s erpn a 1944 r.. poszukują żona i matka. 
Olga Karpowczowa. Glwce, Szpital 
M ejsk', Zygmunta Starego 19, Kancela- 
r a.

Kubala Marta, wytriezlony we wrreś 
n'u 1944 do Dachau, następnie do Nec- 
karelz (Natzwe ler - Baden), poszuk wa- . 
py ies*  przez żonę z córeczką, matkę > 
rodzinę. Bardzo prosimy o jakąkolw ek 
w' adomość.! - Poszukuję syna Kw utka StanMnwa.

matkę, 
poczta

i

ul. '

2.5 
od
II,

coś o n-m, proszę zawa dom ć 
Anna Kw atek, Paszkówka 49, 
W elk e Dróg. woj. Krakowskie.

Krajewskego Henryka, jeńca
VII A, poszukują Teresa i Marią Tar- 
p'”t ke Biała Krakowska, Lukas ew cza 
13/5.

Krzala Józefa, jeńca Gross -Bosslaf 
U ber Jul ch (N emcy), poszukuje Czurko 
Kaz m erz, Jarosław, Pas eka 8.

Ko. ara Jerzego ze Skępego, przebywa­
jącego we Frankfurce n. Menem, poszu­
kuje ojciec, Skępe, pow at 1 psk-.

Kucopa.ja Andrzeja, ur. 8,3.1928 r. W 
Za>^-r-7vk.ach Małych, zabranego przez 
N emców ns roboty w 1944 r., poszukują 
matka Eugen a Mulk. w'eś Sow ce, Ple- 
b scytowa 11, pow. Tamowske Góry, 
Górny Śląsk.

Kczubal Genowefy, wywieź*  one j na 
roboty do N em ec. poszukuje ojc ec. O- 
becny adres: Gdańsk — Wrzeszcz, Nę­
dz alkowsk ego 46 m. 1.

Kcmaszyńsk’ego Michała'' ur. 23.2.1924 
r. w Poloku Złotym, pow. Buczacz, prze­
bywającego w fabryce żelaza w Neusalz, 
pow. Freystadt na Śląsku, a z chw lą 
nadeiśc a frontu, wyw ez onego prawdo- 
podobn e w głąb N emiec, poszukują ro­
dź ce. Ostatn a w adomość w marcu 1944 
r. Wadomość' kierować: Komaszyńsk*  
Mar ten, Bytom, Lwowska 19.

Lega Stefana, ur. 14.2.1918 r„ wyw'ę- 
z’onego z Ośwęcnra 1944 r. do Bawar’*,  
Murnau, Ośrodek Cvw lny dla mężczyzny 
posz”kuje matką Kurowska Loga Lucy­
na, Warszawa, ul. Bema 93 m. 21,

T - ' rak ego Stefana, ur. 1912 r., prze- 
bywaracego w Stammlager VI G. Ar­
bę ts - Komando 767, Nr 38684, poszuku­
je matka i siostry: Mara Lackowska, 
Warszawa,' ul. Nowogrodzka 18 m, 18.

L'sswsk'cgo Bohdana, ur. 31.7.1928. 1% 
aresztowanego w Kraków e 6.1.1945 ri W 
czas e łananki Warszaw aków i wywe- 
z'’oner 15 1 1945 z grupą m’odzfeży W 
n'ewadomym k'eruńku. poszukuje mat­
ka Łódź, ul. K I ńsk ego 63.

Łuczaja Janusza W'ktora, lat 19, wy 
w eziońego w paźdzem ku 1944 r. Z

oflagu

w w eku 22 lat, złapanego przez Nem- > Warszawy do N em ec, poszukują rodź1' 
ców w Krako*w  e, na dworcu kolejowym ce, Warszawa, B elany, Apteka.

Berghauzena Mirona, przebywającego 
ostatno w Obóz e G 04461095 O, C. 46 
Cadre Coy Pion er Ćorp. B. A. O. R., za- 
w adam a matka Mar a Berghauzen, że 
wazyacy żyjemy, listy od C eb.e otrzyma­
liśmy. Natychmiast wracaj do domu. 
Częstochowa, Aleja II 24.

Budynka Jana, Obóz Polsk' N derkleh 
Krs. Marburg - Halle, wzywa Krysia z 
Jmiuszfkiam do cewrotu. Adres: War­
szawa,. uL Rozbrat 34/36 m. 40.

C’esie!sk'e Krystyna i Anna, Obóz Pol­
sk w Gótlngen, Wszyscy jesteśmy na 
m ejscu. Roman n e żyje, potrzebna jest 

H -> cit^.aou Al
SDYLEWSKIEGO JERZEGO, przebywa, 

jętego w Polsk m Obozie Wojskowym 
na wysp'e Sylt, matka wzywa do na­
tychmiastowego powrotu. Jurku! Wracaj, 
twoja mama jest c ężko chora. N e w!erz 
propagandke, Wanda Skalska.

Jasińsk Wiktor Murnau. W tiku, l’st 
p erwszy otrzymałam. Wszyscy zdrów'. 
M eszkamy na górce. G ga we Wrocła- 
w u. Ucz s ę. Mucka.

Kwatkowską Janinę i Irenę, przeby­
wająca w oboz e Braunschwe g Ge- 
meinsch trfagbr Sofreniplatz. pószuku-e . 
prosi 0 jaknajszybszy powrót do kraju 
mąż. Dr. Kw atkowski Zygmunt, Koźle 
nad Odrą, P. U. R. punkt san tarny,

Lesińska Stefana, ur. 21,8.1926 r. w 
Roman u, wvw ezoin>a da Regensburga w 
Bawarii Sten u, gdz e jesteś? Żyjemy, 
czekamy na Ceber utęskn en em. Wra­
caj! Całujemy C ę: Mama, s ostra. brat 

bratowa. Janina Les ńska, Poznań, ul. 
Marszałka Focha. 76 m 10.

Now'ck! Franciszek — Bawara. Ko­
chany synru, c eszymy s ę z otrzymanej 
wiadomość. U nas bez zm an. Ojc ec 
pracuje w Gazown , m eszka ul. Ludw- 
ki 1 m. 96. Ja w Kobyłce. Przesyłamy 
serdeczne ci poadrciwien''a Jan 1 Kata­
rzyna Nowccy.

Orłowskego Mariana pros' o powrót 
do kraiu żarn. Cała rodzina żyje. Orłow­
ska Zof a. Warszawa, Saska Kępa, ul. 
Poselska 9 m. 1.

Ppor. Ordyńsłr Tadeusz — Murnau 
Obće V11 A- Nr- .'32520! Kochan v 
Svnuńc‘u! Jesteśmy zdrowi. Brwnów 
cały. Daj Wadomość o sobe i Włodku. 
Całuję marne.

/ '

Pawłowska Jul a i 
la-— Hagen Kabel, 
Pawłowsk ego Anton ego o szybki po 
wrót. Warszawa, ul. Podchorążych 25 
na. U.

Profesor KazWcrz — A B T Lubeka. 
Rodzina żyje, jest w Kość ani e. Lidy 5 
Terenii nie ma. Uścldk , Steohina. .

Mgr praw Papkoj Maksym'I‘an, o 
statn ’ 1 st 3.1.1945 z Wolfenbiittel k, 
Braunschwe gu. Tatuś u! Wracaj do nas 
eatychm ast, czekamy i 
Bas a i Robertek. Daj 
w adomość.

Staszewski Ryszard.

Lucyna — Westfa- 
proszone są przez

tęsknmy bardzo, 
mamuś’ jakąś

Staszewski Ryszard. Helbronn nad 
Neckarem, Obóz Polski, L st Twój otrzy­
małam 21 lutego r. b. i natychmiast .wy­
słałam odpow' edż. Drogi czekam na 
O eb 'e. Irana.

Szymańsk ego Wacława, ur. 19.1.1920 r„ 
przebywającego ostatnio w Oboze w 
Dachau, Nr 105040, poszukuje ’ prosi" o 
powrót do domu żona Szymańska Roza- 
la, W-rszawa, Grochów, uL Kordeck e- 
go 20 m. 3.

Urbanow'"cz Ireny z W Ina, ur. 3.4.1921, 
wyw ezionej z obozu w Prow an sękach 
k. Kowna w 1 pcu 1944 r. oraz Urbano- 
xv'cza Józefa, wyw ez cnego z tegoż o- 
bozu w lutym do Calas (Francja), po­
szukują matka, mąż i brat, zamieszkali 
w Słupsku. Wysp ańsk ego 4 — 6. Irys, 
gdz e jesteś? Odezw j s ę do matk' 1 mę­
ża! Z utek, odezw jsę do brata. Bła­
gamy.

Warpechowski Ryszard, Gotfmgen 
Kreis HaiAniower. Rysu kochany, jesteś­
my szczęś1 w'i. że żvje"z. wytrwaliśmy w 
kraju, tęsknmy. Zwrot I'stów od Ce- 
b e. O Marys u brak wiadomość. Kęp­
czyńscy obecn e Łódź, ul. Malwowa

Żurek Stanisław, Polski Obóz Spl- 
buirg Wetzlair (olk. Amerykańska), matka*  
rodzina pros1’ o natychm asłowy pow.ót 
do kraju. Wszystko czeka na cebe. E- 
gzam ny będz esz mógł zdawać już W 
marcu. Lst wysłany. W Kratkowe 
nosznkaj w Warsztatach Kolejowych 
Władka, który czeka.

Zutku Lewo! Odezw”} s'ę. Matka cięż­
ko chora. Wracaj natychm'ast. Klarę 
Leppo, Rembertów. SoonkuwMk tg© J,
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LISTY DO OBOZÓW POLSKICH!
Za pośrednictwem redakcji .Repatrianta*'  można przesyłać listy do 

krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Włoch, Egiptu, Palestyny i Syrii

Listy składać należy w redakcji Mokotowska 48 parter

A”

Łazowskiego Wacława, ur. 12.8.1924 r„ 
zam eszkalego w Warszawie, ul. Puław­
ska 29, zag n onego od 1.8.44 r„ poszuku­
ją rodź ce: Mar a i Alenksander Łazow­
scy, Warszawa, ul. Puławska 29.

Łopuszyńsk ego Władysława, wywie- 
z onego z Pruszkowa 28 wrześn a 1944 r., 
Doszukują i proszą wszystk ch. ktoby 
•w edz ał o nim o podań e w adomość, 
rodzce, Warszawa, ul. Żelazna 18 m. I.

M lczarka Józefa, ur. 27.12.1900 r.,
g n omego w czas e powstania, poszu .je 
żona M lczarek Bron sława. Warszawa, 
Ul. Wlezą 9.

M chalskiego Jerzego, zam eszkalego w 
Warszawę, ul. Radna 4, zawadam ają 
rodzice i Hania, ze Jesteśmy wszyscy 
zdrowi. Obecny adres Warszawa — Mo­
kotów, ul. Odiodańsfka 7.

Machotk!na Grzegorza, łat około 50, 
wyw ez omego i Warszawy do obozu w 

v Gross - Rc-sen we wrześn‘u 1944 r., po- 
szukuie i pros o w adomość żona,. War­
szawa, ul. P usa XI 40 m. 4.

Malszewski Andrzej, Polsk Obóz Woj­
skowy FallSinbosiien k. Hannoweru. Po- 
zdrawają: rodz. ee, babcia, cotk; Czeka­
my w adomość’ od c eb e. Warszawa — 
Praga, ul. Brukowa 1 m. 1.

Mikołajczyka Józefa - Stanisława, ur. 
1913 r., zam eszkalego w Warszawę, ul. 
Elektryczna, jeńca wojennego od 1939 r., 
przebywającego w czerwcu 1945 r, w 
Hatmefn — Hannower, poszukuje matka, 
Warszawa — Praga, ul. Radzym ńska 
55 '57.

M'chałowsklego Aleksandra, .ur. J1.2 
1902 t., zamieszkałego w AnWe, zagno- 
nego od powstan ą, poszukuje żona, Ann 
gm. Wawer, ul. Parkowa 24.

Mikołajczyka Kaźmierza, ur. 1913 r., 
wywezionego z Pruszkowa 9.9,1944 r_, 
poszukuje i pros' o w adomość żona, 
Warszawa, uL Czerwonego Krzyża 15 
m 36.

M ter Jan, zam. P otroles’e, pow. Rych­
bach, ul. Stara 10, poszukuje córek Ja­
dwigi i Józefy z dzećm i mężem La- 
komsk m. Prosi 0 w adomość’.

Maśn ckego Zygmunta, syna Leona, 
ur 1926 r. na Wołyń u. wywieź onego do 
N em ec (Westfala), 0 którym brak w a- 
domośC, poszukuje ojcec. Leon Maśnic- 
k . w eś Dakowo, p-ta Prabuty.

Wszystk ch którzy w edz eliby coś o 
Edwardze Majewskim, lat 30, żołn, erzu 
z 1939 r.. pros o wiadomość matka. A- 
polon a Majewska. Rembertów, Al. Zwy­
cięstwa 26/1.

NowakoWsk'ego ApoFnara, ur. 1925 r-> 
Itam eszkalego w Warszaw e. Kolonia 
Wygoda, zabranego w 1943 r. do Ośw ą- 
c,m' a, poszukuje Nowakowska Jadw ga, 
Kolona Wygoda.

Ogóirefc Edward, lat. 23, wywieziony z 
Grodna do Konigsbergu w 1944 r„ poszu­
kiwany jest przez rodź ców. Obecny ad­
res: Dalny Śląsk, Kameniogórka, Sien- 
kiewcza 6. Stanisław Ogórek.

Osiejczyka Szymona, ur. 18.10.1913 r.. 
byłego więzn ą obozu Gusen, poszukują 
i proszą o wiadomość rodź ce, Gródek 
B ałostocki.

Orłowskiego Eugeniusza, ostatn'o prze­
bywające w Oflag II. D., poszukują s o- 
stry Orłowske, zamieszkałe Łódź, 11-go 
Listopada 72 m. 24,

Orzechowskiego Aleksandra, przebywa­
jącego 1944 r na Pawaku i podobno 
wyw ez'onego do N em ec, poszukuje żo­
na Hal na Orzechowska, Warszawa, ul. 
Hrubieszowska 7 m. 61.

OstrowskVgo Radosława, lat 18, wysła 
nego 25.12.1944 r. z grupą 200 ludzi z 
Mannheim D;tnn'licer Banc^ poszukują 
rodź ce Stanisław i' Józefa Ostrowscy 
1 proszą kolegów o podanie wadomości. 
Warszawa, ul. Strzelecka 29 m. 39.

. _ Oz mka Stanisława, ur. 1.10.1919 r. i 
Ózómka Aleksandra, ur. 1.4.1922 r„ po­
szukuje Marianna Ozmek, Żelazna, 
poczta Parysów.

P sowadzkiego Eugen!nsza przebvwają- 
eezio w Lohne b Kascel ben Romer Joh. 
prosi' o wiadomość o n’m siostra Helena 
Grzybowska, Warszawa - Praga, ul. Ryb-

Rynrewicz Halinę zawtadam a matka 
i Bogusz K_, że Ust i zdjęć a otrzymał fi­
rny. Lst do Cieb e wysłalśmy przez Re­
dakcję tygodnika Reioatr ant“.

Szredera Stanisława, ur. 13.2.1912 r. 
w Warszawę, jeńca wojennego 1939 r., 
który ostatn o pracował w Freyburg 
liber Albersroda (Unstrut) Otto Wolle, 
poszukuje żona- Eugenia Szreder, War­
szawa, Grochów, ul. Stocka 10 m. 5,

Sokołowską Mar ę zamieszkałą w War­
szawce — Zoil bórz, ul. Mick ewicza 27. 
poszukuje Cybulska Mara,
Saska Kępa, ul. Nurska 4 m. 3. O wuju 
brak w adomości.

Sn mańskieg-0 Fel’ksa, ur. 
zamieszkałego w Warszaw ę — Praga, ul, 
Brzeska 11, zagiń on ego od powstania, 
poszukuje żona. Warszawa u'l. Brzeska 
11 m. 72.

Szulca Bronisława, ostattnio był w Tei 
Aww, poszukuje sostra Wardecka Jani­
na, Warszawa, ul. Tamka 46 m. 27.

Sławińskiego Czesława, ur. 19.8.1892 r., 
■wywieź onego do ,Oświęcim':® 2.9.44, na­
stępnie ewakuowanego dalej, poszukuje 
i pros: o wiadomość Sławńska Zofia x 
matką 1 siostrą.

Salamonowsk'ego Zygmunta, ur. 2S.8. 
1919 r., wywiezionego z Pawalka 4 1 p- 
ca 1944 r., poszukuje siostra Jan na Sa­
lamona wsk a. Warszawa, uL Polkowska 5.

SaiauMMiowskleg® Wita, ur. 15.6.1925 r., 
wy wieź onego z Fawaka 12 1’pca 1944 r., 
■poszukuje ojciec Salamonowski Zyg­
munt. Warszawa ul. Solec 48 m. 5a.

Smfgótskiego Stanisława, ur. 1926 r., 
zamieszkałego w Warszawie, ul. Grójec­
ka 63, zag n onego od powstania, poszu­
kują rodzice. Warszawa, ul. Tarczyńska 
11 m. 34.

Sobocińskiego Bolesława, ur. 4.1.1895 
r.. Sobocińskiego Franc szka-Bronisła- 

i wa, ur. 5.4.1925 r. i Sobocińskiego Henry- 
i ka-Ryszarda, uir. 9.19.1924 r., zam. w 

Warszawie, Górczewska 42, zaginionych 
od powstań'*,  poszukuje Eugenia Sofoo-

l cińska. Warszawa, Młynarska 34 m. 28.
Bza.lwińsk'<ego Kazimierza, ur. 30.4. 

1906 r., zabranego podczas powstania, 
poszukuje żona — Szal wińska Stanisła­
wa. Warszawa uL Polna 40 m. 13.ł •

i Sęffer Jerzy, ur. 6.6.1915 r. W Mińsku, 
b. w ęz eń Flossenburga Nr 27507, poszu­
kiwany jest przez matkę. Mar a Krzyc­
ka - Seffer, Bytom. Wrocławska 49 u ńż. 
Pr. Tybulczulka. Błagam o wiadomość.

Sielickiego Wacława, poszukuję żona 
Włada z córeczką Danuśą, które prze­
bywają obecn e w Kraików e. ul. Prąd- 
n cka 54. Baraki dla Repatr antów.

Szynaaniukstis Romuald, ur. 1918 r. na 
Lrtwie w G efklach. syn Potrą i Józefy, 
poszukiwany jest przez miatkę. Obecny 
adres: Opo’e, Śląsk, ul. Kościuszk 23, II.

Sajaka Tomasza, ur. 22.12.1927 r., prze­
bywającego ostatn o Bawaria — żeli 
See, poszukuje i prosi o jakąikcdy/ek 
w adomość matka. Mar a Sajak - Łuka- 
sk, Kraików, ul. Stradiomska 8.

Sulec ńskiego Kazimerza, ur. 12.11.1925 
r., b. więźnia obozu Weimar - Buchen- 
wald Nr 47725. blok 17. poszukują rodz- 
ce. Bydgoszcz, ul. Poznańska 28 m. 5.

Stafińsklego uir. 1 l‘poa
1924 r., wywezionego z Wilna do Nie­
mce w grudnta 1943 r. — poszukuje 
matka Maria ' ojcec Wincenty oraz brat 
Ryszard - Wicek (szkoła) pow. Lębork, 
woj. Gdańskie.

Spuziaka 'Józefa, Polaka ze Stan'sła- 
wowa, lat 30. jeńca z Nęubrandenburg 
n Meclklemburg, poszukuje Wanda W- 
towska, Opole, Jordana 21. W adomość 
prószę podać na powyższy adres.

Sokołowskiego Henryka prosi o wia­
domość babka' i Jad w ga Nizo. Pozdra­
wiamy C ę serdeczn:e. Mieszkamy w Ło­
dzi, ul. Wólczańska 138.

Tab‘ńskVb spod Stanisławowa poszu­
kuje Jan. W adomość Flesizarowa, Kra­
ków, Michałowskiego 2.

na 10 m. 14. Geniuśku, jeśli żyjesz daj 
znak życa o sob e.

Piątko wsie ego Brunona, ur. 29.9. 1912 
roku, ostatnio przebywającego w Rumun, i 
Buokareszt St. Roma 38, poszukuje żona, 
Warszawa, ul. Łuidka 9.

Pei-czyńskego Wacława, ur. 1921 roku 
i Perczyńsk.cgo Kazku erza, ur. 1922 roku 
zam eszlkałych w Warszawie, ul. Sosnowa 
nr. 3, zabranych w 1940 roku przez Gesta­
po na Pawiak, poszukuje c otka Bunlińska 
Czesława, Warszawa, ul. Tykocńska 36 
m- eszkanta 5. , ' ■ i

Pikusów Marię . Irenę 1 Bolesława, po­
szukuję i proszę zaWadoanić, gdz e eta- , 
humować Adaś a. Dob cka Romana, j
Warszawą, uL Czarn eckiego 62.

Por, Dr. P stol Juliusz z Oflagu Rede- 
rita jest poszuk wany przez Walentynę 
Januszkjiew cz, Oipicile, SL Hawelska 13. ■

Piórkowskiego Henryka, ur. 15.7. 1904 r. 
i P órkowskiego Zb gn ewa, ur. 13.12. 1928 
roku wywieź onych Hamburg — Neuen- 
gammen, poszukuje żona i matka. Henry­
ka Piórkowska, zam. Warszawa. Kamień 
na 4 m. 4,

Mgra Papkoja MaksymilWa, ur. 4.9. 
1910 roku, przebywającego w styczn u 
1945 r. w Wolfenbuttel k/Braunschwe gu 
prawdopadetbn e w szpitalu — poszukuje i 
i blaga o jakąkolwiek wiadomość żona Jó­
zefa Papka), Kraków. Wiśniloiwa 2'3.

Pędowskiego Jerzego, w ęźn' a Gusen, 
Zaikrzewskego Jerzego, adwokata, poszu­
kują Pędowscy. Skwierzyna, Z emte Lu­
belska, Urząd Z emski.

Poniatowskiego Leonarda Pofflsh Red. 
Cross 10.10 Jerosalem Palestyna, zaw a- 
daim amy, że rodzina i żona z di ećmi są 
zdrowe i żyją na mej-scu.

Przywieczerskego Jerzego, ofcera re­
zerwy, dz enn torza, który był w obozie 
Neuen - Gammen — Hamburg, poszu­
kuje matka. Warszawa — Żoliibórz, ul. 
Sm ała 37.

Więżnowta Oran enburga, komu wtado- 
my jest los Rakowieck ego Tadeusza, ur. 
9.5. 1897 r. nr. 90049, inżyniera, rolnika, 
Wyw ez onego transportem z Oran enbur- 
ga w początkach lutego 1945 r. w n ewia- 
dwmyim kerunku, prosi o wtadomość brat 
Rakowiecki Adam, .Warszawa, Al. Jero- 
zolmske 51 m. 3.

Ruc ńrklch Józefa f Pelagii'; zamieszka­
łych w 'Warszawę. u'l. Marszałkowska,nr. 
9 m. 45, do dnia 1 serpna 1944 r. poszu­
kuje i prosi o podanie, wiadomości s.o-tra 
Kaa m era. W adomości proszę przesy­
łać: Warszawa., P-nk. Akcentacyjny, ul. 
Nowogrodzka 50, Homoszewcz Tadeusz. — 
Godz ny biurowe.

Rybaka Jana, ur. 10.2. 1915 r.. zaginio­
nego w'powstanie, poszukuje żona Jul'a, 
Wiadomość proszę korować; Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 111. '

Rychtera Stanisława, ur. 13.12. 1923 r., 
aresztowanego w czasie powstaną w Gro­
dz sku Mazowieckm. paszukują i proszą 
o jakąkolwiek wiadomość rodź ce. War­
szawa, ul. Nowogrodzka 46 m. 23.

Roktakego Jerzego, ur. 23.4. 1924 roku 
o-fatno przebywającego w .Niemczech, 
Buadenstedt Kreis Helmstedt Ferma Mul­
ler Hof, poszukują Rzepeccy — Warsza­
wa. ud. Podchorążych 6.

Redłowska Maria, z Warszawy, poszu­
kuje metkę swą Dudkewcz Anion nę. 
lat 83. Kfoby wedział a jej los e, zeehce 
zawiadom ć córkę, Sosnowiec, ul. Nowo- 
pogańska 1. ■ I 

Warszawa,

3.3.1901 r„
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l Warpechowskiego Ryszarda. Gbtt-ngen, 
Obóz Polsk Nr 1. zaw adam a żona, ża

! czuje s ę dobrze, zasyła pozdrow en a 1 
oczekuje powrotu, albo wiadomość . Hen­
ryka Warpechowska, Włochy, P łsud- 
śk ego 6.

! Wojtyrę Witolda, zag n 'omego w czasre 
. powstań a w Warszawie, poszukuje s ostra 
Kokot Jadw ga. Warszawa, ul. Puławska 
nr. 140 m. 4.

Wysodi ego Edwarda, ur. 1922 r. zam. 
w Warszawie, ul. Bugaj 18, poszukuje 
matka Wysocka Stanisława, Warszawa, 
ul. Krucza 13 m. 12.

Wrońskego Jerzego, ur. 27.4. 1912 roku 
w Warszawę, - syna Edward® ,j Stefan i, 
afeszt-owanego 1.3. 1944 r. na Pawak. po­
szukuje matka. Pruszków AL 3go Maja 
45 m. 4, Madejska Stefania.

Wardecktego Mirosława (Budda), poszu 
kuje matl-oa Kolegów z Mokotowa błagam ■ 
o podart e w adomości, Warszawa, ul. Tam 
ka 46 m 27.

Wojtowteckicgo Kaz m erza, lat 59. wy- 
wieztonego przez N emców w czasie po­
wstań a, poszukuje żona W' ktor a Węjto- 
w ecka. Warszawa, Al. Jerozol imske nr. 
47 m. 19.

Wdowczyta Martena., ur. 6Jk. 1918 roku 
aresztowanego przez Gestapo w 1940 roku 
wyw ezionego z Pawlaka prawdopodob- 
n e do Dachau, poszukuje matka. Włochy, 
uL Ł tenacka 8 m. 5.

Wojtowicz Kacper z Wlotroe B. Wracał 
do kraju. Ozekamy. 2®na Stefania • 
dzieci Wiesława, Wacława i Stan sław.

Warpechowskiego Mariana, ur. 25.3. 
1907 r. z Warszawy, ul. Górczewstk® 25, 
ostatn o Hensbruck Nr. 25407, bL 10, po­
szukuje s ostra Czesława Kępczyńska, za- 
mieszkała obecne w Łodz1, ul. Malwowa 
nr. 3 m. 2.

Poszukuję synów Ewardla i Stefana 
Wdelarę. Ktoby wiedział o !ch lose, pro­
szę pow adcan ć Mar annę Oz ębłowską, 
Werchucfce — Gogoknek, Bydgoszcz.

Wojtaua Jerzego -technika górniczego 
z Krakowa, ewakuowanego w 1945 r do 
B^tenwaddu, poszukuj*  i ptos koflegów 
o wiadomość Mar a Korańska, Kraków, 
Senna 12, sklep.

Wielgosz Lucyna, Stanachowce, Fiłsud- 
ńkfego 8L prosi męża P otrą W elgosza, 
przebywającego w Dó-ssel Peckelsheim, 
o w adomość i powrót.

Wyłuda Bolesław, ur. 19.2. 1909 roku, 
zmob łiżowany w 1939 r. cod Grodnem, 
od którego ostańną w adomość była 1,9. 
1939 roku, poszukiwany jest przez zroz­
paczoną matkę i s ostrę. Jadwiga P e- 
karow cz, poczta Boćki, pow. B elsk Pod­
lasie , Osmolą.

Wrotka Jasia, ur. 24.6. 1917 r., poszu­
kują rodz oe. Mieszkamy na starym miej 
scu.

Zacharę Stanisława, który w lipcu prze 
bywał w obox e w Mathausen, poszukuje 
i pro3 wszystk cfh, którzy wędzą o je­
go los:e o podane w adomości. rodź na, 
Wrocław, ul. Dr. Olszewsk ego 77, Zacha 
ra Marta.

Zje® ńrką Helenę ur. 1916 r., wywie­
zioną w 1944 roku do Bar Folz k/Mona- 
chium, poszukuje Wacław Ziel ńsk, — 
Karłowice, ul. Wacława Berenta 3,

Zaborowskiego Tadeusza Henryka, ur. 
1923 r., zam eszkalego Warszawa Praga, 
ul. Jagellońska 36 m. 12, poszukują ro 
dzce. Adres jak wyżej.

Żórawskiego Ryszarda, ur. 2.3. 1915 r„ 
wyw ez onego do Mathausen 1 września 
1944 roku, następn e wywieź onego da­
lej, ipo-zukuje i pros' • o wtadomość Żó- 
rawska Hanna. Warszawa, Praga, ulica 
Środkowa 11 m. 9.

Zwołanowskiego Stefana, ur. 1922 r. 
30 śerpńa obóz XI b. 141102 Falingsbo- 
sten, porzukuje m"*ka  Zwolańska Euge- 
ita Jabłonna k. Warszawy.

Żabczyńska Krystrrna, uf. 1921 r. w 
Warszaw ę, wyw ez ona z Paw aka latem 
1944 roku. Ktokolwiek wie o jej lo­
rę, proszony jest zawtadom ć ojca. S-zepe 
Henryk, Gtówce, Dąbrowsk ego 41, nr. 16
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